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W Warszawie rozpoczęła obrady konferencja PUGWASH Narada krakowskiego aktywu partyjnego

Uczeni i nauka na rzecz obrony
pokoju i rozbrojenia atomowego

WARSZAWA (PAP). Po raz

drugi od 1066 r. zebrało się w

Polsce gremium PUGWASH
— przedstawiciele światowego
ruchu uczonych na rzecz o-

brony pokoju i rozbrojenia
atomowego. Obecna warszaw­
ska konferencja, odbywająca
się w 25-lecie ruchu i mają­
ca z tego powodu szczególnie
uroczysty charakter, poświę­
cona jest dzisiejszym niebez­
pieczeństwom wojny jądrowej
i współczesnemu znaczeniu
manifestu Russela-Einsteina.
Dokument ten, opublikowany
w 1954 r. przez wybitnego
brytyjskiego filozofa i mate­
matyka Bertranda Russela,
jest apelem do uczonych ca­

łego świata o przeciwstawianie
się niebezpieczeństwu wojny
jądrowej. Został on podpisa­
ny — na kilka dni przed śmie­
rcią — przez Alberta, Einstei­
na a także przez innych świa­
towej sławy uczonych. Mani­
fest ów legł u podstaw zro­
dzonego przed 25 laty mchu
PUGWASH, nazwanego tak
od kanadyjskiej miejscowości
gdzie odbyło się pierwsze spo­
tkanie grupy uczonych — je­
go założycieli.

W toku 6-dniowych obrad
warszawskiej konferencji wy­
tyczony też zostanie program
ruchu PUGWASH na następ­
ny okres, a także wybrane je­
go nowe władze.

Sprawozdawcy PAP rela­
cjonują:

W Pałacu Rady Ministrów
przy Krakowskim Przedmieś­
ciu w Warszawie rozpoczęły
się 26 bm. obrady 32. konfe­
rencji PUGWASH. Temat

spotkania brzmi: „Obecne nie­
bezpieczeństwo wojny jądro­
wej — współczesne znaczenie
manifestu Russella-Einsteina”.

W otwartej sesji plenarnej,
inaugurującej konferencję,
wzięli udział: marszałek Sej­
mu Stanisław Gucwa, zastęp­
ca przewodniczącego Rady
Państwa — Zdzisław Tomal,
wiceprezesi Rady Ministrów:
Koman Malinowski i Mieczy­
sław F. Rakowski, członko­

wie Biura Politycznego KC
PZPR, sekretarz KC — Józef
Czyrek oraz minister spraw
zagranicznych — Stefan Olszo­
wski.

Obrady konferencji otworzył
przewodniczący Rady PUG­
WASH, polski uczony — r.rof.
Maciej Nałęcz.

Następnie w imieniu rządu
PRL uczestników konferencji
ruchu PUGWASH powitał
wicepremier Mieczysław F.
Rakowski. Wyraził on zado­
wolenie z faktu, że spotkanie
zorganizowano w Warszawie,
która była pierwszą ofiarą w

barbarzyńskiej wojnie wszczę-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Każdy kto chce zakłócić

spokoj społeczny, działa aa niekorzyść
nas wszysikicn, na

(Inf. wl.) Wczoraj, pod
przewodnictwem I sekretarza
Komitetu Krakowskiego PZPR

Krystyna Dąbrowy —z udzia­
łem sekretarzy KK PZPR o-

raż przewodniczącego KKKP
Leonarda Zukiewićza — od­
była się narada sekretarzy
komitetów dzielnicowych,
miejsko-gminnych, gminnych
oraz dyrektorów i sekretarzy
komitetów zakładowych naj­
większych zakładów przemy­
słowych Krakowa. Celem na­
rady było omówienie zadań
społeczno-politycznych i go­

spodarczych — które z punktu
widzenia swej aktualności
podjąć trzeba zaraz, aby je
było można sprawnie realizo­
wać przez najbliższe miesiące,
widząc w nich jedną całość,
przyspieszającą wychodzenie z

kryzysu.
Oceny ■sytuacji społeczno-

politycznej w województwie
m. krakowskim dokonał se­
kretarz KT< Jan Broniók mó­
wiąc m. in.: Nie bez prze­
szkód, sytuacja społeczno-po­
lityczna w Krakowskiem ulega
stabilizacji, coraz więcej lu­

dzi rozumie bowiem, że droga
obrana przez opozycję nie by­
ła drogą rozwoju Polski. Do­
ciera też prawda, że tylko
własną pracą możemy wyjść
z kryzysu gospodarczego. Lu­
dzie chcą spokoju, ładu, coraz

mniej ulegają wpływom opo­
zycji. Nasi przeciwnicy nie są
liczebnie silni, ale agresywni
i nie przebierają w środkach.
Kierunki ich działań wyzna­
czają radiostacje zachodnie,
nadające 36 godzin programu
w języku polskim na dobę.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystości
na Jasnej Górze

CZĘSTOCHOWA (PAP). 26 bm. na Jasnej Górze od­
były się obchody święta Matki Boskiej Cżęstoohowskiej,
przypadające w br. w 600-lecie obecności cudownego
obrazu w klasztorze paulinów. W uroczystościach ucze­
stniczyli członkowie Episkopatu Polski, duchowieństwo
i przedstawiciele wspólnot zakonnych z kraju i zagranicy
oraz liczne rzesze wiernych. Sumę pontyfikałną celebro­
wał metropolita krakowski, kardynał Franciszek Machar­
ski, a homilię wygłosił prymas Polski, arcybiskup Józef
Glemp.

Mówiąc o jubileuszu jasnogórskim, który trwać będzie
przez 'okres z górą roku, prymas zaakcentował znacze&ię
prawdziwej modlitwy, która nió da się pogodzić z na­
miętnym i zaślepionym gniewem. Podkreślił, że Kościół
jest blisko swych wiernych, zna sprawy ludzi oraz ich
krzywdy i kłopoty, że w działaniu musi być wierny swym
zadaniom. Nie może być instrumentem ani w rękach
grup społecznych, ani państwa.

Nawiązując do zbliżającej się drugiej rocznicy podpi­
sania umów społecznych na Wybrzeżu i w Jastrzębiu,
prymas zaakcentował, że było to zwycięstwo rozsądku
i dojrzałości, odniesione nie na barykadach ulicznych, ale
w trakcie rozmów. W naszej historiografii utrwaliła się
apologia działań zbrojnych, a .nie mądrości politycznej —

mówił dalej — historia jest nauczycielką życia, trzeba
z niej się uczyć. Przypominamy sobie to w kontekście
gniewu, który może wyprowadzić zakłady pracy na uli­
cę, który może być podniecany. Gniew jest złym dorad­
cą, gniew odbiera rozumowanie — podkreślił J. Glemp,
dodając, że ulica nie może być terenem dialogu, że toczyć
się on może tylko przy stole z udziałem zainteresowanych
stron. Prymas wyraził opinię, że dojdzie do uwolnienia
internowanych oraz wznowienia prac związkowych. Re­
zerwę i obawy winna pokonać nadzieja, z którą trzeba

wychodzić naprzeciw przyszłości.
W zakończeniu homilii prymas powiedział, że choć data

przyjazdu papieża do naszego kraju nie jest jeszcze usta­
lona. rozważona zostanie sprawa powołania kościelnego
komitetu duszpasterskiego przygotowania pielgrzymki
Ojca Świętego do Polski.

Trybunał Stanu rozpoczyna działalność
WARSZAWA (PAP). Imienne powołanie składu osobo­

wego Trybunału Stanu przez Sejm PRL w dniu 6 lipca
br. oraz wręczenie nominacji i złożenie ślubowania sę­
dziowskiego przez jego członków w dniu 20 lipca br. za­
mknęło etap czynności przygotowawczych, niezbędnych
do pełnego uruchomienia postępowania w sprawach z ty­
tułu odpowiedzialności konstytucyjnej. Obecnie trwają
przygotowania do najbliższych posiedzeń.

We wrześniu br. odbędzie się pierwsze posiedzenie Try­
bunału Stanu. Omówione zostaną sprawy organizacyjne
i sytuacja prawna Trybunału Stanu.

Przywrócenie akredytacji korespondentowi
„Trybuny Ludu” w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Rzecznik Departamentu Stanu
USA oświadczył 25 bm., iż po przywróceniu akredytacji
korespondentowi „New York Timesa”, Johnowi Darato-
nowi w Warszawie uchylono sankcję wobec korespon­
denta „Trybuny Ludu” w Stanach Zjednoczonych, Wło­
dzimierza Łozińskiego.

Jak już podawaliśmy kartę akredytacyjną cofnięto
Darntonowi 20 bm. w związku z przekazaniem przez niego
z Polski korespondencji zawierającej informacje niepra­
wdziwe i niesprawdzone. We wtorek powiadomiono Darn-
tona, iż od .25 bm zostaje mu przywrócona karta akredy­
tacyjna, przy czym udzielono mu poważnego ostrzeżenia.

3 lała więzienia za czynną napaść
na funkcjonariusza MO

WROCŁAW (PAP). Przed Sądem Wojewódzkim we

Wrocławiu zakończył się proces w trybie doraźnym prze­
ciwko Zbigniewowi Piechocie lat 30, członkowi zawie­
szonego NSZZ „Solidarność” oskarżonemu o czynną na­
paść na funkcjonariusza MO w czasie pełnienia przez
niego obowiązków służbowych. Miało to miejsce 13 czer­
wca br. w czasie zajść ulicznych w rejonie ulic Grabi­
szyńskiej i Pereca we Wrocławiu. Sąd uznał Zb. Piechotę
winnym zarzuconego mu aktem oskarżenia czynu i ska­
zał na 3 lata pozbawienia wolności i 2 lata pozbawienia
praw publicznych. Warto dodać, że był on przed laty ka­
rany już za pobicie Kazimiery K„ która na skutek odnie­
sionych obrażeń zmarła, a taicże za czynną napaść na

funkcjonariusza MO.

Dalszy ciąg wyjaśnień oskarżonych w procesie
członków nielegalnego związku zbrojnego

WARSZAWA (PAP). Czwarty dzień proc.esu członków
nielegalnego związku zbrojnego s Grodziska Mazowiec­
kiego rozpoczął się od składania wyjaśnień przez Jaro­
sława Węćławskiego 18-letniego ucznia III klasy zasad­
niczej szkoły zawodowej. Nie przyznał on się do człon­
kostwa w organizacji.

Tłumaczenia oskarżonego były nieskładne i często na­
iwne. Oświadczył, że został zachęcony przez swego kolegę
Tomasza Łupanowa, do przystąpienia do grupy.

Po przerwie, składanie wyjaśnień rozpoczął kolejny o-

skarżony — Stanisław Matejczuk — student III roku hi­
storii w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim.

Spotkanie K. Barcikowskiego
w stoczni szczecińskiej

SZCZECIN (PAP). Członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Kazimierz Bar­
cikowski, który 26 bm. prze­
bywał w Szczecinie, spotkał
się z aktywem wydziału „K-2”
stoczni szczecińskiej im. Adol­
fa "Warskiego. Oprócz człon­
ków partii uczestniczyli w nim
także bezpartyjni pracownicy
wydziału. Spotkanie, które
miało charakter bezpośredniej
rozmowy ze stoczniowcami,
odbyło się kilka dni przed
drugą rocznicą podpisania po­
rozumienia szczecińskiego. Ka­
zimierz Barcikowski był jed­
nym z sygnatariuszy tego po­
rozumienia, a następnie prze­
wodniczącym komisji miesza­
nej w Szczecinie.

Jak podkreślił na wstępie I
sekretarz Wydziałowej Orga­
nizacji Partyjnej — Roman

Czaplicki — w okresie minio­
nych dwóch lat dokonane zo­
stały istotne zmiany jakościo­
we w życiu społeczno-politycz­
nym społeczności stoczniowej.
Entuzjazm i oczekiwania, ja­
kie zrodziły porozumienie
szczecińskie w świadomości
załogi, w miarę upływu czasu

zaczęły być wykorzystywane
przez ekstremę „Solidarności”
do celów niezgodnych z inte­
resami społeczeństwa w tym i
nowo ukształtowanej władzy.
Tendencje te, jak następnie

ku stan wojenny. Niestety nie
wszyscy należycie zrozumieli
istotę stanu wojennego i mo­
tywy jakimi kierowało się kie­
rownictwo partii i rządu ix>-
dejmując takie środki. Dziś
nadał podejmowane są próby
wywołania niepokojów i de­
stabilizacji życia. Przykładem

-— jak mówiono — może być
dzień 18 sierpnia br. kiedy w

stoczni tzw. podziemie próbo­
wało wciągnąć załogę do rea­
lizacji swoich antypaństwo­
wych i antysocjalistycznych
oelów. Teraz nie ma innej al­
ternatywy — podkreślano —

jak rzetelna i uczciwa praca ca­
łego społeczeństwa. I chociażpodkreślono w dyskusji, prze­

ciął zdecydowanie wprowadzo­
ny w dniu 13 grudnia 1981 ro-, (DOKOŃCZENIE NA STR. D

Od 1 września

Płaca minimalna

wraz z rekompensatami 5400 zł
WARSZAWA (PAP). Od 1

września płaca minimalna
wraz z rekompensatami bę­
dzie wynosić 5.400 zł miesię­
cznie, a więc o ok. 500 zł wię­
cej niż dotychczas. Podwyżka
ta jest pierwszym krokiem z

serii decyzji rządu o pomocy
dla osób i rodzin znajdujących
się w najtrudniejszej sytuacji
materialnej. Jesienią tego roku
będą również wypłacane jed­
norazowe świadczenia dla
emerytów i rencistów oraz dla
rodzin o niskich dochodach.

W skład płacy minimalnej
wchodzi, jak wiadomo, najniż­
sze wynagrodzenie zasadnicze

wynikające ze stawki osobiste­
go zaszeregowania. Reszta —

to rozmaite elementy wynika­
jące z zasad wynagradzania,
deputaty, dodatki branżowe
itp. Otóż najniższe wynagro­
dzenie zasadnicze wynoszące
dotychczas 2.800 zł wzrasta, od
1 września do 3.200 zł. Jest to

o tyle istotne, że podwyżka
tej kwoty oznacza również
wzrost wszelkich pochodnych
tj. składników wynagrodzenia
liczonych procentowo w sto­
sunku do płacy zasadniczej.
Chodzi tu m. in, o dodatki sta-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Ostatnie kłosy
znikają z pól

(Inf. wł.) Ostatnie kłosy s

pół znikają w stogach lub sto­
dołach. To, że żniwa przebie­
gały sprawnie jest największą
zasługą aury, ale wiele po­
chlebnych słów należy się
służbom pomagającym w pra­
cy polowej i zaopatrzeniu rol­
nictwa. Na uznanie zasługuje
też operatywność SKR-ów,
które po sprzęcie zbóż w jed­
nej gminie natychmiast prze­
rzucały maszyny do następ­
nej, gdzie trwały jeszcze zbio­
ry. Wykorzystano do maksi­
mum sprzęt koszący, a prze­
de wszystkim kombajny.

Bardzo sprawnie przebiega­
ły w tym roku żniwa w rol­
niczych spółdzielniach produk
eyjnych. Całość zbiorów jest
już w magazynach łub podda­
wana jest „uszlachetnianiu”,
aby można było je w jesieni
wysiać. — Ostrożnie szacując,
przewidujemy zbiory w gra­
nicach 27 q czterech zbóż z 1
ha, zaś rzepaku ponad 16 kwin­
tali z ha — mówi prezes Wo­
jewódzkiego Związku Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyj­
nych Zygmunt Chmielewski.
— Najwcześniej żniwa zakoń­
czyły RSP w Jakubowicach,
Majkowicach i Sance. Spół­
dzielnie nasze zakontraktowa­
ły 603 t ziarna, a sprzedały
państwu ponad 1.460 t. By-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W Krakowskiem, Nowosądeckiem i Tarnowskiem

Sytuacja jral perwszyn tania
Do szkoły z tornistrem, ale bez podkoszulka i tenisówek • Przedłużają

(inf. wł.) Już za kilka dni
rozpocznie się nowy rok
szkolny. Wiele niełatwych za­
dań stoi dzisiaj przed wycho­
wawcami młodego pokolenia.
O problemach i zadaniach ja­
kie powinny być realizowane
w br. dyskutowano na wczo­
rajszej konferencji inspekto­
rów oświaty, i wychowania
oraz gminnych dyrektorów
szkół województwa krakow­
skiego, zorganizowanej przez
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Krakowie.

O głównych zadaniach kra­
kowskiej oświaty w roku

i remonty szkół •

szkolnym 1982/83 mówił kura­
tor Zdzisław Marski. Najważ­
niejszą w obecnej sytuacji jest
sprawa utrzymania dyscypli­
ny zarówno wśród nauczycie­
li jak i ich wychowanków,
Niepokojąca w poprzednim o-

kresie była duża absencja
nauczycieli. Odbiło się to na

wynikach nauczania. W tym
roku specjalną troską należy
otoczyć klasy V, gdyż pro­
gram nauczania w tych od­
działach uległ zasadniczym
zmianom. W klasach VIII
nauczyciele powinni zwrócić
uwagę na nauczanie j. pol-

Brakuje nauczycie
skiego (zwłaszcza ortografii),
historii, wiedzy obywatelskiej
i przysposobienia obronnego.
Mało do tej pory interesowa­
no się nauką języków zachod­
nioeuropejskich. W związku z

wprowadzoną Kartą Nauczy­
ciela oraz zmianami w syste­
mie płac nauczycieli, które to

wejdą w życie z dniem 1
września, ©d wychowawców
młodego pokolenia będzie się
oczekiwać szczególnie rzetel­
nej'i zaangażowanej pracy.

Ten rok szkolny nie jest o-

czywiście wolny od proble­
mów występujących coraz ja­

skrawiej w szkolnictwie pod­
stawowym. Narkomania coraz

częściej schodzi do niższych
klas podstawowych © notuje
się wzrost przestępczości 9
kadra nauczycielska jest nie­
wystarczająca (brak 300 peda­
gogów! • brak podstawowych
pomocy naukowych. • złe go­
spodarowanie wolnym cza­
sem uczniów 9 niewykorzy­
stywanie w pełni budżetu
przeznaczonego dla szkół; oto
niektóre bolączki, o których
mówił kurator Marski,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wl.) Z inicjatywy Mi­
nisterstwa Rolnictwa powstaje
w Krakowie projekt rządowej
uchwały w sprawie rehabili­
tacji środowiska naturalnego
w sąsiedztwie Huty Alumi­
nium w Skawinie. Koordyna­
torem tego przedsięwzięcia
jest prezydent m. Krakowa
i działający w jego imieniu
Wydział Ochrony Środowiska
Urzędu Miasta Krakowa. Spo­
śród członków prezydenckiej
Rady Ochrony Środowiska wy-

Jak przywrócić życie
skawińskiej ziemi?

łoniony został specjalistyczny
zespół kierowany przez prof.
Eugeniusza Gerlacha z Akade­
mii Rolniczej w Krakowie,
który przygotowuje szczegóło­
wą ekspertyzę o powstałych
w tym regionie, w wyniku

działalności przemysłowej, za­
nieczyszczeniach wody i po­
wietrza, degradacji gleby oraz

zagrożeniu ludzi i zwierząt.
Ekspertyza, której ukończenie
I etapu planowane jest jeszcze
w grudniu bieżącego roku

zawierać będzie szczegółowy
program niezbędnych przed­
sięwzięć w zakresie rehabili­
tacji gleb, zaopatrzenia w wo­
dę, neutralizacji odpadów, roz­
woju systemów zieleni, a także
rozwoju całej infrastruktury
komunalnej dla miasta Skawi­
ny i przyległych terenów rol­
niczych. Bierze się również
pod uwagę m.in. możliwość
częściowej wymiany stada
zwierząt hodowlanych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Hołd żołnierzom Al

poległym
w Powstaniu

Warszawskim
WARSZAWA (PAP) Przed

38 laty — 26 sierpnia 1944
r. w czasie Powstania War­
szawskiego, pod gruzami
zbombardowanej przez lot­
nictwo niemieckie kamieni­
cy, przy ul. Freta 16 zgi­
nęli organizatorzy walki
wyzwoleńczej prowadzonej
przez Armię Ludową na te­
renie stolicy — członkowie
sztabu głównego i warsza­
wskiego dowództwa AL.

26 bm. w 38. rocznicę ich
śmierci społeczeństwo War­
szawy oddało hołd pamię­
ci poległych AL-owców —

żołnierzy powstania.

W. Jaruzelski przyjął
ambasadora Indii

W’ARSZAWA (PAP). 26
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech- Jaru­
zelski przyjął ambasadora
Republiki Indii — Manda-
lama Ramascshiera Sivara-
ma-Krishnana, który ■w

najbliższych dniach kończy
misję dyplomatyczną w na­
szym kraju.

Uprowadzony
samolot

powrócił do kraju
WARSZAWA (PAP). 26

bm. w czwartek, o godz.
2.45 na lotnisku Okęcie w

'Warszawie wylądował sa­
molot PLL „Lot” Ił-18 upro­
wadzony poprzedniego dnia

przez dwóch porywaczy do
Monachium w RFN w trak­
cie rejsu na' trasie Buda<

peszt — Warszawa. Do kra­
ju wróciła cala załoga ma­
szyny i wszyscy pasażero­
wie oprócz 2 porywaczy J

pracownika „Pagartu”, któ­
ry po powrocie do Warsza­
wy miał się udać bezpośre­
dnio właśnie... do Mona­
chium. Po uzyskaniu zgody
polskiego konsula w RFN,
skorzystał on z tej nieza­
planowanej okazji skróce­
nia podróży.

Jak informuje „Lot” nikt
z członków załogi i pasaże­
rów nie odniósł w czasie

incydentu żadnych obra­
żeń.

Wrześniowa

reglamentacja
artykułów

Uwzględniają^ wnioski c

uregulowanie sprzedaży wi­
na krajowego i zmniejsze­
nie spekulacji tym artyku­
łem, wprowadza się je ja­
ko zamiennik za wódkę w

wielkości za 1 butelkę wód­
ki — 2 butelki wina krajo­
wego przy jednoczesnym
utrzymaniu dotychczasowe­
go zamiennika tj. 10 dkg
kawy lub 0,5 kg cukier­
ków.

Zawiesza się możliwość
zakupu za mąkę innych
przetworów zbożowych (z
wyjątkiem kaszy manny)
do czasu zwiększenia pro­
dukcji kasz z nowych zbio­
rów.

— Tematem naszej rozmowy
ma być stan porządku i bez­
pieczeństwa publicznego w

województwie miejskim kra­
kowskim. Ocenie tego stano

poświęcone było między inny­
mi ostatnie posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Obrony.
Naturalną koleją rzeczy moje
pierwsze pytanie brzmi: czy w

Krakowie i województwie za­
notowano spadek czy też
wzrost przestępczości?

— W zasadzie w roku bieżą­
cym globalna ilość prze­
stępstw kryminalnych utrzy­
mała się na identycznym po­
ziomie jak w roku 1981, z tym
jednak, że w niektórych ro­
dzajach przestępstw zanoto­
wano wzrost, wzrosła jednak
i wykrywalność przestępstw.

— Mimo stanu wojennego,
mimo zaostrzenia sankcji kar­
nych?

— W pierwszych miesiącach
obowiązywania stanu wojen­
nego zaobserwowaliśmy zja­
wisko dużego zahamowania
przestępczości, potem jednak
tzw. element przestępczy za­
czął przystosowywać się do
rygorów stanu wojennego, a

zwłaszcza wykorzystywać fakt
jego łagodzenia. Coraz śmielej
dokonywano przestępstw kwa­
lifikowanych i pospolitych.
Szczególnie niepokoi nas

wzrost włamań de obiektów

0 przestępczości, emocjach i manipulacji
Rozmowa z komendantem wojewódzkim MO w Krakowie

płk. mgr. ADAMEM TRZYBIŃSKIM
społecznych i prywatnych.
Niestety brak właściwego za­
bezpieczenia mienia społeczne­
go i beztroska niektórych
mieszkańców Krakowa uła­
twia przestępcom dokonanie
zaboru.

— Z pana wypowiedzi mo­
żna byłoby wysnuć wniosek,
że łagodzenie rygorów stanu

wojennego jest jednym z ele­
mentów decydujących o wzro­
ście przestępczości...

— Sten wojenny jako zja­
wisko nadzwyczajne i przej­
ściowe z natury rzeczy w

miarę postępu stabilizacji w

kraju inusial być łagodzony i
miejmy nadzieję, że ten pro-
ces nie zostanie zakłócony mi­
mo podejmowanych prób i wy­
siłków kół zainteresowanych
wzrostem napięcia w_ Polsce.
W tym kontekście szukanie
właśnie w stanie wojennym
antidotum na przestępczość
kryminalną byłoby po prostu
dużym nieporozumieniem, fa­
ktem jednak. *t jiste

już mówiłem — światek prze­
stępczy najpierw próbował się
„przystosować” do rygorów
stanu wojennego, a potem ko­
rzystał z jego łagodzenia. Sy­
tuacja rynkowa sprzyjała i
sprzyja np. spekulacji, pasożyt-
nictwu itp.

-- Milicja była chyba na to

wspomniane przez pana „przy­
stosowanie” przygotowana...

— Nasze służby pracowały
eały czas bardzo ofiarnie i o-

siągnęły wymierne efekty. W
br. spośród poważniejszych
przestępstw kryminalnych do­
konano 13 zabójstw, z których
6 na tle seksualno-rabunko-
wym oraz 8 napadów rabun­
kowych na osoby z reguły za­
możne i w podeszłym wieku.
Sprawcy tych przestępstw w

większości zostali ustaleni i
tymczasowo aresztowani. Uję­
to również sprawcę szeregu
napadów rabunkowych, doko­
nywanych w rejonie Lasku
Wolskiego i okołie. Trwają Sro-

ojieracyj-

no-wykrywcze w sprawie za­
bójstwa dwóch pracownic
„Wars-u” i zabójstwa 13-let-
niej Urszuli Seweryn.

— Każdego tygodnia m. in.
„Gazeta Krakowska” publiku­
je milicyjny raport o zaistnia­
łych przestępstwach w Kra­
kowie i województwie. Każde­
go tygodnia niepokoi duża
ilość przestępstw przeciw’ko
mieniu tak prywatnemu jak i
społecznemu. Spotykam się
często ze stwierdzeniem, że

milicja jest bezradna wobec
tego typu przestępczością

— Bezradni to my nie je­
steśmy. Właśnie nagminność
pospolitej przestępczości kry­
minalnej skierowanej zwłasz­
cza na mienie społeczne i pry­
watne powoduje, iż podejmu­
jemy bardzo szeroki zakres
działań operacyjno-rozpoznaw­
czych, prewencyjnych i re­
presyjnych. W szczególności
poddajemy głębokiej infiltra­
cji najbardziej aktywne środo-
wteka przestępca* & etemewi

podejrzany z kręgu recydywi­
stów. pasożytów, narkomanów,
młodocianych i nieletnich mo­
ralnie zagrożonych, a także
paserów oraz miejsca grupo­
wania się przestępców i obro­
tu skradzionym mieniem. Sto­
sujemy w większym stopniu
działania nękające podporząd­
kowane wykryciu poważniej­
szych przestępstw.

— A efekty tych działań?
— Nie takie wcale złe jak

chcieliby niektórzy, chociaż
przyznać muszę, że efekty cią­
gle nas nie zadawalają, gdyż
powinniśmy dążyć do osią­
gnięcia stuprocentowej wykry­
walności. Niestety, jak do tej
pory taką wykrywalnością nie
może pochwalić się żadna po­
licja na świecie...

— A czym pan jako komen­
dant wojewódzki MO w Kra­
kowie może się pochwalić?

— Chwalić się nie chcę, chcę
natomiast mówić o faktach. W
tym miejscu musimy jednak
posłużyć clę liczbami, bo te

chociaż nudne są najbardziej
jednoznaczne i sprawdzalne.
Tak więc w ciągu minionych
miesięcy br. w skali całego
województwa wszczęto 5559
postępowań przygotowaw­
czych, których zakresem obję­
to 8793 przestępstwa. Ustalono
3962 sprawców przestępstw,
spośród których 772 osoby zo­
stały aresztowane, a w stan
oskarżenia postawiono ponad
3 tys. osób. Przeprowadziliśmy
szereg'rozmaitych operacji an-

tyspekulacyjnych, w których
uczestniczyło szerokie grono
funkcjonariuszy MO wspoma­
ganych przez pracowników
kontroli zawodowej, kontrole­
rów społecznych i członków
ORMO. W wyniku wspomnia­
nych operacji wszczęto 256
postępowań przygotowaw­
czych, do Kolegiów skierowa­
no 239 wniosków, ponad 1100
osób ukarano mandatami na

kwotę 700 tys. zł. Ujawnione
zostały towary ukryte przed
nabywcami wartości 6,6 min
zł, zakwestionowano towary
będące przedmiotem spekula­
cji wartości 51 min zł., zlikwi­
dowaliśmy 130 bimbrowni i 45
melin handlu alkoholem. Uja­
wniliśmy także 18 osób nad­
miernie bogacących się. Za­
bezpieczone mienie tej wąskiej
grupy, a pochodzące z nieie-
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problemów do rozwiązania
jest bardzo wiele. O sposobach
rozwiązywania niektórych mó­
wił w czasie spotkania woje­
woda szczeciński — Stanisław
Malec.

W czasie spotkania głos za­
brał K. Barcikowski.

Zbliżamy się do drugiej ro­
cznicy podpisania porozumie­
nia w Szczecinie — powiedział
— nikt z nas ani nie chce, ani
nie może zapomnieć tego fak­
tu. Zbyt dobrze pamiętamy o-

gromne napięcie, jakie wów­
czas istniało i wagę porozu­
mienia wówczas zawartego.
Pamiętając o tym fakcie nie
można też zamknąć oczu i u-

mysłu na to co później nastą­
piło. Jak również na obecne
usiłowania podziemia „Soli­
darności” uczynienia z tej ro­
cznicy okazji do antypaństwo­
wych wystąpień, zamanifesto­
wania swej wrogości wobec
obowiązującego w Polsce po­
rządku prawnego — stanu wo­
jennego. Nie pamięta się tego,
że właśnie w następstwie
anarchistycznej działalności
ekstremistów z „Solidarności”,
stan ten został wprowadzony
i że droga do jego zniesienia
może prowadzić tylko przez
normalizację życia polityczne­
go i gospodarczego, a ni°
przez mnożenie kolejnych
awantur. Wywoływanie no­
wych awantur, wzywanie do
nich, może mieć tylko jeden
skutek — wydłużenie stanu

wojennego. To jest przecież
jasne i zrozumiale dla każde­
go trzeźwo myślącego obywa­
tela. niezależnie jakie wyznaje
poglądy.

Kiedy dwa lata temu zabie­
rałem glos po podpisaniu po­
rozumienia szczecińskiego —

powiedział sekretarz KC —

mówiłem o trzech ważnych
dla mnie wówczas i po dzień
dzisiejszy sprawach. O donio­
słości porozumienia jako me­
tody załatwiania konfliktów
społecznych i o wielkiej roli
klasy robotniczej jako siły
społecznej w naszym socjali­
stycznym państwie. Powie­
działem także o klasie robot­
niczej jako głównej sile pono­
szącej odpowiedzialność za

losy państwa, o sile narodu.
Mówiłem o prawdzie elemen­
tarnej, iż o poziomie bytu nas

wszystkich decydować będzie
rozmiar narodowej wytwór­
czości, to co wszyscy zrobimy
na rzecz nas wszystkich.

I mówiłem wreszcie o po­
trzebie silnego państwa pol­
skiego, aby zdolne było orga­
nizować wysiłek całego naro­
du, by naród poprzez silne
państwo zabezpiecza! obywa­
teli i swoje międzynarodowe
Interesy we współczesnym
świecie. Myślałem wówczas o

doświadczeniu historycznym
Polski kiedy upadek, słabość
państwa doprowadziły do u-

traty niepodległości. Spodzie­
wałem się. że wszyscy wów­
czas byliśmy pełni nadziei, że
rozpoczynamy wielkie dzieło
naprawy naszego życia zbioro­
wego i państwa, przywraca­
nia socjalizmowi wymiarów
wielkiej idei sprawiedliwości
społecznej i rozwoju nairodu.
Przypomnijmy i to, że już w

czasie rozmów i w momencie
podpisywania porozumienia
mieliśmy świadomość zagro­
żeń tego protestu. Mam na­
dzieję. że członkowie komite­
tu strajkowego pamiętają swo­
ją własną decyzję o tym, że
nikt z zewnątrz zakładu nie
może wpłynąć na bieg rozmów
i prowadzić działalności w

imieniu załóg. Chodziło o to —

jak wówczas informowano —

aby przedstawiciele KOR czy
KPN nie mieli wstępu do
szczecińskich przedsiębiorstw.
To było w pierwszym okresie,
ale niestety nie trwało długo.

Niech uczestnicy komisji
mieszanej powołanej zgodnie z

porozumieniami przez premie­
ra do nadzoru realizacji usta­
leń Dorozumien'a. a której to

komisji miałem zaszczyt prze­
wodniczyć, wspomną rzeczo­
wość i konstruktywny cha­
rakter rozmów w pierwszym
okresie i to co się z tą komi­
sją stało. Najpierw wycofano
z jej składu przedstawicieli
związkowych, ogłoszonych za

umiarkowanych i zastąpiono
ich radykałami. Niewiele mi­
nęło czasu i wystąpiono o

przerwanie prac samej komi­
sji jako bezużytecznej. Cóż
było robić — skończyło się
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Notujemy też — powiedział
dalej Jan Broniek — nastroje
niezadowolenia społeczeństwa
biora.ee się m. in. z bardzo
wysokiego wzrostu cen nie­
których wyrobów przemysło­
wych,. fali spekulacji, nad­
miernego bogacenia się ko­
sztem współobywateli, poja­
wiającymi się symptomami a-

rogancji niektórych ludzi, po­
wołanych do obsługi obywate­
la. Nie można też być zado­
wolonym z postawy części ka­
dry kierowniczej w zakła­
dach — kontynuował mówca.
To prawda, że jako partia nie
zdołaliśmy w ciągu ostatnich
dwóch lat obronić wielu ucz­
ciwych, oddanych nam ludzi,
ale obecnie nie możemy tole­
rować także tych, którzy są
obojętni na działalność opozy­
cji w kierowanych przez nich
zakładach, tolerują niegospo­
darność i nieróbstwo. Nie mo­
żna oczywiści rozciągać tej
oceny na całą kadrę kierow­
niczą, dotyczy ona bowiem
tylko jej części.

Należy zwiększyć wpływ
partii na załogi, zająć się dzia­
łaniami politycznymi wynika­
jącymi z naszego programu,
gdyż zbyt często wikłani je­
steśmy w sprawy nieistotne,
małe. Trzeba też — podkreślił
•łan Broniek — stopniowo od­
budować naderwane więzi z

naturalna bazą działania par­
tii . jaką były rady narodowe,
ruch młodzieżowy, organiza-

Spotkanie K. Barcikowskiego
w stoczni szczecińskiej

istnienie komisji, a zaczę.y
bezpardonowe ataki na orga­
ny państwowe i na partię.

Czy może ktoś zaprzeczyć
prawdzie, że zwrot ten doko­
nywał się w „Solidarności” w

miarę jak jej ogniwa kierow­
nicze poddawały się politycz­
nym wpływom KOR i KPN?
Myślę, że dosyć jest w Szcze­
cinie łudzi, którzy pamiętają
tych działaczy pierwszego o-

kresu, którzy występowali za

związkowym charakterem •.So­
lidarności” i w następstwie
tego byli brutalnie atakowani
i bezwzględnie usuwani z

władz tej organizacji. Zostawa­
li głównie ci, którzy byli powol­
ni politycznym prowodyrom,
lub też sami byli wyznawca­
mi antysocjalistycznych ten­
dencji. Działo się tak w przy­
tłaczającej większości regio­
nów, nie tylko w Szczecinie.
W ten sposób osiągnięto tzw.

dyspozycyjność regionów i
ich gotowość do każdej awan­
tury inspirowanej z góry. O-
siągnięto nawet to, że poszcze­
gólni liderzy stawali do wy­
ścigu o to kto więcej wywoła
konfliktów (co, może nie jest
prawda, że tżw. spokojne re­
giony „Solidarności” były kry­
tykowane za brak awantur?).

Jeśli dzisiaj działający w

podziemiu działacze „Solidar­
ności” wzywają do strajków i

wystąpień ulicznych w roczni­
cę podpisania porozumień —

to mamy prawo zapytać, czy
występują w imieniu normal­
nie myślących i pracujących
członków organizacji, a w tym
i brutalnie odsuniętych w

swoim czasie jej działaczy, czy
też występują w. imieniu
KOR-owskiej lub KPN-ow -

skiej części kierownictwa „So­
lidarności”, części niewątpli­
wie antysocjalistycznej. Nie­
legalne wydawnictwa, wywia­
dy udzielane kapitalistycznej
prasie, wystąpienia pozosta­
jących za granicą i aktywnie
politycznych przedstawicieli
„Solidarności” nie pozostawia­
ją co do tego cienia wątpli­
wości. Wezwania do wystą­
pień w dniu 31 sierpnia i sa­
me wystąpienia mają być eta­
pem przygotowującym do
strajku powszechnego, a ten
do zbrojnego powstania, jeśli
wymagać tego będzie obale­
nie ustroju PRL. Myśl jest
prosta — to czego nie udało
się zrealizować do grudnia
1981 roku, nadal pozostaje ce­

lem, do którego prowodyrzy
chcą doprowadzić ludzi pracy
stopniując swoje działania,
obliczone na stworzenie sytu­
acji przeciwstawiającej oby­
wateli państwu, podsycając
napięcia społeczne.

Czy nie jest dla was zasta­
nawiające, że ilekroć władze
państwowe podejmują decyzje
ograniczające działania prze­
pisów stanu wojennego, tyle-
kroć podziemie „Solidarności”
odpowiada wezwaniem do pu­
blicznych wystąpień przeciw­
ko partii? Tak było w maju
tego roku, i tak się stało po
sejmowym wystąpieniu gen.
Wojciecha Jaruzelskiego 21
lipca. Przypomnijmy, że w

tym wystąpieniu generał Woj­
ciech Jaruzelski ogłosił zwol­
nienie i urlopowanie z inter­
nowania ponad 1200 osób, w

tym wszystkie kobiety. Za­
pewnił o możliwości powrotu
do kraju obywateli znajdują­
cych się za granicą, którzy nie
prowadzili tam wrogiej dzia­
łalności, zapowiedział też znie­
sienie stanu wojennego do
końca tego roku, jeśli stwo­
rzone zostaną normalne wa­
runki. Ogromna większość
społeczeństwa właściwie od­
niosła się do tych decyzji.

W podziemiu „Solidarności”
zapanowała cisza na dłuższy
czas. Można było zrozumieć,
że trwa zastanawianie się nad
stosunkiem do tych decyzji.
Odpowiedź przyszła po tym,
kiedy kierownicze kręgi USA
i NATO z niezadowoleniem
odniosły się do tego wystąpie­
nia. Wówczas ruszyła akcja
propagandowa .-Solidarności”
pod hasłami wystąpień 31
sierpnia i lawinowa wręcz
propaganda wspierająca te

Narada krakowskiego aktywu PZPR
cje społeczne. Musimy czynić
wszystko, aby ludzie uwie­
rzyli, że PZPR broni i będzie
broniła interesów ludzi pracy,
że będzie przestrzegała zasad
sprawiedliwości społecznej, że
reforma gospodarcza zostanie
wdrożona zgodnie z uchwała­
mi IX Zjazdu PZPR. Mówiąc
o zbliżającej się kampanii
sprawozdawczej PZPR Jan
Broniek stwierdził m. in.: Po­
winna ona umocnić organiza­
cje podstawowe, dokonać oce­
ny podjętych uchwał pod ką­
tem zgodności ze statutem

PZPR, uchwałą IX Zjazdu
Partii, VII i VIII Plenum KC.
przeprowadzić ocenę postaw
politycznych i aktywności
członków partii, także tych,
którzy sprawują funkcje we

władzach partyjnych, radach
narodowych, piastują mandat
delegata na IX Zjazd.

Tendencje dominujące w

gospodarce krakowskiej br.
przedstawił sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek.
Organizacje partyjne i kadra
kierownicza powinny być zo­
bligowane do działań sprzyja­
jących pokonywaniu przeży­
wanego kryzysu, pełnego
wdrażania reformy gospodar­
czej, maksymalizowania pro­
dukcji. Odnotować można sze­
reg pozytywnych działań i ich
skutki • postępującą samo-

wezwania ze strony radia
„Wolna Europa”, „Głosu Ame­
ryki” i innych rozgłośni za­
granicznych.

Jednomyślność jest tu ude­
rzająca i możemy sobie posta­
wić pytanie, o co w tym
wszystkim chodzi? Dlaczego
spokój w Polsce tak niepokoi
podziemie „Solidarności” i
zagraniczne ośrodki wojny
psychologicznej? Dlaczego au­
torzy i zwolennicy sankcji
gospodarczych wobec Polski
prowadzonych przecież z my­
ślą o zdławieniu naszej gospo­
darki, potrzebują jeszcze walk
w naszym kraju? Dlaczego
dawni zwolennicy nieludzkiej
wojny w Wietnamie, dzisiejsi
dawcy wsparcia reakcji roz­
prawiającej się z ruchem lu­
dowym Salwadoru, dostarcza­
jący miliardowych dotacji i

uzbrojenia Izraelowi; rozstrze-

liwujący na oczach świata
Bejrut, wspierający wszel­
kie dyktatury w zasięgu swo­
ich wpływów, łamiący bez
skrupułów strajki we wła­
snym kraju, zapałali taką mi­
łością do rozruchów w Polsce?
Jakie mają prawo moralne
pouczać nas jak trzeba urzą­
dzić nasz dom? Oni, którzy
jeszcze nie tak dawno nie byli
skłonni uznać naszej zachod­
niej granicy!

W trybunale moralnym pol­
skiego narodu oskarżam tych
amerykańskich pojityków, któ­
rzy w imię swej imperialnej
polityki i świadomej rozgryw­
ki, świadomie prowokują
wybuch niezadowolenia w

Polsce i chcieliby wykorzystać
z całym cynizmem polski ro­
mantyzm w walce przeciwko
światowemu socjalizmowi i o-

bozowi państw socjalistycz­
nych. Wierzę głęboko, że pol­
scy obywatele znajdą w sobie
dość mądrości, aby obronić
własne i kraju interesy, po­
trzebę osobistego i państwa
bezpieczeństwa od gry polską
kartą w obcych i odległych im
interesach.

Oskarżam pracowników ra­
dia „Wolna Europa” i innych
tego typu prowokatorów o to,
że świadomi ofiar do których
popychają Polaków, schowa­
ni za plecami amerykańskiej
armii j zachodnioniemieckiej
policji wynagradzani podwój­
nie, bo za prowokacyjną ro­
botę wobec Polski i za język
polski, którym się posługują,
gotowi są wzywać ludzi w

kraju do walki przeciwko
władzy, nie przejmując się
kosztami tego dla narodu. Nie
ma dla nich brudu dość brud­
nego, którego by nie rzucili
na nasz ustrój i władzę, wi­
dząc, że innego ustroju naród
nasz mieć nie będzie i innej
Polski jak socjalistyczna nie
będzie. Można im współczuć,
że w swej zdradzieckiej dzia­
łalności przeciwko Polsce, mu­
szą aż tyle używać insynua­
cji, i żywić swą pracę nawet

nieszczęściem śmierci, jak to
miało miejsce w tragedii mło­
dych Jurczyków.

Przed moralnym trybuna­
łem narodu, a w tym i człon­
ków „Solidarności” — oskar­
żam ekstremistów .•Solidarno­
ści” rekrutujących się spośród
KOR i KPN i ludzi z grupami
tymi związanych, o to że świa­
domie nadużyli niezadowole­
nia klasy robotniczej i ludzi
pracy. Metodami bezpreceden­
sowej i kłamliwej propagan­
dy antysocjalistycznej oraz,
mnożeniem konfliktowych sy­
tuacji z niepoczytalną wręcz
nieodpowiedzialnością mani­
pulowali ludźmi i ich nastro­
jami, lekceważąc losy kraju.
Przez cały ciąg akcji i kampa­
nii systematycznie łamali za­
sady, które legły u podstaw
porozumień sierpniowych, aby
je ostatecznie przekreślić je-
sienią ubiegłego roku, kiedy
publicznie i w sposób jawny
w Radomiu, a następnie w

Gdańsku odrzucili ideę poro­
zumienia narodowego prokla­
mując kurs na konfrontację
z władzami państwowymi, z

samym ustrojem. Doprowa­
dzili w ten sposób kraj na

krawędź politycznej przepaści.

uzielność i gospodarność
przedsiębiorstw • większą o-

peratywność w zakresie żao-

patrzenia surowcowo-materia-
łowego, związanego ze znacz­
ną eliminacją importu •

zwiększony wysiłek na rzecz

wzrostu produkcji eksporto­
wej • urealnienie stosunków
między bankiem a przedsię­
biorstwem.

Zahamowany został comie­
sięczny spadek produkcji w

większości przedsiębiorstw
krakowskich, a w miesiącu
czerwcu po raz pierwszy od
dwóch lat odnotowano dodat­
nią dynamikę wydajności
pracy. Nie znaczy to, że osią­
gane wyniki gospodarcze mo­
gą zadowalać — w ciągu
pierwszych 7 miesięcy br.
wartość produkcji i usług kra­
kowskiego przemysłu wynio­
sła ogółem 150 mld zł tj. o 12

proc, mniej niż w analogicz­
nym okresie ub. r. W budow­
nictwie mieszkaniowym szcze­
gólny niepokój budzi wykona­
nie zaledwie 1394 mieszkań
tj. niespełna 60 proc, tego, co

w roku ub. W tej sytuacji
niezrozumiałe jest, dlaczego
przy tak znacznym spadku
wykonywanych zadań, zatrud­
nienie w budownictwie zmniej­
szyło się zaledwie o 3,9 proc,
a wśród robotników produk­
cji podstawowej o 0,7. Trzeba

Oskarżam ich o to, że w

imię politycznej rozgrywki
przy rozpaleniu niemaskowa-
nej poczuciem odpowiedzial­
ności demagogii, w destruk­
cyjny sposób paraliżowali
działalność narodowego go­
spodarstwa blokując wydoby­
cie węgla i surowców mine­
ralnych, eksport części pol­
skich wyrobów oraz skup pro­
duktów rolnych na wyżywie­
nie miast organizując jedno­
cześnie tzw. marsze głodowe,
pod hasłami, że partia i wła­
dze państwowe chcą wygło­
dzić naród. Stworzyło to sytu­
ację utraty przez Polskę wia­
rygodności — jako partnera
współpracy gospodarczej, po­
garszając jej sytuację płat­
niczą; stało się to preludium
do restrykcji finansowych wo­
bec naszego kraju. W wyniku
destrukcyjnej działalności na

polu gospodarczym, gwałtow­
nie pogorszył się poziom pro­
dukcji ze wszystkimi

‘

tego
skutkami dla poziomu życia
ludzi pracy. Oskarżam ich o

to, że proklamując hasła wal­
ki o godność ludzi pracy roz­
palali jednocześnie bezpardo­
nową nagonkę na każdego
ktokolwiek miał odwagę mieć
inne zdanie czy inne od nich
poglądy polityczne. W ten spo­
sób doprowadzili do głębokich
podziałów w załogach pracow­
niczych, obniżając poczucie o-

bowiązku i dyscypliny pra­
cowniczej i obywatelskiej,
bez czego nie może funkcjo­
nować żadne społeczeństwo.
Bezprecedensowe akcje do­
prowadziły do utraty poczu­
cia bezpieczeństwa ogromnych
rzesz ludzi pracy. Oskarżam
ekstremistów „Solidarności” o

to, że upojeni początkowym
powodzeniem nie byli skłonni
poważnie traktować licznych
ostrzeżeń, że konstytucyjne o-

środki władzy, niosące odpo­
wiedzialność za stan i bezpie­
czeństwo państwa, są zdecy­
dowane położyć tamę anar-

chizacji życia społecznego 1
państwowego. Wręcz przeciw­
nie, dając niezliczone dowody
niepoczytalnej lekkomyślności
i braku realizmu mnożyły a-

taki na partę i organa wła­
dzy. Ile w tym było działal­
ności na zlecenie wrogich o-

środków zagranicznych, a ile
własnych złudzeń pokaże
czas. Suma tych wszystkich
błędów i roznieconej wrogości
doprowadziła do tego, że tyl­
ko wprowadzenie stanu wo­
jennego mogło skrócić postę­
pujący rozkład gospodarki 4
państwa. Jeśli ktoś w Polsce
nie ma prawa skarżyć się na

wprowadzenie stanu wojenne­
go, to tylko ci, którzy do tej
konieczności doprowadzili mi­
mo licznych ostrzeżeń. Za
mało było zwykłego rozsądku,
a za dużo kontrrewolucyjnej
wrogości z wielką szkodą dla
kraju.

Okazuje się jednak, że wpro­
wadzenie stanu wojennego w

obronie socjalistycznej Polski,
z ulgą przyjęte przez miliony
ojców i matek głęboko niespo­
kojnych o losy swych często
skłóconych politycznie rodzin,
nie wpłynęło na zawodowców
„Solidarności”. Nieskłonni u-

znać popełnionych błędów, po­
stanowili dodać do nich nowe

błędy i przestępstwa popycha­
jące młodzież do konspiracji,
do łamania prawa, do walki
z władzą ludową. To im wła­
śnie — kandydatom do popeł­
nienia zbrodni — dał sankcje
gospodarcze Reagan, uderza­
jąc w polską gospodarkę, li­
cząc na to, że to oni wywo­
łają rozruchy i zrealizują na­
dzieje amerykańskiej reakcji.
To oni wsparli amerykańskie
sankcje aktami sabotażu, we­
zwaniami do zwolnionej i by-
lejakiej pracy... tak jakby pro­
dukcja w Polsce należała do
wrogów, a nie była przezna­
czona dla zaspokojenia po­
trzeb ludzi. W swej naiwności
politycznej i wrogości do u-

stroju wolą zapomnieć, wolą
nie wiedzieć o tym, że ci, któ­
rzy po wojnie w okresie walki
o ludową władzę, posłuchali
zbrodniczych wezwań z zagra­

ostrzej spojrzeć na dotych­
czasowe formy pracy i struk­
tury, niektórych ludzi działa­
jących w budownictwie —

stwierdził WL Kaczmarek. —

Prowadzone na polecenie
WKO kompleksowe kontrole
potwierdziły, że nie wszędzie
i nie na każdym olacu budo­
wy jest pełna mobilizacja i
racjonalny wysiłek.

VIII Plenum KC PZPR —

przypomniał WŁ Kaczmarek
— wypowiedziało się jedno­
znacznie za umożliwieniem
wypełniania przez samorządy
załóg przedsiębiorstw pań­
stwowych ich ustawowych u-

prawnień i zadań. Wydawało
się, że decyzja najwyższej in­
stancji partyjnej o potrzebie
odblokowania działalności sa­
morządów pracowniczych za­
początkuje strumień kon­
struktywnych wniosków w tej
kwestii. Niestety ilość zgłoszo­
nych do organów założyciel­
skich wniosków jest niewiel­
ka, znacznie mniejsza niż mo­
żna było oczekiwać.

Na zakończenie obrad cios
zabrał I sekretarz KK PZPR
Krystyn Dąbrowa. Zadania,
które podejmujemy — mówił
im in. — trzeba widzieć jako
całość, która służy przyspie­
szeniu wyjścia z kryzysu go­
spodarczego. Chcemy, aby

nicy musieli odpokutować sa­
mi, a polityczni podżegacze
ich wrogich działań spokojnie
i bez wyrzutów sumienia tra­
wili dobra tego świata.

Dlatego oskarżam ideologów
i organizatorów podziemia o

kontrrewolucyjną wrogość i

karygodną głupotę polityczną,
głupotę prowadzącą prostą
drogą do zbrodni wobec wła­
snego narodu i państwa. Niech
swoje karierowiczowskie am­
bicje i niedojrzałe rojenia za­
trzymają dla siebie a nie wcią­
gają innych do zadośćuczy­
nienia swoim wodzowskim
ciągotom. Każdy z nich kto
zdecyduje się wrócić na dro­
gę normalnego życia — ma ku
temu otwartą drogę. Niech za­
stanowią się i wybierają.

Dlatego też pod moralny o-

sąd załogi Stoczni im. Adolfa
Warskiego stawiam organiza­
torów ostatnich demonstracji
i długotrwałego jątrzenia
wśród pracujących. Przypomi­
nam raz jeszcze, że w strajku
80 roku, właśnie tu odcinano
się wobec wrogich państwu
i socjalizmowi wystąpień. Zła­
mano potem tę zasadę. Co
więcej, tu właśnie grożono roz­
prawą członkom partii i dozo- .

rowi fabrycznemu za wyma­
gania porządku i obywatel­
skiej odpowiedzialności. Fakty
takie mają również miejsce o-

statnio. Organizatorzy tego
muszą przyjąć do wiadomości,
że nie może to pozostać dla
nich bez następstw. Ze stocz­
ni odchodzą dziś nie tylko lu­
dzie odpowiedzialni za orga­
nizowanie wrogich wystąpień
— ale od dłuższego już czasu

rezygnują z pracy w stoczni
ludzie, dobrzy fachowcy nie
wytrzymujący psychicznie sta­
łego jątrzenia i podsycania na­
pięć, podziałów załogi i wro­
giej agresji. Zwracam się do
uczciwych i ceniących wysoko'
zawód stoczniowca bezpartyj­
nych o wsparcie wysiłków or­
ganizacji partyjnej, admini­
stracji zakładu i kadry orga­
nizującej produkcję. Chodzi o

normalizację w życiu i pracy
załogi o przywrócenie stoczni
charakteru zakładu produk­
cyjnego, w którym pracownicy
dyskutują, uczestniczą w ży­
ciu partyjnym, ale nie rozkła­
dają własnej załogi i zakładu
pracy. Stocznia i bez tego ma

dosyć kłopotów i trzeba wła­
śnie zbiorowego wysiłku na

rzecz ich przezwyciężenia. Nie­
poprawni organizatorzy wro­
gich wystąpień muszą przy­
pomnieć sobie, że zakład jest
zmilitaryzowany i przepisy
stanu wojennego dotyczą
wszystkich bez wyjątku.

Znajdą się ludzie, którzy po­
wiedzą, że to co mówię jest
zbyt ostre, że wszyscy chcą
dobra i że to ich rozgrzesza.
Odrzucam takie usprawiedli­
wienia. Stoimy w obliczu
wielkich zagrożeń politycz­
nych. Każdy kto podejmuje
działalność musi być oceniony
i rozliczony nie według osobi­
stych intencji, a według skut­
ków swej działalności. Jeśli
ktoś wzywa do strajku czy do
wyjścia na ulicę, to nie może

tłumaczyć się niewiedzą o tym
co się stanie w wyniku jego
działań; bierze na siebie pełną
odpowiedzialność za wszystkie
skutki, które może pociągnąć
za sobą jego działanie. Bierze
też odpowiedzialność moralną
za narażenie swych towarzy­
szy pracy na odpowiedzialność
wobec prawa. Jeśli ktoś sądzi,
że można nie szanować prawa,
wzywać innych do jego łama­
nia — ten nie może oczekiwać
bezkarności. Społeczeństwo,
czy załoga, która akceptowa­
łaby bezkarność wobec prawa
przestałaby istnieć w formach
zorganizowanych, popadłaby w

wewnętrzny rozkład oraz upa­
dek materialny i moralny. O-
brona przed takim stanem le­
ży w interesie wszystkich
członków społeczeństwa, i ka­
żdego z Osobna. Nie mówię tu
nic nowego. Wiedzieli o tym
już pierwsi w historii prawo­
dawcy i organizatorzy życia
zbiorowego.

Mówię już długo i nie chciał-
bym nadużyć waszej cierpli­
wości — powiedział K. Barci­
kowski. Skoncentrowałem się
na zagrożeniach politycznych,
gdyż właśnie na tym terenie
podjął z nami walkę przeciw­
nik przez swe przygotowanie

słuszne robotnicze żądania, z

sierpnia 1980 roku, zgłaszane
już przed VIII Zjazdem Par­
tii, a ujęte w Uchwale IX

Zjazdu zostały zrealizowane.
Ale kontrrewolucyjne pod­
ziemie chce świętować drugą
rocznicę podpisania porozu­
mień ulicznymi manifestacja­
mi. Nie wiążemy tych ludzi z

tysiącami członków i działa­
czy „Solidarności”, którzy
chcieli pracować nad tym, aby
w Polsce było lepiej. My też

czcimy rocznicę sierpnia 1980
roku — zastanawiając się
nad naukami, jakie z niego
płyną, błędami — które do­
prowadziły do tego, że robot­
nik w strajkach musiał do­
chodzić swoich słusznych
praw. Pamięć sierpnia 1980
roku, to nie tylko potrzeba
refleksji historycznej — ale
konieczność takich działań,
aby nigdy więcej władza so­
cjalistyczna nie musiała sia­
dać po drugiej stronie stołu z

robotnikami. Zadania na dziś
— kontynuował mówca — to

praca, pełne przestrzeganie
prawa, spokój, atmosfera po­
wagi i rozwagi. Jest nam to

potrzebne, aby wyjść szybko
z kryzysu, wdrożyć reformę, a

także — aby nie uległy zaha­
mowaniu dalsze procesy de­
mokratyzujące życie społecz­
ne.

Mówiąc o roli organizacji
partyjnych w zakładach Kry­
styn Dąbrowa stwierdził: na­
leży doprowadzić do tego, aby

do wystąpień w dniu *1 aiwr-
pnia.

Zdaję sobie sprawę z tego,
że stoimy wszyscy wobec ko­
nieczności przezwyciężenia
kryzysu gospodarczego i jego
skutków dla poprawy warun­
ków życia ludzi pracy. Znaj­
dujemy się w trakcie urzeczy­
wistniania głębokich reform
społecznych i gospodarczych.
Dotkliwie odczuwany brak
równowagi rynkowej, niedo­
statek towarów spowodowany
w pierwszym rzędzie spad­
kiem produkcji. W warunkach
braku równowagi na rynku
pleni się spekulacja; różnego
rodzaju kombinatorzy żerują
na ludziach pracy. Opanowa­
nie tych ujemnych zjawisk i

pomyślne realizowanie progra­
mu IX Zjazdu naszej partii
wymaga wielkiej i konsek­
wentnej pracy ośrodków kie­
rowniczych naszego życia, i co

ważniejsze, aktywnego wspar­
cia całej partii, organizacji
społecznych, ludzi pracy. Wy­
maga to spokoju społecznego i
rozważnego działania. To mu-

simy krajowi zapewnić i za-

pewnimy.
Partia nasza wspólnie ze

stronnictwami politycznymi i
przedstawicielami kół katoli­
ków świeckich ogłosiła wstęp­
ną deklarację wzywającą do
organizowania patriotycznego
ruchu odrodzenia narodowego.
Widzimy w tym ruchu otwar­
tą i najszerszą płaszczyznę je­
dnocześnie wszystkich Pola­
ków pragnących poprawy
swego bytu i rozwoju socja­
listycznej Polski. Nasza par­
tia w uczestnikach tego ruchu
chce widzieć partnerów kon­
struktywnych poszukiwań i
twórczej działalności wspiera­
jącej reformę życia zbiorowe­
go, drogą do rozwijania cen­
nych wartości i plewienia zła
z naszego życia. Każdy kto
chce się do tego przyczynie,
znajdzie w tym ruchu miejsce
dla siebie. Ńie mieszczą się w

jego założeniach tylko ci, któ­
rzy są wrogami ustroju i spo­
koju społecznego.

Nawiązując do problemów
poruszanych w dyskusji K.
Barcikowski poinformował o

postępie prac nad „Kartą
Stoczniowca”, wyrażając prze­
konanie, iż powinna ona u-

względniać także sprawę pra­
cowników zatrudnionych W
akordzie. Chodzi bowiem o to,
aby w razie przejścia do in­
nej pracy, ze względów zdro­
wotnych, nie było rażących
różnic w zarobkach poszcze­
gólnych pracowników. Mó­
wiąc o trudnych problemach
budownictwa mieszkaniowego
i sytuacji mieszkaniowej w

kraju zwrócił uwagę na wię­
żący się z tym problem migra­
cji ludności wiejskiej do mia­
sta. Zjawisko przepływu lud­
ności wiejskiej, zwłaszcza mło­
dzieży do miast nie występuje
tylko w naszym kraju. Ma
charakter ogólnoświatowy.
Trudno będzie je zahamować,
ale też nie należy podejmować
żadnych działań, aby je przy­
spieszać. Miasto, głównie ze

względu na trudną sytuację
mieszkaniową nie jest już w

stanie wchłonąć więcej ludzi.
Ustosunkowując się na koniec
do tych głosów w dyskusji, w

których postulowano dalsze
podwyżki zarobków sekretarz
stwierdził wprost: Niewiele
już mamy do dania, a ściślej
mówiąc, nic i tak długo za­
nim nie wyprodukujemy no­
wych towarów, nie możemy
zwiększyć ilości wypłacanych
pieniędzy, gdyż byłyby to pie­
niądze inflacyjne, które wydrą
nam z ręki spekulanci. Potrze­
bne jest jeszcze trochę cierpli­
wości. Już obecnie zarysowują
się pierwsze, niezbyt jeszcze
widoczne, symptomy ożywie­
nia gospodarczego. Dotyczy to

głównie przemysłów wydoby­
wczych. Pozwoliło to na pod­
jęcie pewnych decyzji ma­
jących na celu stopniowe łago­
dzenie trudnej sytuacji rynko­
wej.

W godzinach przedpołudnio­
wych Kazimierz Barcikowski
uczestniczył w spotkaniu z

kierownictwem partyjno-gos-
podarczym stoczni. Tutaj po­
dobnie jak na wydziale K-2
tematem rozmowy były szero­
ko pojęte problemy sytuacji
społeczno-gospodarczej stoczni
oraz kraju.

stały się one bardziej zwar­
tymi kolektywami, walczący­
mi o sprawy uchwalone przez
partię, odważniejszymi w wal­
ce z kontrrewolucją. Nie może

być ważniejszego zadania
partyjnego, niż walka z prze­
ciwnikiem politycznym.

Od najbliższych dni — po­
wiedział dalej Krystyn Dąbro­
wa — zależą być może nasze

najbliższe miesiące i lata. Dla
racji najwyższych, podejmie-
my najsurowsze decyzje —

każdy, kto dzisiaj porywa się
na spokój musi być trakto­
wany jak ten, który działa na

niekorzyść społeczeństwa,
działa na rzecz przedłużenia
stanu wojennego. A to po­
trzebne jest panom zza ocea­
nu, aby nadal mogli rozgry­
wać kartę polską... Będziemy
wymagać w tej sprawie je­
dnoznacznego stanowiska od
całej kadry przemysłowej —

od dyrektora no brygadzistę
— osobiście odpowiedzialnych
za postawy kierowanych przez
nich kolektywów. Mamy dużo
do zrobienia i na dziś i dla
przyszłości Polski — powie­
dział na zakończenie obrad
Krystyn Dąbrowa — partia i
władza przestały być słabe. I
to, co zaplanowaliśmy, zgod­
nie z uchwałami IX Zjazdu,
zrobimy na pewno. Nie jest
jednak obojętne, w jakiej at­
mosferze i jakie będzie tempo
realizacji tych spraw.

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

Płaca minimalna - 5400 zł
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nagrodzeń zbliżonych do naj-
lowe, różnego rodzaju premie,
dopłaty za godziny nadliczbo­
weiin.

Podwyżka najniższego wy­
nagrodzenia zasadniczego po­
ciąga też za lobą wzrost zasił­
ków wychowawczych uzależ­
nionych od aktualnego pozio­
mu tego wynagrodzenia. I tak
od 1 września przy dochodzie
nie przekraczającym 2.400 zł
na osobę w rodzinie zasiłek
wychowawczy wynosi 3.200 zł
i odpowiednio mniej w rodzi­
nie o nieco wyższych docho­
dach.

Decyzja o podwyżce płacy
minimalnej pociąga za sobą
konieczność podniesienia wy-

Jak przywrócić życie
skawińskiej ziemi?

(DOKOŃCZENIE ZE STR lł
W finansowanie projekto­

wanych przedsięwzięć zaanga­
żowane będą fundusze resortu
hutnictwa oraz skawińskiej
huty, a także budżet centralny
i terenowy.

Jak nam powiedział dyrektor
Wydziału Ochrony Środowis­

Ostdfnie kłosy
znikają z pól

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
ło w tym zboże konsumpcyj­
ne, siewne, jęczmień dla bro­
waru. Zebrano również słomę
i siano.

W RSP trwają siewy rzepa­
ku, a pierwsze przeprowadzo­
no już 19 bm. w Sance. We
wszystkich jednostkach trwa­
ją intensywne prace przy pod-
orywkach i przygotowaniu
gleby do jesiennych siewów,
a także przy wykopkach ziem­
niaków. Pierwsze partie ziem­
niaków trafiły już do maga­
zynów gminnych spółdzielni.

*

W Tarnowskiem dobiegają
końca żniwa. Sporadyczne są
przypadki gdy zboża jeszcze
nie sprzątnięto. Kampanię
uważa się za udaną. Szacuje
się, że plony mogą być wię­
ksze od ubiegłorocznych o

kwintal z hektara. Były kłopo­
ty z maszynami rolniczymi.
Najczęściej psuły się... nowe

snopowiązaiki. Poza nieliczny­
mi wyjątkami rolnicy pozyty­

Z dalekopisu
SPOTKANIE w URM

(a) 26 bm. w Urzędzie Ra­
dy Ministrów spotkał się wi­
ceprezes Rady Ministrów Ed­
ward Kowalczyk z przedsta­
wicielami państwowego prze­
mysłu terenowego.

W czasie narady wskazy­
wano na potrzebę zwiększe­
nia udziału tego przemysłu
w produkcji na potrzeby
rynku i eksportu oraz usług
dla ludności.

UJĘTO AUTORa
Funkcjonariusze MO w

Zmarła Anna German
WARSZAWA (PAP). 26 bm.

zmarła w Warszawie w wieku
46 lat, po długotrwałej i cięż­
kiej chorobie, jedna z czoło­
wych przedstawicielek pol­
skiej sztuki estradowej w okre­
sie powojennym — Anna
German.

Początki jej działalności ar­
tystycznej sięgają okresu stu­
diów na Uniwersytecie Wroc­
ławskim, kiedy związana była
z kabaretami studenckimi. Z
wykształcenia geolog, poświę­
ciła się piosence, zdobywając

Zmarł Adam Kreczmar
WARSZAWA (PAP). 26 bm.

zmarł w Warszawie w wieku
38 lat Adam Kreczmar, poeta
i dramaturg, autor piosenek i
felietonista.

Urodził się w Warszawie, w

znanej rodzinie artystycznej i
tu ukończył studia w ASP. Ja­
ko poeta debiutował w 1964 r.

w ,,Almanachu młodych”. Je­
go działalność artystyczna wy­
wodziła się ze studenckiego

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Boniek strzelał

bramki... Widzewowi

W Turynie odbył się towarzy­
ski mecz piłkarski między miej­
scowym Juventusem i Widze­
wem Łódź. Wygrał Juventus 3:0
(2:0). Dwie bramki w tym me­
czu strzelił swym dawnym ko­
legom klubowym Boniek — w

24 i 43 min., trzecią w 67 min.
z karnego zdobył Rossi. Spotka­
nie obserwowało 25 tys. widzów.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA, n liga: Hut­

nik — Górnik Knurów, niedzie­
la, godz. 17, stadion Hutnika.
HI liga: Igloopol Dębica —

Czarni Jasło, sobota, godz. 16.30.
stadion przy ul. Chłodniczej w

Dębicy; Wisła II — Wawel,
niedziela, godz. 11, stadion Wi­
sły. Klasa międzywojewódzka
juniorów: Wanda Kraków —

Unia Tarnów, niedziela, godz.
16, stadion Wandy.

niższych. Stąd spory koszt tej
operacji, szacowany na 5,5 mld
zł w skali rocznej. W warun­
kach reformy gospodarczej
podwyżkę płac minimalnych w

sferze produkcyjnej powinny
sfinansować przedsiębiorstwa
z własnych środków. Tym ra­
zem państwo postanowiło
przyjść im z pomocą, wyłącza­
jąc kwoty tych podwyżek z

podstawy obciążeń od przyro­
stu średniej płacy na fundusz
aktywizacji zawodowej. Cho­
dzi o to, by ta operacja nie
odbiła się na placach pozosta­
łej części załogi. Natomiast W
sferze tzw. budżetowej pod­
wyżkę płac minimalnych po­
kryje oczywiście państwo.

ka dr. Bronisław Kamiński
przygotowywany projekt w

przyszłości ma szanse stać się
wzorcem postępowania w sy­
tuacjach konfliktu między
przemysłem, a interesami rol­
nictwa i ludzi zamieszkują­
cych duże aglomeracje.

(Jb)

wnie oceniają terminowość i
jakość świadczonych im usług
rolniczych.

Do tej pory skupiono 2400 t
zboża — połowa pochodzi z

gospodarstw indywidualnych.
Oddano więc więcej niż w

analogicznym okresie roku
ubiegłego lecz wciąż daleko do
osiągnięcia planowanych 43
tys. ton. Przebieg skupu "w
znacznej mierze zależy od or­
ganizacji pracy w punktach
skupu. Nie przewiduje się
zmian cen zboża, zachętę sta-

nowić, mogą różne formy
sprzedaży wiązanej. Napływa­
ją dostawy wczesnych ziem­
niaków. W niektórych gmi­
nach stonka i susze przerze­
dziły plantacje, zbiory mogą
być więc mnie. ze od oczeki­
wanych. Dobrze zapowiada się
natomiast urodzaj owoców.
Obrodziły późne jabłka i gru­
szki. Już teraz wiadomo, że
będą kłopoty z ich zagospoda­
rowaniem. Są gminy, gdzie
punkty skupu przyjmują tonę
owoców dziennie gdy podaż
sięga 8 i więcej ton. Owoce na

rynku nadal są drogie, rozwa­
ża się możliwość bezpośred­
nich transakcji rolników z za­
kładami pracy przy pominię­
ciu handlu.

CZESŁAW MAŚLANA

Toruniu zatrzymali — w cią­
gu 3 dni od daty przekaza­
nia ostatniego listu — autora
anonimów grożących podpa­
leniem toruńskiej przędzalni
czesankowej „Merinotex”.
Treść ich stała się znana za­
łodze, wywołująo wśród niej
zaniepokojenie o życie i bez­
pieczeństwo.

Szantażystą okazał się 27-
letni Krzysztof P. — pra­
cownik tego zakładu. Pisma
swe sygnował on kompilacją
znaku Polski Walczącej i
„Solidarności”. Ekspertyza
kryminalistyczna potwierdzi­
ła jego autorstwo anonimów.

największą popularność i lau-
ry jako wykonawczyni utworu

Katarzyny Gaertper „Tańczące
Eurydyki”. Od 1968 roku — w

wyniku poważnego wypadku
samochodowego, jakiemu ule­
gła w czasie tournee po Wło­
szech — przerwała na kilka
lat występy na estradzie, aby
powrócić na nią nie tylko ja­
ko wykonawczyni, lecz rów­
nież autorka piosenek. Spo­
śród kompozycji Anny Ger­
man, do najpopularniejszych
należał „Człowieczy los”.

i młodzieżowego ruchu kultn-
ralnego, którego później sam

się stał inspiratorem. Swą
twórczość, nagrodzoną m. in.
nagrodą prezesa Radiokomite­
tu i „Złotym mikrofonem”
związał później w dużej mie­
rze z radiem i telewizją oraz

czasopismami m. in. tygodni­
kiem „Szpilki” a także kaba­
retami. Był również drama­
turgiem.

Koszykarze ZSRR

pokonali Hiszpanię

Mistrzostwa świata koszyka­
rzy rozgrywane w Kolumbii

wkraczają w decydującą fazę.
Związek Radziecki jest pierw­
szym zespołem, który zapewnił
sobie udział w decydującym o

złotym medalu spotkaniu. W

przedostatnim swym meczu pu­
li finałowej koszykarze ZSRR

pokonali po świetnej grze Hisz­
panię 106:93. W drugim meczu

tej serii Jugosławia pokonała
Kolumbię 97:88.

Te dwa spotkania wytworzy­
ły bardzo ciekawy układ tabeli.
Przeciwnikiem drużyny radzie­
ckiej w wielkim finale może

być jedna z trzech drużyn — Ju­
gosławia, Hiszpania i USA. W
ostatnich dwóch seriach ZSRR
gra z USA, a Jugosławia i USA
z Australią. W najkorzystniej­
szej sytuacji jest Jugosławia.



Magazyn niedziela ?Bfc1

I
dąc śladem pewnego listu na ul. Mazowiecką
w Krakowie, przypomniałam sobie znajomego
x wakacji. Budował właśnie basenik w swoim o-

grodzie. Był ucieszony, że znowu pojedzie do sa­
natorium. Udało mu się dorwać skierowanie dzię­

ki chorobie, którą będzie nadal kultywował. Kiedy
uzbiera się trochę tych wyjazdów sanatoryjnych, bę­
dzie można pójść na rentę, żeby mieć czas na budo­
wę domu.

Reportaż EWY OWSIANY

Myślałam o tym szczęściarzu, czytając list chorej ko­
biety: „Jestem inwalidką I grupy, nie mam lewej nogi,
a prawa jest dotknięta chorobą Burgera. Zaczęłam starać
się o sanatorium razem z mężem przez Związek Renci­
stów i tu zaczęły się moje kłopoty. Zaraz po świętach Wiel­
kanocnych złożyłam wnioski dla siebie i męża, o.le. 28 kwiet­
nia wróciły wszystkie papiery z powrotem, że mąż ma się
starać u siebie w pracy, ja zaś nie mam wszystkich badań,
pomimo, że oddałam 2 karty informacyjne ze szpitala, jed­
ną z tego roku. Uzupełniłam papiery...”

Idęna Mazowiecką z opinią chirurga-naczyniowca dra
Zbigniewa K&npfa:

„Władysława K. jest moją pacjentką. Jest bardzo po­
ważnie chora. Zaawansowane niedokrwienie miażdżycowe
mózgu, obu kończyn dolnych i jednej ręki. Jest po ampu­
tacji nogi. Jak najbardziej kwalifikuje się do sanatorium.
Byłoby bardzo dobrze, gdyby mogła z osobą towarzyszącą.
Mąż by jej pomógł, Wiem, że długo walczy o skierowanie.
W Jej wypadku, jak. zresztą u wszystkich chorych, ważne

drewniany mostek do Sacaep&na. Dzieciom było jak na

wsi- Pamiętam jeszcze krowodrzanki,' z ahiwtami na gło­
wach. A teraz się zrobiła ulica koszmar. Momentami na

III piętrze czuje się benzynę.
Pytam, kto nauczył panią Władysławę cierpliwości Od­

powiada, że matka.
Ale przecież nie zawsze tak było, jak jest. Pracowała 20 lat i

równocześnie wychowywała troje dzieci. Jedno chodziło do
szkoły, drugie do żłobka, miało zaledwie 3 miesiące i już siu­
siało się męczyć razem z nią. Pracowała jak koń, 20 godzin
na dobę. Nigdy nie miała czasu zastanowić się nad tym, że
to ponad siły, Była ekspedientką. Kłopoty z ciśnieniem za­
częły się już dawno temu, ale nie miała czasu brać zwolnień.
„Póki pracowałam, to byłam potrzebna. A teraz wszystko
ustało”.

No nie. nie wszystko. Jakby się tak zastanowić, to prze­
cież są dookoła znakomici młodzi lekarze, znajomy chirurg,
troskliwa doktór Grudzień z przychodni. Jest dobry ksiąuz
z duszpasterstwa chorych. Sąsiedzi też wspierają jak blis­
ka rodzina. Jest mąż — „Biedny, nigdy nic nie załatwiał
i nagle teraz wszystko spadło na niego”. Z doskoku przy­
latują syn, córka i zięć, wnuczkowie. Była jeszcze umiło­
wana synowa, człowiek wrażliwy, o nieprzebranym sercu,
ale zmarła w wieku 37 lat. W październiku zeszłego roku
wylew powalił ją na biurko. Było to w pracy, w samą 16
rocznicę jej ślubu. Tak silnie wszystko przeżywała. I tak
bardzo jej brak.

Tak, to stara prawda. Każdy umiera pę> trochu przez
śmierć tych, których kocha. Odchodząc, zabierają ze śo-bą
nasz niedokończony udział -w ich życiu. I nie padnie już sło­
wo. które było dla nich przeznaczone, ani prośba o przeba­
czenie. ani znak wdzięczności. którego zaniedbaliśmy oka­
zać.

Przyjmowała więc cierpienie, w miarę jak przychodziło
— mówiąc słowami Hemingwaya. Z chorobą też można

się zmagać, jak stary rybak z żywiołami, ale przyjąć ją
trzeba. W ogóle, jak to pogodzić? Prawdę, że człowiek po-

SANATORIUM

pod klepsydra?
są zabiegi ale i psychika, iciara, że sanatorium przyniesie
jej dużą ulgę. Może się pani wydaje, po przedstaraiemu
fachowego rozpoznania, że to osoba nie do życia. A tym­
czasem — gdzie tam! Pełna energii, wiary, choć od dzie­
sięciu lat trwa to wszystko,”

Osiedle. Dzień wkracza w swoją pełnię. Wnęki balko­
nów ciemnieją jeszcze w oczekiwaniu na światło, ale już
w szybach okiennych, płytszych jakby i pojaśniałych od
blasku, znika matowa czerń mieszkań, wyraźnieją wzory
na firankach.

Już trzecie piętro. Drzwi uchylone w oczekiwaniu na

gościa., duże, jasnę wnętrze mieszkania. Na rozścielonym
tapczanie siedzi kobieta. Kule, jak wierny piesek leżą po­
ziomo u jej nogi. Druga została odjęta.

— Opisać jak to było? Hm. Zdziwi się pani, ale już bar­
dzo tego pragnęłam. Ból. Ból byl nie do zniesienia. Prawie
nie sypiałam — opowiada kobieta z prostotą. Mówi o swej
drogiej nieobecnej' była sina, podkurczona, przeżarta zgo­
rzelą. Nie pozostawało nic innego, jak pogodzić się z tym,
co dr Kempf zapowiedział w jakąś tam środę od progu: —

Już pani dojrzała, już trzeba. Wtedy zaczęła liczyć godziny.
Amputacji dokonano 13 grudnia 1980 r. Przyniosła ulgę,

ale nie koniec cierpień. Wywiązały się stany zapalne. Za­
częło się źle dziać w drugiej nodze, powoli zanikało w niej
czucie. Dołączyły się dolegliwości związane z deformacją
kręgosłupa. Kiedyś — nie tak dawno — zaskoczyła chorą
utrata przytomności połączona z upadkiem, który zaalar­
mował pół kamienicy Niektórzy podejrzewali ją nawet
o zamach na własne życie.

— E, co się tam będziemy w tym grzebać — uśmiecha
się chora — życie jest piękne.

Jest piękne. 13 maja 198] r„ w dniu zamachu' na papieża,
odzyskała — jak to dziś określa — drugą nogę, już spisaną
na straty Była to jej jedyna, nadzieja na poruszanie, się
po mieszkaniu o kulach, ale leżąc, wśród nasilających się
bólów, powiedziała sobie tak: Niech ją stracę, byle On żył,
jest potrzebniejszy światu, niż ja.

— I proszę wierzyć — mówi pani Władysława — Jemu
zdrowia przybywało, a i mnie ból ustępował i mogę powie­
dzieć. że niebezpieczeństwo na razie zażegnane...

No więc świat iest piękny.
Wyglądam przez okno. Przez Mazowiecką wędrują pierw­

sze cienie nadchodzącego południa. Tworzą ukośną, płaską
1 dość nudną podobiznę kamienic. Monotonię tego rysunku
ożywia co chwilę cień ptaka, rzucany na spód ulicy i szyb­
kie przeloty aut.

— Tu było kiedyś cudnie — wspomina chora. — Kocie
łby. przyroda. Dymek żytko siał. Kto to był Dymek? A, taki
gruby gospodarz z Krowodrzy, z brodą, zasobny. Z ponie­
działku na wtorek, z czwartku na piątek, słyszało się zaw­
sze tup koni po bruku, Dymek i inni gospodarze wieźli
plony na Kleparz. A Młynówka to było coś pięknego. Tu,

gdzie prowadzi alejka przy Grottgera, wchodziło sie przez

winien bez przerwy walczyć z każdym przymusem i inną
oczywistość, że trzeba w końcu jakoś zaakceptować w sobie
kalectwo, schyłek życia, śmierć.

Tylko nie ludzką pogardę.
Tylko nie obojętność.
Walka o telefon powiodła się stosunkowo szybko. Długo

odpisywali, że nie ma numeru, ale raz, kiedy miała zgło­
sić się z protezami, skorzystała z okazji i zięć z mężem
wynieśli ją do biura telefonów na górę. No i jest rezultat.
Mała żółta skrzynka, która łączy ze światem. Ale z sanato­
rium było gorzej. Wystąpiła z wnioskiem, bo pamięta, że

masaże, zabiegi przynosiły jej kiedyś wielką ulgę. A poza
tym mą renty 3 tys. i nie może pozwolić sobie na to pry.

. watnie. Dziesięć masaży — 2 tysiące. Bagatela. A chodzi
o ten kręgosłup, żeby go trochę rozruszać.

Wracam myślą do listu chorej. Z jego nieskładnych,
gorzkich zdań wynika, że chyba trudniej o rozruch pewnych
urzędniczych trybów. Gdzieśmy to skończyli cytowanie
listu? Acha, „uzupełniłam papiery”. W porządku. Był ko­
niec kwietnia. Z początkiem maja mąż chorej zaniósł do
siedziby Zarządu Wojewódzkiego Emerytów, Rencistów
i Inwalidów przy Krowoderskie! wyniki dodatkowych ba­
dań i przez miesiąc była cisza.

W czerwcu zadzwoniła, co -słychać. Odpowiedziano: trze­
ba przynieść zaświadczenie od naczyniowca i kardiologa.
Czemu nie powiedzieli o tym wcześniej? 22 czerwca mąż
znowu poszedł zanieść wymagane zaświadczenia...

Mąż pani Władysławy idzie do kuchni przygotować her­
batę. Za chwilę słyszymy gwizdanie wzbierające w czajni­
ku. Żona mówi cicho: - On ma 68 lat i wstydzi się tego,
że źle słyszy. Jest mi wielką pomocą. Proszę pani, czy ja
naprawdę za wiele wymagam, chcąc, żeby jechał ze mną?

Panie ze Związku nie odebrały zaświadczeń, mówiąc, że

papiery zostały wysiane do adresata. Kazały wypisać no­
wy wniosek, jeśli przesyłka nie dojdzie do 9 lipca. Nie do­
szła. I pani doktor z przychodni musiała jeszcze raz wszyst­
ko wypisywać! Wtedy po raz pierwszy straciła cierpliwość.

Biegł czas. W Zarządzie Wojewódzkim Związku inter­
weniował już pułkownik z grupy operacyjnej i doktor
z Zespołu Opieki ZdrOfcrołniej Nr 3. Na razie nic nie sły­
chać. Więc zadzwoniłam jeszcze i ja i usłyszałam w słu­
chawce bardzo niechętny głos.

— Znowu do was trafiła. Wniosek u pani doktor. W pią­
tek jest komisja. Złożyła papiery w kwietniu — tam brako­
wało opinii kardiologa i naczyniowca — i rzekomo miały
zaginąć. Czy ma szanse pojechać z mężem? Przecież nie
było takich koncepcji, że każde z nich osobno ma (pchać.
Nikt tego nie mówił tej pani — w głosie chłód i uraza.

Przypominam sobie pisemko z 28 kwietnia: „Z załączonej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Z KOWADŁA

Stefan Cieoły

oniec lata. Meteorolodzy za-

piszg je jako jedno z najupal-
niejszych w tym stuleciu. W

rolnictwie zapisane zostanie pod
znakiem suszy, a w turystyce pod
znakiem psikusa, którego pogoda
spłatała nielicznym wybrańcom,
których stać było na Bułgarię. W

Bułgarii tymczasem było chłodno,
pochmurnie i deszczowo. Dla tych
co pozostali w miastach, teatry
krakowskie przemieniły się w świą­
tynie. W jednym „Brat naszego
Boga" lub „Świętoszek", w drugim
„Hiob", w trzecim, „Poncjusz Pi­
lot". Reszta nieczynna. W, co za­
mienię się w tej sytuacji kościoły?

Tymczasem w polityce nudna. Po 13
sierpnia, 31 sierpnia. Osobiście wiele
,-/n’h"rn. zrozumieć. gdyby mi ktoś po­

AUTOREKLAMA
bez samokrytyki

Daniel
Passent w numerze 26 „Polityki"’ z 14 sierpnia opubliko­

wał dane dotyczące wysokości nakładów i zwrotów niektórych'
tygodników społeczno-kulturalnych i politycznych wg stanu na

koniec czerwca br. Wyglądają one następująco: „Polityka"’ na­
kład 396 tys. egz. — zwroty ok. 10 proc.; „Perspektywy"’ nakl.

222 tys. — zwroty ok. 14 proc.; „Rzeczywistość" nakł. 140 tys. zwroty
ok. 60 proc.; „Prawo i Życie’" nakł. 118 tys. — zwroty ok. 7 proc.;
„Życie Gospodarcze", nakł. 67 tys. — zwroty ok. 12 proc; „Tu i Teraz”
nakł. 65 tys. — zwroty ok. 46 proc.; „Przegląd Tygodniowy" nakł. 59
tys. — zwroty 50—55 proc.; „Życie Literackie” nakł. 54 tys. - zwroty
20 proc.

Dane te obciążone są pewną skazą
polegającą na tym, że autor (z wyją­
tkiem samej „Polityki”) nie przytoczył
żadnych- danych dotyczących nakładów
pism, powiedzmy, przed rokiem. Wów­
czas obraz stanu czytelnictwa dzisiaj,
procesów w nim zachodzących byłby
jaśniejszy i pozwolił na nieco głębsze
refleksje-

Regionalny zasięg „Gazety Krako­
wskiej” uwalnia mnie od obowiązku
uzupełniania tych danych. Sądzę nato­
miast, że naszych czytelników zainte­
resuje jak to zjawisko wygląda w od­
niesieniu do głównych tytułów czaso­
pism ukazujących się pod firmą Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego.
Punktem odniesienia będzie mi także
czerwiec, z tym, że pierwsze liczby
wskazują na nakład i zwroty w 1981
roku, a pomieszczone dalej dotyczą ro­
ku 1982.

DZIENNIKI

Na wstępie małe zastrzeżenie. Nakła­
dy dzienników i tygodników w czer­
wcu ub. roku ograniczone były ostrym
deficytem papieru i wyraźna większość
tytułów wydawanych przez KWP nie
pokrywała zapotrzebowania czytelni­
czego.

I tak „.Gazeta Krakowska” w czerw­
cu ub. roku ukazywała się w nakładzie
216,1 tys. egz. przy zwrotach rzędu 80
egz., a w czerwcu 1982 nakład wynosił
198,6 tys., a zwroty 4359 egzemplarzy.
Analogicznie „Dziennik Polski” przed
rokiem posiadał nakład 115,3 tys. i
zwroty rzędu 70 egz., a obecnie ma na­
kład 86,6 tys., przy zwrotach w wyso­
kości 5642 egzemplarze. Natomiast
„Echo Krakowa” przed rokiem ukazy­
wało się w nakładzie aż 133,5 tys .egz.,
mając zwroty w wysokości 1215 egz.,
dziś natomiast nakład spadł do 76,1 tys.
egz., a zwroty wyniosły w czerwcu

3507 egzemplarzy.

Niewątpliwie najbardziej szokuje się­
gający 45 procent spadek nakładu „E-
cha Krakowa”. Zjawisko to nie bierze
się bynajmniej z faktu nudnego reda­
gowania pisma (przynajmniej moim

I Jak rozchodzi się „Gazeta
Krakowska” i „Dziennik Pol­
ski” B Kto zagraża „Echu
Krakowa”? ■ Jakie są nakła­
dy dzienników- na świecie? B
Ku jakiemu modelowi prasy

zmierzamy? B Czy Daniel
Passent słusznie się cieszy
wysokim nakładem „Polity­
ki”? B Jak czuje się „Prze­
krój”? B Czy tygodniki regio­
nalne mają rację bytu? B

Który minister ma rację —

ten od cen czy od kultury? B
„Ruch” tworzy nowe prawa
ekonomiczne B Jak sprzedaje
się największy dziennik świa­
ta „Asahi Shimbun”?

zdaniem), a z powodów’ zupełnie innej
natury, z których dwa przynajmniej
wymagają omó-wienia. Otóż wydaje się,
że -wysokie ceny prasy zahamowały
całkowicie zjawisko zakupu dwóch
dzienników’ (porannego i popołudnio­
wego )przez jednego klienta, a na­

wet przez członków jednej rodałnjl
Mimo dewaluacji złotówki trend taki
najprawdopodobniej się utrzyma, ska­
zując „popołudniówki” na wyraźny spa­
dek popularności. „Echo” nie jest wy­
jątkiem; bliźniacze pisma w innych
wdelkich aglomeracjach też przeżywają
kryzys. Fakt, że „Echo” dzięki nowym
warunkom poligraficznym ma dziś le­
pszy cykl druku, i numer można zamy­
kać o 12.00 by o 14.00 skończyć druk
i o 15.00 być w kioskach — niczego, tu
nie zmieni. Zmienić natomiast może
nieco sytuację takie formowanie pro­
filu pisma, by pomieszczony w nim
serwis informacyjny różnił się od
dzienników porannych co najmniej ■
50—70 procent.

Natomiast pokąd zawartość informa­
cyjna pisma, pokrywać się będzie z

tym, co drukują dzienniki poranne, po-
tąd trudno liczyć na chłonność rynku
czytelniczego. Także i system sprzedaży
(będzie o tym mowa'później) w’ymaga
weryfikacji. Osobiście, gdybym był na

miejscu Andrzeja Magdonia upatry­
wałbym pewnych nadziei w przywróce­

niu instytucji „gazeciarzy”, ale wiem,
że to niełatwe. Swoją drogą, to oba
krakowskie dzienniki od lat metodycz­
nie tępią „Echo” z nadzwyczajną zgo­
dnością. Jeśli tylko spodziewana jest w

późnych godzinach nocnych interesują­
ca wiadomość, to na pewno oba spóź­
nią swe wydania, nie bacząc na rosną­
ce wtedy koszty druku i kolportażu, by
wyprzedzić i „odebrać chleb” popołud-
niówce.

Natomiast oba nasze dzienniki ponio­
sły straty nakładowe stosunkowo nie­
wielkie, bo „Gazeta” rzędu 10 proc.,.

*

„Dziennik” rzędu 30 proc. Jest to aja-
wisko typowe i w pewnym sensie prze­
widywane przez prasoznawców w wy­
padku nasycenia rynku prasą. Znacznie
większe są bowiem pomniejszenia na­
kładów -dotyczące większości dzienni­
ków ogólnokrajowych. Dlaczego?

MODEL PRASY

Na świecie uformowały się bowiem
dwa charakterystyczne modele nakła­
dowe prasy w odniesieniu do dzien­
ników, które w uproszczeniu można

by określić pojęciem wschodni i za­
chodni, przy czym rozumienie tych
nazw tym razem łączyć należy z wy­
różnikiem ściśle geograficznym, a ni*
politycznym.

Otóż model wschodni obejmujący m.

in. takie kraje jak Japonia, Związek
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F
o raz pierwszy po wielu la­
tach przywrócono w tym ro­
ku egzaminy wstępne do
szkól ponadpodstawowych.
Krytykowany tak powszech­
nie konkurs świadectw prze­

stał istnieć. Liczni nauczyciele o-

świadczają, że dobrze się stało,
ale o idealny sposób rekrutacji
przecież trudno. „Świadectwa zu­
pełnie nie odzwierciedlały faktycz­
nych wiadomości i uzdolnień ucz­
niów - twierdzi dyrektor Zespołu
Szkół Łączności Mieczysław Chę­
ciński — Przyjmowaliśmy do jed­
nej klasy po kilku uczniów ze świa­
dectwami z czerwonym paskiem,
a do końca roku szkolnego wytr­
wali zwykle tylko niektórzy z nich".

Czyżby nauczyciele szkół podstawo­
wych źle oceniali swoich uczniów?
Nieumiejętnie? Nierzetelnie? Są ta­
cy, którzy skłonni posądzać nauczy­
cieli o nierzetelność w ocenach, o za­
wyżanie stópni w celu „upchnięcia”
ucznia do wybranej przez niego szko­
ły średniej. Częściej jednak fakt ten

tłumaczy się dużą rozpiętością w po­
ziomach pracy szkół. Piątka w jednej
szkole, w innej może być równa tylko
dostatecznej nocie.

Przyjmując takie stwierdzenie moż­
na przypuszczać, że egzaminy wstępne
do szkól średnich będą zdawać pomyśl­
nie prźede wszystkim uczniowie, któ­
rzy ukończyli szkoły o wysokim pozio­
mie nauczania. Egzaminy wstępne bę­
dą więc także — w jakimś sensie —

egzaminami dla szkół podstawowych,
choć konsekwencje ponosić będzie
tylko piętnastolatek. Obawiam się
także, że ilość młodzieży wiejskiej,
zwłaszcza w liceach będzie jeszcze
mniejsza, choć już wynosi zaledwie
kilka procent, gdyż poziom szkół wiej­
skich jest — ogólnie rzecz biorąc —

niższy.
Za tę innowację w rekrutacji, jaką

jest egzamin wstępny młodzież na

pewno zapłaci stresami, niektórzy
członkowie komisji egzaminacyjnych
twierdzili nawet, że jest to szok dla
wielu zdających. Nie zdany egzamin
bywa dużym wstrząsem zwłaszcza. dla

.dziecka, które miało bardzo dobre no­
ty na świadectwie. Ktoś powie: nie

oszczędzajmy nadmiernie dzieci, niech
się wcześnie uczą zdawać egzaminy,
bo w życiu bywa ich wiele. Pozostaje
jednak obawa: czy w czasie tych eg­
zaminów potrafimy trafnie je ocenić?
Każdy egzamin niesie dla zdającego
duży element przypadku, ryzyka.
Niektórym dzieciom, zwłaszcza mniej
dojrzałym emocjonalnie, strach i zde­
nerwowanie odbiera lotność, a nawet

sprawność umysłu. Czy sito nie będzie
gubić diamentów?

Egzamin wstępny zawiera jednak —

moim zdaniem — cenne wartości, dla
których warto go utrzymać: pozwala

Czy
szkoła

zdała

egzamin?
trafniej dobrać kandydatów do po­
szczególnych typów szkół oraz może

być czynnikiem mobilizującym szkoły
podstawowe do lepszej pracy. Jest to

bowiem — w jakimś stopniu — mo­
ment kontroli nic tylko dla ucznia, ale
też dla szkoły, z której on pochodzi.
Wreszcie egzamin mobilizuje uczniów
do powtarzania materiału. I jeśli już
piętnastolatki będą opłacać zdenerwo­
waniem większą pracą oraz pewnym,
ryzykiem próg szkoły średniej, niech­
że ten egzamin stanie się czynnikiem
podnoszącym poziom oświaty. „Od
czasów gdy zrezygnowano z egzami­
nów wstępnych, poziom wiedzy ucz­
niów, którzy przychodzą do naszej
szkoły znacznie się obniżył” — po­
wiedział ANTONI BORGOSZ, nau­
czyciel matematyki, zastępca dyrek­
tora Zespołu Szkół Łączności. Można
więc mieć nadzieje, że ich przywróce­
nia przyniesie odwrotny, pozytywny
skutek.

Warto więc właśnie teraz, rozpo­
czynając nowy rok szkolny rozważyć
wnioski płynące dla szkół z pierwszego
od lat egzaminu wstępnego do szkół
średnich.

Skoro już ten egzamin jest, niechże
przebiega jak najlepiej. Jak go udo­
skonalić? Zmienić termin — to pew­
ne. W tym roku decyzja o wprowadze­
niu egzaminów dotarła do szkół za

późno, dopiero w końcu lutego br.,
a takie zaskoczenie nie było korzystne
ani dla uczniów, ani dla nauczycieli.
W dodatku termin tego egzaminu —.

22 czerwca — nie został trafnie wy­
brany, zbiegał się bowiem z klasyfi­
kacją końcową w szkołach średnich.

W tych szkołach, w których liczba
kandydatów była mniejsza niż iJość
miejsc, nie można było w zasadzie
przeprowadzić właściwej selekcji.
W kilku szkołach odstąpiono nawet od
egzaminu ustnego, by nie zmniejszać
liczby przyjętych. Zresztą zrodził się
nowy problem: co robić z uczniem,
który nie zda do szkoły zawodowej,
skoro wiadomo, że dotyczy go obowią­
zek kształcenia? W dużych zespołach
szkół proponowano młodzieży w ta­
kich przypadkach naukę w szkole
przyzakładowej. Zresztą zespoły szkół
o różnych formach kształcenia mogą
w ramach własnej placów’ki przesu­
nąć ucznia tam, gdzie predestynują
go uzdolnienia i wiadomości nawet
w trakcie nauki; do technikum, liceum
zawodowego, zasadniczej szkoły za­
wodowej, czy do szkoły przyzakłado­
wej.

W wielu szkołach liczba kandyda­
tów była mniejsza od ilości miejsc, co

utrudniało selekcję. Na przykład
w liceach ogólnokształcących było 3 tys.
miejsc, a kandydatów — 2815, w lice­
ach zawodowych — na 810 miejsc —

zgłosiło się zaledwie 508 młodaieży.
Tylko w technikach było na ogół wię­
cej chętnych niż miejsc, choć nie we

wszystkich. W sumie szkoły ponadpod­
stawowe województwa dysponowały
po egzaminach wstępnych, ok. tysią­
cem wolnych miejsc. Lecz były też

szkoły — jak wspomniany Zespół
Szkól Łączności — gdzie na niektóre
kierunki zgłosiło się 5—6 kandydatów
na jedno miejsce.

Niektórzy twierdzą, że wymagania
na egzaminach wstępnych do liceów
i techników były zbyt wysokie. Mó­
wiono nawet, żc egzaminy te były
trudniejsze niż matury. Padły propo-
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Koniec tata
kazał kraj wielkości naszego, czy nieco
mniejszy, nie leżący na antypodach
kontynentów, który nie leżałby w

czyjejś sferze wpływów. Morza już po­
dzielono, niebo się dzieli, a my wciąż w

oparach romantyzmu, choć nie tylko
wiek XIX minął, ale nawet XX chyli
stę ku końcowi.

Ku końcowi doszły już też wszel­
kie rezeriby tzw. nawisu inflacyjne­
go w przeciętnej rodzinie. Jeśli na­
wis dalej jest, to gdzie indziej, tam,
gdzie dawno powinien go „wywąchać”
aparat podatkowy. Prowadzony w „Po­
nt uee” cykl pt. „Budżety rodzinne"
obrazuje to dowodnie, w komentarzu
Zygmunt Szeliga atakuje reformę i sta­
wia tezę\albo, albo...

Albo będziemy zwiększać rekompen­

saty, ulegając społecznemu ciśnieniu
rewindykacyjnemu —■pisze Szeliga —

co grozi kolejnym kryzysem, gdyż
nadal nie przybywa towarów, nie
rośnie produkcja ani wydajność. Alba
wreszcie dostrzeżemy we wzroście pro­
dukcji i wydajności szansę poprawienia
sobie bytu. Dziś nacisku w tym kie­
runku nie ma. Ale dlaczego miałby
być? — pyta Szeliga,— skoro z mecha­
nizmów reformy nadal nie wynika, że
opłacałoby się lepiej pracować. Źe po
ruiedzmy, to co robimy w 30 osób, zro­
bimy w 20 osób, ale kwoty przeznaczo­
ne przedtem na zarobki, nadal w ca­
łości pozostaną nasze. Wtedy wartoby.

A tymczasem zamiast groźby bezro­
bocia mamy postoje zakładów dysponu­
jących surowcami... z braku kadr.

Przykładów jest sporo i wynoszą tu
skali kraju 300 tys. wolnych stanowisk
pracy, przy 20 tys. jej poszukujących.
O jednym z nich napisałem przed dwo­
ma tygodniami z Pustkowa. Jak się
okazuje nieco przekręciłem liczby. Bra­
kuje nie 600 lecz 180 ludzi, eo na ży­
czenie przemiłych gospodarzy prostuję,
a przekręcenie nazwiska Stanisława
Głodka zawdzięczam korekcie, w imie­
niu., które) przepraszam. Także i basen
z podgrzewaną wodą sam „przykry­
łem". Oj Boże, co te upały z człowieka
robią.

Zęby nie popaść w skrajność przy­
znam się, źe odwiedził mnie przed paru
dniami pewien „Amerykanin”, czyli
Polak, który dwa lata pracował w Sta­
nach. Żalił się na trudności związane

z uruchomieniem jakiegoś byznesu. Z
czystej życzliwości poradziłem mu pań­
stwową posadkę, bo wprawdzie posiada

on pewien kapitał, ale za to nie dyspo­
nuje żadnym doświadczeniem, a ewen­
tualny mariaż z kimś je posiadającym
musiałby się skończyć tradycyjnie:
wspólnik doszedłby dokapitału, a Ame­
rykanin do doświadczenia. A tak przy­
najmniej jest perspektywa, że wyrośnie
nam całkowicie nieprzekupny urzędnik.
Bo i po co miałby ulegać pokusom sko­

ro i tak nie potrafi z nich skorzy­
stać. Piszę o tym z pewną pobłażliwo­
ścią, bo znam faceta, i wiem, że ani
wręczyć ani przyjąć łapówki nie po­
trafi.

Jak więc widać posiadanie kapitału
także niekoniecznie uszczęśliwia, a

nawet może być przyczyną frustracji,
co uwadze wszystkich goniących za

groszem — polecam.

P.S. Wszelkie prośby o podanie adre­
su „Amerykanina” zostaną nie’ spełnio­

ne.

f



Sir. 4 MAGAZYN NIEDZIELA’

Czy szkoła zdała egzamin?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

fcyeje, by pozwolić młodzieży na zdawa­
nie egzaminu ustnego niezależnie od
wyników pisemnego, sugerowano też,
by nadać mu charakter rozmowy na

temat zamierzeń kandydata i obranego
kierunku kształcenia, gdyż preorien­
tacja zawodowa jest ciągle daleka od
doskonałości. Nie sposób polemizować
z tymi sądami, stwierdzę tylko, że są
istotne i że to właśnie nauczyciele
szkół podstawowych 1 średnich mu­
szą wypracować ostateczne kryteria
obowiązujące na egzaminach wstęp­
nych.

Powtarzał się pogląd, że na ogół
młodzież umiała mniej niż oczekiwa­
no, a ci, którzy wybierali się do szkól
zawodowych często kompromitowali
się brakiem podstawowych wiadomości.
Oczywiście byli i tacy, którzy zaska­
kiwali egzaminatorów dużymi wiado­
mościami i samodzielnością myślenia.
Na przykład w Zespole Szkół Łączno­
ści pracę pisemną Sławomira Ziajki
z języka polskiego porównywano do
maturalnej.

Jednak ogólnie mówiąc, prace pi­
semne z języka polskiego wskazywały
często na małą samodzielność uczniów,
brak dyscypliny kompozycyjnej^ na

skłonności do posługiwania się sloga­
nami, nieudolność stylistyczną i skład­
niową, a zwłaszcza u tych, którzy star­
towali do szkół zawodowych, świad­
czyły w wielu przypadkach o nieznajo­
mości zasad ortograficznych. W czasie
egzaminów ustnych z języka polskiego
uderzały duże różnice nie tylko w po­
ziomie wiedzy uczniów, ale także in­
terpretacji faktów i zjawisk, zasobie
słownictwa, terminologii. Niektórzy

SANATORIUM pod klepsydrą?
Włos się jeży na głowie. To jeszcze nłe wypełnione?

Na tyle telefonów, uzupełnień, donoszenia papierów i «wro-

tów, na tyle zaginionej poczty?
A może ktoś przesadza w skrupulatności? A może ktoś

przydzielając sanatorium chorej kobiecie „pod presją" —

jaik pisze — interweniujących instytucji — chce tym sa­
mym dać do zrozumienia, że zmusza się do wtelkopańskiego
gestu łaski wobec natrętnej kaleki?

Patrzę w spokojną twarz chorej. Jak to mówił dr Kempf?
Że jest do życia. Już cieszy się na zapas Solcem. Skierowa­
nia w garści. Chciala zadzwonić do sanatorium, czy nie da­
łoby się zamieszkać w budynku, gdzie zabiegi będą na

miejscu, bo jeździć co dzień „nyską” na zabiegi to trochę
trudne w jej sytuacji. Ale nie znała numeru telefonu. Za­
dzwoniła więc do Związku na Krowoderską, czy przypad­
kiem nie wiedzą? Odpowiedzieli, że telefony do sanato­

riów ich nie obchodzą, sini nie mają obowiązku ich znać.

No, to trudno.

Sanatorium pod klepsydrą. Ten tytuł, ściągnięty
z Bruna Schulza, opatruję pytajnikiem. I tylko on

jest mojego autorstwa. Resztę wymyśliła twarda rze­
czywistość, która czasami rychlej przydziela klepsy­
dry, niż sanatoria.

EWA OWSIANY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

kontroli badań wynika, — pisano wtedy do chorej — że

mąż obywatelki pracuje na pół etatu, tam też należy zło­
żyć wniosek..."

Mniejsza o to. Zostawmy. Co dalej?
9 sierpnia przewodniczący Komisji Socjalno-Bytowej

przy Zarządzie Związku Emerytów przysyła mi do wiado­
mości kopię pisma, adresowanego do dyrektora ZOZ-u Nr

3. Zawiadamia, że na posiedzeniu w dniu 6 sierpnia przy­
dzielono chorej Władysławie K. miejsce sanatoryjne w Sol­
cu Zdroju wraz z opieką. Jednocześnie pismo przypomina,
że wnioski muszą być sprawdzone przez lekarza-konsul-

tanta, a jeśli lekarz rejonowy nie opracuje ich dostatecznie
— konsultant musi żądać odpowiednich badań specjali­
stycznych. „W tej sytuacji — czytam — lekarz wystawiają­
cy wniosek na leczenie uzdrowiskowe ob. K., zamiast tra­
cić czas na telefony „interwencje" u p. komisarza, w dy­
rekcji ZOZ-u Nr 3, w redakcji. „Gazety Krakowskiej”, wi­
nien zastosować się do zaleceń konsultanta i sprawę bez­
zwłocznie załatwić przez dostarczenie brakujących badań.

Komisja wychodzi z założenia, że stosowana presja w/w

czynników wymusza (podkreślenie moje) na Związ­
ku Emerytów i Rencistów przekazanie dwu skierowań na

rzecz pani i pana K. — pomimo niewypełnienia przez le­
karza rejonowego wymaganych zaleceń."

kandydaci mieli nawet trudności
z płynnym głośnym czytaniem.

Na ogół dość krytycznie oceniły ko­
misje przygotowanie uczniów do egza­
minów z matematyki. Pytania dla kan­
dydatów do szkół zawodowych były
podobno bajecznie proste, a mimo to

wielu zdającym sprawiły trudności nie
do pokonania. „Było tak wiele złych
odpowiedzi, że musieliśmy zaniżyć
punktację" — przyznał dyr. Chęciński,

ych spostrzeżeń i wniosków jest
więcej, dotyczą również innych
przedmiotów: historii, geografii,

chemii, fizyki, języka rosyjskiego, któ­
re w różnych typach szkół stały się
przedmiotami egzaminacyjnymi. Po­
winni je poznać zwłaszcza nauczyciele
szkół podstawowych i myślę, że admi­
nistracja szkolna o to zadba.

Powtórzę wniosek chyba najistot­
niejszy: w sumie egzamin wstępny
wykazał, że poziom wiadomości i o-

gólnego wykształcenia uczniów jest
na ogół niższy niż się spodziewano,
a znaczna liczba młodzieży nie powin­
na wcale posiadać świadectwa ukoń­
czenia szkoły podstawowej.

O wyjaśnienie przyczyn tego stanu

rzeczy poprosiłam kuratora krakow­
skiego ZDZISŁAWA MARSKIEGO:

— Ostatnie dwa lata nie sprzyjały
realizacji pełnego programu — stwier­
dził kurator. — Część nauczycieli za­
pomniało,, że ich podstawowym obo­

wiązkiem jest rzetelna praca. Chaos
w kraju docierał do szkół, co nie

sprzyjało spokojnej pracy młodzieży.
Ciągłe dyskusja nad programami
i niekiedy źle pojęta dowolność w Ich

realizacji doprowadziły do tego, te

były dzieci, które wcale nie zostały za­
znajomione z pewnymi partiami ma­
teriału, co ujawniło zię w czasie eg­
zaminu. Szkole bardzo potrzebny jest
spokój. Ten najbliższy rok zamierzamy
poświęcić jakości nauczania i stabili­
zacji programów.

Z wprowadzeniem egzaminów
wstępnych do szkół średnich wią-
że się wiele nadziei. Może położą
one kres zbyt liberalnemu ocenia­
niu i promowaniu uczniów „dla
lepszej statystyki”. Oby tylko
nauczyciele nie popadali w dru­
gą skrajność i nie zaniżali sto­
pni, jak to — zdaniem niektó­
rych komisji egzaminacyjnych
— zdarzało się już nawet w

tym roku. Egzamin wykazał
również, że czas wreszcie ustalić

zakres podstawowych wiadomości

i umiejętności, bez których żaden

uczeń nie może opuścić szkoły
podstawowej.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Żeby poprawić kształt nosa, usunąć
zmarszczki pod oczami, zafundować

sobie nową czuprynę względnie „ua­
trakcyjnić” biust ponad pół miliona
kobiet I mężczyzn w USA skorzystało
w ub. roku z usług ekspertów od tego
typu metamorfozy. Gabinety i kliniki

chirurgii estetycznej, w których prze­
prowadza się zabiegi odmładzające
i upiększające przeżywają nienotowanc

prosperity, zaś na przyjęcie należy nie­
kiedy oczekiwać w długiej kolejce.

Metamorfoza przed kilku laty żony
byłego prezydenta USA, pani Betty Ford

..odmłodzonej” po operacji plastycznej,
co najmniej o 10 lat, stanowiła doskona­
łą reklamę dla estetycznej chirurgii, po­
siadającej od dawna licznych zwolenni­
ków, zwłaszcza w środowisku artystycz­
nym, gdzie nie czyni się np. tajemnicy z

tego, że Frank Sinatra poddał się przed
kilku laty zabiegowi implantacji uwlo-
sienia, zaś wiele aktorek w „pewnym
wiieku” ucieka się do pomocy chirurgii
pragnąc „podnieść sobie twarz, poprawić
kształt biustu względnie nosa. Niekiedy
klientami gabinetów specjalistycznych aą

Strach

przed laateinatyh
nie jest naszą

specjalnością
„Trzeb* całkowicie zrefor­

mować programy nauczania

matematyki w brytyjskich
szkołach średnich i to w try­
bie pilnym” — taki oto wnio­
sek sformułowała grupa eks­
pertów, powołana trzy lata
temu przez rząd brytyjski.
W opublikowanym ostatnio

310-stronicowym sprawozda­
niu eksperci stwierdzają, iż
1/5 liczby nauczycieli mate­
matyki, wykładająca w pań­
stwowych szkołach średnich
nie posiada żadnych kwalifi­
kacji w tym zakresie. Wy­

mowa sprawozdania Jest dru­
zgocąca. 24 ekspertów, którzy
weszli w skład wzmianko­
wanej grupy rządowej, negu­
je wartość samych progra­
mów nauczania matematyki,

Uczniowie państwowych
szkół średnich w Anglii i

Walii, bo tam prowadzono
badania, kończą szkołę z u-

gruntowanym „strachem
przed matematyką”.

Eksperci brytyjscy twier­
dzą, że korzystne byłoby zna­
czne zróżnicowanie progra­
mów nauczania — tak, aby
wychodziły naprzeciw zróż­
nicowanym umiejętnościom
uczniów. Proponują oni opra­
cowanie „rdzenia programo­
wego” nauczania matematy­
ki, który obowiązywałby
wszystkich udzniów, a nastę­
pnie zróżnicowane pod wzglę­
dem treści obudowy progra­
mowe, prowadzące do róż­
nych stopni wtajemniczenia.

osoby zupełnie młode m. in. znane

gwiazdy „rocka”, które po poprawie uro­
dy pozbywają się rzeczywistych czy uro­
jonych kompleksów t czują. się aa estra­
dzie znacznie pewniej.

Przez długie lata zarezerwowana dla

niewielkiego kręgu dobrze sytuowanej
elity i uważana przede wszystkim za

domenę słynnych gwiazd, chirurgia este­
tyczna ulega od pewnego czasu widocz­
nej demokratyzacji. Coraz więcej osób
ze „średniozamożnych” warstw społecz­
nych pragnie poprawić wady urody, kosz­
tem nawet wielu wyrzeczeń. Ten nowy
typ klienteli gabinetów chirurgii este­

Chirurgia plastyczna się demokratyzuje

Wszystko a la Presley
tycznej, to ludzie w większości pracujący
zawodowo i pragnący swym wyglądem
nie budzić zastrzeżeń w swym środowis­
ku. Żeby zatuszować nieuchronne spusto­
szenia upływającego czasu, szczególnie
kobiety gotowe są do wielu wyrzeczeń. —

Na gwiazdkę mój mąż dał mi do wyboru
futro lub „zafundowanie” operacji bius­
tu. Oczywiście, ani chwili nie zastanawia­
łam się... — wyznała młoda mieszkanka

Nowego Jorku, cierpiąca na kompleksy
związane i kształtem swych piersi.

Chirurgie estetyczna w USA należy do

zabiegów dość kosztownych. I tak, za

prosty stosunkowo zabieg „podniesienia’'
twarzy płaci się od 1.500 do 4 tys. dola­
rów. Za „wymodelowanie” nosa opłata
wynosi od 1.500 do 3 tys. dolarów, nie li­
cząc kosztów anestezji i konsultacji
przed- i po zabiegowych. Zęby zdobyć
2600 dolarów potrzebnych na zapłacenie
kosztów „nowego” nosa, jedna z młodych
gwiazdek nowojorskiego Broadway’u przy­
jęła dodatkowe prace kelnerki w nocnym
barze. — Mam teraz noa, który powinnam
mieć od urodzenia — powiedziała.

Najwięcej kobiet interesuje się popra­
wą kształtu biustu <wa» usunięoiem
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Ustosunkowali się także do

kontrowersyjnego problemu:
czy uczniowie mogą korzystać
z kalkulatorów podręcznych,
czy też nie? Sformułowano w

tym względzie zgodny pogląd:
nie ma dowodów na to, iż

kalkulatory obniżają poziom
zdolności matematycznych.

Japończycy
najinteligentniejsi
Według niedawno opubli­

kowanego w Wlk. Brytanii
studium, Japończycy wyka­
zują najlepsze wyniki w te­
stach na inteligencję.

Studium „Revue Naturc”

prowadzone pod kierunkiem

psychologa Richarda Lynna
z Uniwersytetu w Ulsterze w

Płn. Irlandii, pozwoliło na u-

stalcnic przeciętnego ilorazu

zmarszczek pod oczami, zaś operacji tego
typu przeprowadza się ponad 70 tys.
rocznie.

Wprawdzie dość jeszcze nieśmiało, nie­
mniej coraz więcej mężczyzn zaczyna in­
teresować się chirurgią estetyczną — zaś

według dr. Geralda Pitmana z New
York Medical College, „płeć brzydka”
stanowi już ponad 20 proc, klienteli. Nie

wszyscy przychodzą tu przez zwykłą
próżność. Wielu mężczyzn uważa, że po­
siada na równi z kobietami prawo do
młodszego wyglądu, zaś zmarszczki
i worki^pod oczami nie tylko postarzają,
ale nadają wygląd ospały, stwarzając po­

zory braku koncentracji, co jest niezbyt
pożądane nie tylko w pracy zawodowej.

Poważny procent klientów gabinetów
estetycznych posiada stary jak świat kło­
pot męski — wyłysienie. Według oświad­
czenia specjalistów z Instytutu Chirurgii
Estetycznej w Kalifornii dokonano tu w

okresie ub. dwóch lat ponad 10 tys. prze­
szczepów włosów. Liczną grupę męskiej
klienteli stanowią piosenkarze zespołów
estradowych, upodabniający się do swych
„idoli”, jak np. wielu naśladowców El-
visa Presley’a. Niedawno młody piosen­
karz z Missouri, Dennis Wise kazał so­
bie „przerobić” policzki, podbródek, jak
również nos i wargi — wszystko a i®
Presley.

Gabinety chirurgii estetycznej zdo­
bywają coraz więcej klienteli dzięki
stałemu postępowi w metodach zabie­
gów wykonywanych obecnie przy znie­
czuleniu i stosowaniu nowoczesnych
środków uśmierzających i pozwalają­
cych na przebycie operacji bez więk­
szych cierpień. Zaletą wielu zabiegów
jest przy tym ich szybkość, pozwalają­
ca w niektórych wypadkach na opusz­
czenie kliniki w ciągu kilku dni a na­
wet jeszcze tego samego dnia.

inteligencji Japończyków na

111 — wyższego więc od śre­
dniej amerykańskiej, wyno­
szącej 100.

Dr Lynn tłumaczy wyż­
szość intelektualną Japończy­
ków sprawą jakości odży­
wiania oraz czynnikami śro­
dowiskowymi. Uważa on

również, że wysoki iloraz
wiąże się z postępem ekono­
micznym Japonii w okresie
ub. trzech dekad. Słuszność

tej tezy potwierdzają poprze­
dnie wyniki badań prowa­
dzonych w 1936 r i 1946 r.,
które wykazały, iż iloraz in­
teligencji przeciętnego miesz­
kańca kraju wschodzącego
słońca, urodzonego pomiędzy
1936—1946, nie przekraczał 104,
zaś osób urodzonych w la­
tach 1946—1959 był nieco

wyższy. Natomiast pokolenie
lat 1960/61 osiągnęło najwyż­
szy z dotychczas notowanych
wskaźników,

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Radziecki (a także przy braku szczegó-
towszych danych) Chiny — charaktery­
zuje się wielkonakładowymi, ogólno­
krajowymi dziennikami, o jednolitej
treści i ewentualnie mutowanych paru

kolumnach. Taki np. „Asahi Shimbun"
powstały w Osace jeszcze w minionym
stuleciu, mający swoją codzienną edy­
cję w języku angielskim, posiada cało­

dzienny nakład w wysokości 11.930.760
egz, Organ Komitetu Centralnego

, KPZR moskiewska „Prawda” ukazują­
ca się przez 7 dni w tygodniu, której
kolportaż oby stal się wzorem dla na­
szego „Ruchu” osiąga nakład dzienny
10.700.000 egz. Trzecią gazetą światu
pod względem wielkości nakładu jeż

„Komsomolskaja Prawda” — 10.100.000
egz. Chiński „Zenmin Zypao” przekra
cza nakładem 5 min egzemplarzy.

Natomiast model zachodni, obejmu­
jący także USA, charakteryzuje się sto­
sunkowo niewielkimi nakładami dzien­
ników, przy czym rzadko który z nich
osiąga krajową rangę. Ponieważ am­
bicją każdego miasta jest posiadanie
swojego pisma lokalnego, najlepiej
dziennika, stąd dominuje ów orofil
regionalny. By nie być gołosło­
wnym podaję i), że taki np. , New York
Times” posiada dzienny nakład nie
wyższy niż „Życie Warszawy”, bo rzę­
du 840—870 tys. egz., a wpływowy „Wa­
shington Post” 559 tys. egzemplarzy. We
Francji przeciętny dzienny nakład „Le
Monde” wynosił w 1977 roku pół min

egz., „Le Figaro” 350 tys. egz., L’Huma-
nite” —230 tys. egz. a „France So-ir” —

727 tys. egz. W Wielkiej Brytanii naj­
większy nakład osiągał ..Daily Mirror"
— 3.778.038 egz., a cieszący się szcze­
gólną za granicą renomą „Guardian''
zaledwie 275 tys. egz. W RFN najwię­
kszy nakład ma bulwaro-wa „Bild Zei-
iung” wydawana w Hamburgu w ilo­
ści 4.700.000 egz., ale już inne znane

dzienniki mają znacznie skromniejszy
nakład, bo „Frankfurter Allgemeine
Zeitung” — 297 tys. egz., „Frankfurter
Rumdschau" — 190 tys. egz. W liczącej
100 min mieszkańców Brazylii najwię­
kszy dziennik „O Estado de Sao Paulo"
ma nakład mniejszy niż „Gazeta Kra­
kowska”, bo wynoszący 192 tys. egzem­
plarzy.

Trudno naturalnie przesądzać, jakie
tendencje nakładowe zapanują w na­
szej prasie, niemniej pewna unifor­
mizacja treści, która nastąpiła po 13
grudnia sprawiła, że model prasy wiel­
konakładowej, ogólnokrajowej stał się
dla czytelnika mniej atrakcyjny, a pe­
wne preferencje (wyrażające się niepo-
wtarzaniem wiadomości za wieczornymi
dziennikami telewizyjnymi) zyskały
dzienniki regionalne i stąd ich stosun­
kowo wysoka poczytność.

TYGODNIKI

Jak czuje się „Przekrój" po reformie
cen i zmianach, które nastąpiły w kra­
ju po 13 grudnia? Ano lepiej, niż „Po­
lityka”, jego nakład sięgnął bowiem

525,500 egz. w czerwcu 1982 .przy zwro­
tach rzędu 12 tys. egz., podczas gdy
przed rokiem w czerwcu 1981 nakład
..Przekroju” wynosił 350 tys. egz, a

zwroty 6 egz. (!) Niestety, nakład ubie­
głoroczny nie odzwierciedla prawdzi­
wie sytuacji pisma wtedy, przed ro­
kiem. Był to akurat szczyt kryzysu pa­
pierowego i „Przekrój” był przez cen­
tralę najboleśniej doświadczany. Do­
wodzą tego zresztą humorystyczne wiel­
kości zwrotów z tego okresu.

Jaka jest natomiast prawdziwa chłon­
ność rynku w stosunku do „Przekroju”
właściwie nadal nie wiadomo. Zwroty
wynoszące 12 tys. egzemplarzy to za­
ledwie 2,5 proc, nakładu, a w maju
były one jeszcze niższe, bo wynosiły
poniżej 1 procenta. Jeśli zważyć na nie­
wydolność kolportażu, „Przekrój” nale­
ży prawdopodobnie do nielicznych ty­
tułów, które mimo wzrostu cen, mogły­
by jeszcze zwiększyć nakład. Przed pół-
toTa rokiem nakład wynosił 750 tys.
egz. i pisma też w kioskach nie było.

AUTOREKLAMA
bez samokrytyki

Żie natomiast, jeśli nie katastrofal­
nie, czuje się „Życie Literackie”. Jeśli
w czerwcu 1981 jego nakład wynosił
76,555 egz. przy minimalnych zwrotach
wynoszących 306 egz., to obecnie przy
nakładzie mniejszym prawie o 25 pro­
cent, tj. wynosączym 54.315 egz. zwro­
ty osiągnęły 14,045 (dot, maja).

Wreszcie „Terppo”. Rok 1981: nakład
85,439, zwroty 1952; rok 1982: nakład
65.480, zwroty 5168 (!) Daję wykrzyknik,
bo przecież w czerwcu rozgrywał się
już mundial i zainteresowanie prasą
sportową było ogromne.

Jak widać dla tygodników — mam tu
na myśli także dane przytoczone przez
Passenta — z nielicznymi wyjątkami
(„Polityka”, „Przekrój”) nastały czasy
szczególnie trudne. Przede wszystkim
rzeczywiście zadziałały ceny. Mato kogo
stać dziś na 2—3 tygodniki. Ale nie
cieszyłbym się tak dalece sukcesem
czytelniczym „Polityki” jak Passent, ja­
ko że nie wypływa on z faktu, iż pismo
jest lepsze niż było (jest raczej gorsze
i to wyraźnie), lecz z opuszczenia placu
boju przez renomowanych konkuren­
tów. Czytelnik mając finansowe możli­
wości zakupu jednego „nieilustrowane-
go” tygodnika, postawiony wobec wy­
boru: „Polityka” czy zupełnie świeże
na rynku „Tu i Teraz”, „Przegląd Ty­
godniowy” a także niezupełnie świeża
„Rzeczywistość” — właściwie był bez
wyboru. Natomiast tej luki, owej szan­
sy wejścia na plan pierwszy ezy drugi,
rzeczywiście nie wykorzystało „Życie
Literackie”. Ale nie będę tematu roz­
wijał, bo za wcześnie może jeszcze na

wiązanie w sferze nadbudowy polityki
kadrowej z reformą gospodarczą.

Na koniec wypada jeszcze parę uwag
poświęcić dwom podstarzałym już be-
niaminkom czyli tygodnikom poczętym
(a może poronionym) pod koniec łuka-
szewiczowskiej ery, a mającym w zało­
żeniu zaspokoić aspiracje regionalne
nowych województw. W zasięgu Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego
było to tarnowskie „TeMI” i nowosą­
decki „Dunajec”. Początkowo rozwój
tych pism, powstałych pod koniec 1979
roku, lub na początku 1980 roku prze­
biegał względnie normalnie. Przy zało­
żonych nakładach rzędu 30 tys. egz.
„TeMI” w czerwcu 1981 miało nakład
33.060 egz. i 43 egz. zwrotu (a więc
mniej nawet niż „Gazeta Krakowska”,),
a „Dunajec” miał nakład 36,562 przy
zwrotach 1858 egz. Rok później, w czer­
wcu 1982 nakład „TeMI” spadł do 22.339
egz., a więc o jedną trzecią, przy zwro­
tach wynoszących 2 tys. egz., a nakład
„Dunajca” zmniejszył się do 9.141, a

więc aż o 75 procent (!) przy zwrotach
wynoszących 1881 egz.

Ponieważ byłem akuszerem jednego
z tych tytułów, uchylam się od analizy
przyczyn spadku nakładów obu tygodni­
ków, pozostawiając ją uznaniu Czytelni­
ków wraz z informacją natury ogólniej­
szej, że w innych województwach tygo­
dniki te na ogół nieźle zniosły nowe ce­
ny i nowe tendencje polityczne, co wska­
zywałoby na zgodność z wyrażonym

.wcześniej przekonaniem o utrwalaniu
się w Polsce modelu prasy lokalnej, ni­
skonakładowej itp. Nie ma bowiem wą­
tpliwości, że w środowiskach, w któ­
rych te tygodniki się ukazują, traktuje
się je jako formę przejściową przed po­
wołaniem dzienników regionalnych. O-
czywiście może to nastąpić za 10 lub 30
lat, ale ku temu wyraźnie się zmierza.

PRZYCZYNY REGRESU

Myślę, że piekielnie trudno jest być
premierem, ale spróbujmy choćby przez
moment. Oto staje przed nami dwóch
ministrów. Ten pierwszy, od cen, pa­
miętający niezbyt odległe czasy, kiedy
to kupienie w kiosku już w południe
bez protekcji jakiegokolwiek dziennika,
było osiągnięciem, powiada: „Pełny su­
kces! Wreszcie zaczynają działać prawa
rynku. Wreszcie czytelnik dokonuje wy­
boru gazety, która mu odpowiada. Wre­
szcie można właściwie dzielić papier,
pieniądze i zasługi. Wreszcie widać, któ­
re pismo jest dobre, które lepsze, a któ­
re gorsze”.

Natomiast ten drugi, od kultury, pa­
miętający nie tak znowu odległe czasy
sprzed roku, kiedy to publikowaliśmy
informacje, że pod względem nakładów

gazet i książek znaleźliśmy się na koń­
cu tabel europejskich, powiada: „Je­
steśmy pod dnem! To prawdziwa kata­
strofa dla kultury narodowej. Gorzej
być nie może. Grozi nam wtórny anal­
fabetyzm...”

I kogo słuchać, zwłaszcza, że obaj
mają rację?

Passenit wymienia trzy przyczyny wy­
sokiego poziomu zwrotów tygodników
społeczno-kulturalnych 5 politycznych.
Są to ceny, względy polityczne przyczy­
niające się do zmniejszonego zaintere­
sowania prasą oraz „skandaliczne wa­
runki prenumeraty i dystrybucji”. Dwie
pierwsze przyczyny są bezsporne, do
trzeciej obciąłbym jeszcze dorzucić
swoje trzy grosze.

Otóż głęboko trafna wydaje mi się
opinia dyrektora pionu wydawniczego
KWP Waldemara Piętki, iż „w ciągu o-

statnich 8 lat bezzwrotnej sprzedaży
gazet „Ruch” kompletnie odzwyczaił się
od handlu. Cała ta sztuka stała się mu

obca". Myślę wręcz że „Ruch” poszedł
dalej. Jeśli znane nam są pojęcia „ryn­
ku konsumenta” i „rynku producenta”,
to „Ruch” skonstruował zupełnie nowe

pojęcie „rynku handlowca”: Jest
to w historii ekonomii na świecie cał­
kowicie nowe zjawisko, żeby pośre­
dnik utrzymujący się z procentu od
spRzedaży towaru, był zainteresowany
zmniejszeniem obrotów. Trudno uwie­
rzyć, ale do pracy kiosków, czyli do
handlu gazetami dostosowana dziś jest
cała poligrafia obejmująca tygodniki.
Która z redakcji jest gorzej notowana
w drukarni, tej grozi nieszczęście, w

postaci druku w piątek. A to oznacza

krach, bowiem w piątek rano być w kio­
sku, to już najpóźniejszy termin, w któ­
rym ma się szansę rozsprzedania nu­
meru. Wiadomo w końcu, że czytelnik
czyta w sobotę lub niedzielę, ale że

kupić może tylko w piątek. I skutek
jest taki, że tygodniki i tak już, po­
krzywdzone przez rytm wydawniczy w

sferze dysponowania aktualną informa­
cją inaczej niż na całym świecie walczą
u nas nie o jak najpóźniejszy, lecz o

jak najwcześniejszy termin dru­
ku.

Tygodniki cierDią dziś podwójnie. Je­
śli brak prenumeraty w miastach spra­
wił, że nakład „Gazety” trzeba było
pomniejszyć o 4 procent a „Dziennika”
o 3,5 procent, zaś „Echa” zaledwie o 1
procent — to „Życie Literackie” utra­
ciło 5 procent czytelników a „Przekrój”
nawet 20 procent.

Do jakiego stopnia doszła bezwła­
dność „Ruchu” widać było zwłaszcza
tego lata, kiedy to cała siatka sprzeda­

ży nałożona mechanicznie na kraj ani
nawet drgnęła, choć lato sprzyjało ur­
lopom i prawie nikt w domu nie sie­
dział. Brakowało zatem „Przekroju” w

szczecińskim czy koszalińskim woje­
wództwie, za to w krakowskim odno­
towano zwroty.

Kioski zamknięte są nie tylko w so­
boty. Kupienie papierosów czy gazety
po godzinie 18 każdego dnia jest lote­
rią. Latem co trzeci kiosk w ogóle jest
nieczynny. Przed blokiem, w którym
mieszkam przy ul. Słomianej, w pawi­
lonie od 6 tygodni stoi puste pomiesz­
czenie w założeniu wybudowane jako
kiosk. Jeśli dodać do tego owe 4 tygo­
dnie wcześniejsze, związane z wypowie­
dzeniem umowy przez którąś ze ston
to rysuje się jakiś obraz niemrawośei
trudny do zaakceptowania.

Trudny tym bardziej, że „Ruch” jest
jednym z nielicznych sprzedawców,
którzy aktualnie nie posiadają proble­
mu niedostatku towaru. Czyżby w epo­
ce reformy gospodarczej „Ruch” był
niereformowalny? -

Tymczasem.jeden z czterech dyrekto­
rów największego, dziennika świata
wspomnianego już ,Asahi Shimbun” (24
kolumny, 9 tys. pracowników, w tym
1 tys. dziennikarzy, 12 min egz nakładu
dziennie) Ishiharu Shibatas) informuje
że 99,2 procent nakładu dziennika roz­
chodzi się w sprzedaży abonamentowej,
za pośrednictwem 5 tys. niezależnych
dystrybutorów zatrudniających ok. 59
tys. osób, które co rano dostarczają pi­
smo czytelnikom. „Ten system polega­

jący na tym, że gazeta przychodzi do
czytelnika i czytelnik nie musi po nią
chodzić do punktu sprzedaży — powia­
da pan Shibata — stanowi o naszej pra­
wdziwej sile. Gdybyśmy z jakiegoś po­
wodu musieli zrezygnować z tego sy­
stemu i korzystać z usług poczty lub —

jeszcze gorzej — kiosków, stracilibyśmy,
jak obliczamy, co najmniej dwie trze­
cie naszych odbiorców. Wie pan, my
dziennikarze możemy sobie łamać gło­
wę nad tytułem, komentarzem, wiado­
mością, ale to wszystko jest bezużyte­
czne, jeżeli mechanizmy dystrybucji
dziennika są przestarzałe i niesprawne.
Z tego punktu widzenia bardziej się li­
czy gospodyni domowa, która chcąc
zaokrąglić dochody zajmuje się kolpor­
tażem naszej gazety, niż najbardziej na­
wet błyskotliwy komentator".

STEFAN CIEPŁY

PS: Z analizy nakładów i zwrotów pism
należących do KWP wyłączyłem miesię­
cznik „Zdanie”, jako że brak jeszcze szcze­
gółowych danych dotyczących wysokości
zwrotów pisma w czerwcu br. Niemniej
wiadomo, że przy nakładzie rzędu 25—30

tys. sięgają one 3 procent, a więc nowy
tytuł sygnowany przez „Kuźnicę” m ,in.
nazwiskami dwóch ostatnich naczelnych
„GK” przyjął się dobrze.

t) „Prasa, radio i telewizja w świecie”
Warszawa KAW 1980.

’) W wywiadzie dla liberalnego włos­
kiego dziennika stanowiącego własność

„fiata” pt, „La Stampa” („Forum” nr

17/888).
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strzępów rozmów, informacji towarzyskich
dowiadywaliśmy się, że poeta z Inkipo źle

się czuje. Kiedy piszę o nim — biedny wy­
robnik słowa dzennikarskiego — ogarnia
mnie pasja, chęć wydrukowania wszyst­
kich ważniejszych wierszy tego poety, i

wszystkich kompromitujących go wypowiedzi kry­
tycznych, teoretycznych. Ale przecież tego uczynić
nie mogę, bo w życiu Adama Ważyka wiele wierszy
przeczyło wielu wierszom, zaś ostatni jego występ
w Krakowie, właśnie w Sali Senatorskiej na Wa­
welu, przed kilkoma laty ukazał nam człowieka dość
buńczucznie broniącego swoich racji. Jakie to były
racje?

PORTRETY: Adam Ważyk
Gród podwawelski pamięta Adama Ważyka — chociażby

we wspomnieniach Tadeusza Kwiatkowskiego — z pier­
wszych powojennych miesięcy, kiedy organizował tu życie
kulturalne po pożodze wojennej. Nie wolno też zapominać o

awangardowej postawie poetyckiej tego twórcy, urodzonego
w roku 1905 w Warszawie, redaktora czasopisma „Almanach
Nowej Sztuki”, autora opublikowanych-w r. 1924 „Semafo­
rów” i kolejnego zbioru poezji z r. 1926 „Oczy i usta”. Wa­
żyk wydal również przed wojną opowiadania w zbiorze pt.
„Człowiek w burym ubraniu”, powieści pt. „Latarnie świecą
w Kurpowie”, „Mity rodzinne”.

Jakże słusznie napisał Włodzimierz Maciąg, że Ważyk współ­
tworzył poezję awangardową „ale w przeciwieństwie do po­
etów awangardy krakowskiej nie szukał inspiracji w kon­
struktywizmie nowoczesnego urbanizmu i nowoczesnej te­
chniki. Nowych treści poezji szukał on w rozbiciu tradycyj­
nych wyobrażeń o psychice człowieka, w rozbiciu jedności
psychicznej, przekształceniu poezji w instrument, za pomocą
którego wyrazić można pobudzenia intelektualne i zmysło­
we, brak ciągłości naszego życia zmysłowego”.

I oto wiersz „Pożegnanie Inkipo” z r. 1940, wiersz — po­
żegnanie, z którego można odczytać, co mianowicie poe'
porzuca:

tak sie ż niego naśmiewał: co właściwie znaczy
Inkipo, to nieludzkie urojenie?

Zegnaj
Miasto, które sławili mistyfikatorzy!
Ja także zachodziłem miedzy nich

onegdaj,
alem ja, brednio moja zgryzł etę i

otworzył
przez pół, pokrętną, stęchłą, jak

wnętrze orzecha
eo wysechł. Jeśli o mnie spyta kto w Inkipo,
odpowiedzcie mu prawdę: nawet ten odjechał

W madryckim Prado otwarto największą s dotychczasowych
ekspozycję dzieł El Greca. To wielkie wydarzenie kulturalne
przyćmione zostało, niestety emocjami sportowymi i dopiero
ostatnio hiszpańska prasa szerzej zajęła się przypomnieniem
spuścizny genialnego malarza.

Popularność płócien El Greco tłumaczy się tym, że można je
bez trudu odróżnić od dzieł wszystkich innych mistrzów pędzla
— stwierdza madrycka gazeta „Cambio-16" — Na to jednak, aby
Grek Dominikos Theotokopulos zdobył pełne uznanie i podziw
świata, musiało upłynąć bez mała dwa i pół wieku. Na swej
rodzinnej Krecie malował postacie świętych w tradycjach Bi­
zancjum, później już, w Wenecji, zajmował się miniaturami.

Kiedy przebywał w Rzymie uważano go za naśladowcę Tycjana,
w okresie toledońskim — za zwolennika szkoły włoskich huma­
nistów.

w Prado
Jednakże wszystkie te, często przeciwstawne sądy o znaczeniu ■

dzieł El Greco bliższe są naszych czasów, niż epoki samego mi­
strza, który umierając w roku 1614 w Toledo, nie doczekał się
uznania u współczesnych. Świadczy o tym chociażby i ten fakt,
że nie miał uczniów, jeśli nie liczyć własnego, obdarzonego ni­
kłym talentem syna. Nie otrzymał także tak upragnionego sta­
nowiska nadwornego artysty Filipa II.

W sto lat po jego śmierci, znany podówczas historyk sztuki
Antonio Palomino wprawdzie wysoko ocenił walory techniki ar­
tysty, ale jednocześnie ostro skrytykował go za „krzywiznę ry­
sunku i pozbawioną smaku artystycznego paletę”. Ażeby El
Greco oceniony został, jak na to zasługiwał, jako jeden z naj­
większych malarzy wszystkich czasów, potrzebny był przewrót
w sztuce, który dokonał się na przełomie XVIII—XIX wieku
w związku z powstaniem nowego kierunku w literaturze i sztu­
ce — romantyzmu. W roku 1840 francuski poeta i znawca sztu­
ki Teofil Gautier opublikował książkę „Podróż do Hiszpanii",
w której zaznajomił szeroki ogół czytelników z twórczością El i
Greca. Wysoko ocenił go Delacroix, zachwycony był nim także |
Manet. A już w początkach wieku XX malarze niemal wszy­
stkich ówczesnych kierunków — ekspresjoniści, surrealiści, ab- I

strakcjoniści a nawet kubiści.

W
tych dniach powrócił do
Krakowa z tournee po Wło­
szech amatorski, studencki
teatr tańca „Kontrast" dzia­
łający od 19 lat pod patro­
natem krakowskiej AWF.

Zespół przebywał nad Adriatykiem na

zaproszenie ogniska rodzin polskich w

Anconie które współpracuje od kilku
lat z Towarzystwem Polonia. Ognisko
skupia kilkaset osób, a przewodniczy
mu JAN HOFFMAN, prezes rolniczych
związków zawodowych prowincji Mar-
che, przebywający od wojny we Wło­
szech. Celem Polaków z Ancony jest
socjalna i kulturalna współpraca z in­
nymi stowarzyszeniami we Włoszech i
za granicą. M. in. upowszechniają oni w

Italii kulturę i folklor polski. Sprowa­
dzono już na występy m. in. „Krako­
wiaków", „Pilsko" z Żywca, a w tym
roku z zaproszenia skorzystali krakow­
scy studenci z zespołu „Kontrast".

Wrażenia jeszcze świeże, spotkania i suk­
cesy artystyczne zarysowane w pamięci jesz­
cze niewyblakłymi barwami. Tym chętniej
prosimy przedstawicieli zespołu o rozmowę.
Biorą w niej udział JACEK TOMASIK —

kierownik artystyczny i choreograf, KRYS­
TYNA GRANDOWSKA — kierownik orga­
nizacyjny, MIROSŁAWA ZARĘBA — asys­
tent choreografa oraz soliści: WACŁAW
REJDYCH, TOMEK LESZCZYŃSKI, ANIA
KASZUBA, KAZIMIERA WALCZYK.

— Zanim przejdziemy do wrażeń z podró­
ży, przedstawcie Wasz zespół Czytelnikom,
bo może nie wszyscy wiedzą, że jesteście na­
szym najstarszym amatorskim teatrem

tańca.
— Faktycznie, byliśmy pierwsi w ruchu

amatorskim tego typu. Jedyni o tej formie
ruchowej. Naszym podstawowym założeniem
stało się poszukiwanie nowatorskich form
tanecznych i komponowanie ich w różnorod­
ne spektakle baletowe. Staramy się wypra­
cować własną technikę tańca o dużej sile
ekspresji, łącząc reguły klasycznej szkoły
baletu z technikami modern dance i elemen­
tami jazzu. Tworzymy spektakle baletowe.

— Działacie pod patronatem rektora AWF?
— Tak, ale myli się, kto sądzi, że w zespo­

le są tylko studenci tej uczelni. Wbrew Po­
zorom, sporo wśród nas nłetubylców.

— Najgorsza zmora?
, <— Tzw. fluktuacjo. Wielu przeszło do »-

Najsłynniejszego w tamtym czasie powojennym wiersza
pt. „Dzieje” ze zbioru „Serce granatu" nie cytuję, bo już tam

dokonały się niesprawiedliwości, podział na krew przelaną
lepszą i gorszą. Nie chcę również wypominać nad grobem
wiersza-sztandaru, w którym „na tej dłoni pisane — jeszcze
nie wyśpiewane — nowe murarskie dzieje".

Na Wawelu więc, przed paru laty, sam Ważyk odważnie
powiedział, że stał się jak gdyby zwolennikiem błędó’-

i wypaczeń. 1 nie wszyscy mu to pamiętają. To prawda.
Jednakże ktoś zdusił głos Gałczyńskiego i ktoś znajdował
uzasadnienia (chociażby w rozprawie pt. „Przemiany Słowa­
ckiego”) odrzucenia ze sceny narodowej „niedobrych, misty­
cznych dramatów autora „Snu srebrnego Salomei”.

Adam Ważyk był w środku wydarzeń — czy zawsze? Do
końca łat sześćdziesiątych chyba tak. Odrzuciwszy literacką
przygodę awangardową w mieście Inkipo, w r. 1956 zaska­
kuje literacką Polskę (i nie tylko literacką) „Poematem dla
dorosłych”. Atakuje w nim samego siebie, zakłamanie
I sztandarowość, używa strasznych wyrazów „hałastra", „ta­
rło", „odpadki”, „kasza” — to mają być robotnicy. Pamię­
tam — czasem pytam sam siebie, po co pamiętam? — ze­

Notatnik

Kulturalny
„Bolszoj” w remoncie

W najbliższym czasie planowane jest przepro­
wadzenie gruntownej rekonstrukcji gmachu mo­
skiewskiego Teatru „Bolszoj”.

Uroczyście otwarty 30 grudnia 1780 roku w

Moskwie „Piotrowskij Teatr” rozmiarami prze­
wyższa! wszystkie podobne obiekty. Na sali mo­
gło zmieścić się 800 widzów (nie licząc galerii).
Oświetlenie stanowiły 42 kryształowe żyrandole,
a ściany zdobiły wspaniale lustra.

Od tamtej pory niejednokrotnie zmieniał się
wygląd teatru. Na miejscu spalonego w 1805
roku , wzniesiono nowy gmach (pożar dotknął
go jeszcze raz w 1853). Była to olbrzymia kon­
strukcja, ze wspierającym się na ośmiu kamien­
nych kolumnach portykiem na szczycie. Zwień­
czenie portyku tworzył wyrzeźbiony przez P.
Klodta rydwan Apollina.

W wyniku obecnej rekonstrukcji będzie m. In.

odtworzony dziesięciokolumnowy północny por­
tyk, a także odbudowane sale prób i pomiesz­
czenia pomocnicze. Widownia pozostanie w

nie zmienionym kształcie. Jedyną wprowadzoną
tu zmianę stanowi radiofonizacja sali.

Muzeum... ołówków
Na mapie muzeów Europy trzeba zaznaczyć

nową placówkę. Starą, do niedawna jeszcze czy­
nną kopalnię grafitu w Kropfmuehl pod Passau,
tuż przy granicy RFN z Austrią, przekształcono
w muzeum. Aby dowiedzieć się jak wydobywa
się grafit, jakimi narzędziami czyniono to daw­
niej, a jakimi dziś, trzeba zejść 222 schodami.
Muzeum grafitu — jedyne tego typu w Europie
Środkowej — prezentuje również pełny zestaw

przedmiotów i produktów wytwarzanych z tego
cennego minerału.

Ciągle mieszka przy najpiękniej­
szej ulicy Rzymu, liczącej 2,5 tys. lat
via Appia Antica, ozdobionej pinia-
mi, cyprysami i pomnikami. Nieda­
wno założyła własną agencję foto­
graficzną. „Studio Giną Lollobrigida”
to efekt sukcesów fotograficznych
artystki, które rozsławiły ją podo­
bnie jak role filmowe. Jej album
„Italia mia” cieszy! się powodzeniem
również za granicą.

*

— „Fotografowanie zawsze mi odpo­
wiadało, właściwie bardziej niż praca
przed kamerą — mówi G. Lollobrigida
współpracownikowi miesięcznika „Ci-
nema”. Czy nie myśli o powrocie do
filmu?

wodowego ruchu, część tańczy w teatrach,
część, skończywszy studia odpada, a wy­
kształcić nowego człowieka w balecie i to tak
wszechstronnym to rzecz niełatwa.

— Mimo to, macie wielkie osiągnięcia. W

jakimś sensie ich miarą są wyjazdy za gra­
nicę, m. in. do Grecji, Jugosławii, Szwajca­
rii, NRD, ZSRR, Anglii, Finlandii, Holandii.

go by wymieniać spektakle w jakimś sensie
przecież nasze: „Szewcy”, „Mazepa”, „Akro-
polis”. „Konrad Wallenrod” w Teatrze Lu­
dowym. Może publiczność pamięta nas jesz­
cze w „Spotkaniach z Balladą”, w Teatrze
Telewizji. Krótko mówiąc — wszystkie te
lata znaczy solidna mordęga, nie bez przy­
czyny szefa zwą „kapo”!...

Włoska peregrynacja

5? KONTRASTU
I

A u nas, konkretnie w śpełu artystycznym
Krakowa czy można wskazać ślady Waszej
obecności?

— Owszem, uczestniczyliśmy w insceniza­
cji znanych spektakli Teatru Starego w Kra­
kowie, jak %„Biesy” i „Noc listopadowa”
w reżyserii Andrzeja Wajdy oraz „Wyzwo­
lenie” i „Dziady” w reżyserii Konrada Swl-
narskie«o. Takie „Sen nocy letniej",
„Wszysmco dobre, eo się dobrze kończy”, Dłu­

— Czas tui na opowieść o Waszym ostat­
nim wojażu do Italii.

— 22 koncerty w 18 miastach, 11 tys. kilo­
metrów przebytych autokarem, dziesiątki
godzin tańca, w ogóle wydaje się nam, że
stale byliśmy na scenie. To zabawne, wie­
dzieliśmy wyjeżdżając, że naszym celem są
koncerty, ale nie wiedzieliśmy, że wylądu­
jemy na Międzynarodowym Festiwalu Cywi­
lizacji Morza Śródziemnego na Sycylii,

branie publiczne w starym lokalu Klubu Międzynarodowe]
Prasy i Książki w Nowej Hucie poświęcone temu dziełu.
Działy się tam rzeczy okropne, tragiczne: rtiektórzy ludzie
grozili nieobecnemu pisarzowi pięścią. Ważyk odważył się
określić miejsce swych obserwacji poetyckich i społecznych
— była to Nowa Huta. Jakoś nikt nie krzyczał wtedy, gdy
v zbiorze „Wagon", w wierszu pt. „Elegia" powie nowy oby-

. stel nowego Inkipo:
Od gniewu do pogardy łatwo się przechodzi
powoli obojętność bierze nas w objęcia
Tu gdzie każdy jest sam w zatłoczonej ulicy
niespodziewane spotkania nikogo nie dziwią
Opóźnione koszmary i noce bezsenne
są to drobne daniny spłacane przeszłości
Odnowiliśmy w sobie dar przewidywania
którego nawet sami nie bierzemy na serio

Przeto dojechał Ważyk do porzuconego w 1940 r. miasta
Inkipo. W gruncie rzeczy — powiadają niektórzy — nigdy
go nie porzucił. I zaraz przytaczają olbrzymie dzieło prze­
kładowe, tego poety, tak boleśnie dotykającego swoich dysku­
tantów w wielu literackich wymianach zdań. „Wybór prze­
kładów” z r.-1979 notuje jego roboty translatorskie z Hora­
cego, wspaniałe tłumaczenia z francuskiego i rosyjskiego.
Bez antologii poezji francuskiej, zredagowanej przez Adama
Ważyka w r. 1946, bez słynnej dyskusji jego z Julianem Tu­
wimem o przekładaniu „Eugeniusza Oniegina” Puszkina, bez
przekładu tegoż poematu dokonanego przez Ważyka właśnie,
o ileż uboższe byłoby polskie życie literackie okresu powo­
jennego!

Ważyk wtrącał się do wielu rzeczy i nie zawsze miał ra­
cję.. Jednakże dzisiaj trudno rozstrzygnąć, kto w wielkim
sporze na temat „Pana Tadeusza” (czy jest to tylko prze-
szłość, czy już opowieść o nowym narodzie polskim?) miał
słuszność — Kazimierz Wyka czy Ważyk? Wydaje mi się
również, że jego sądy zawarte w rozprawie „Mickiewicz
i wersyfikacja narodowa" chyba nie wytrzymują próby cza­
su. Ale przecież Ważyk pisał, rozprawiał, dyskutował. Tak,
jakby zawsze chciał zdążyć w uczestnictwie w jakiejś no­
wej i nowej awanturze polityczno-literaokiej.

Małgorzata Baranowska napisała w „LITERATURZE” w r.

1974, że poezja Ważyka jest poezją rozumu nie tylko s po­
wodu racjonalizmu poety, jakże czasem zarażonego intuicją,
absurdem, fantastyką, ale też z programowego założenia je’-
dności „podmiotu lirycznego” i poety, tłumacza, eseisty —

historyka literatury. I dalej „Ważyk pozostaje zawsze tym
samym poetą i jednocześnie interpretuje esejami i powie­
ściami poezję, -'poezją — eseje i powieści”. Autorce trzeba
przyznać rację — obserwacja to trafna. Natomiast nie mo­
żna się zgodzić z mniemaniem, że to były sobie takie, ot tąkie
zjawiska twórcze, bez próby ich oceny. Wydaje mi się, że
zarówno osiągnięcia, jak 1 tragiczne błędy interpretacyjne
i programowo-literaokie polegały na dowolnym przenoszeniu
przez poetę argumentów publicystycznych w sam utwór, w

samo działanie artystyczne.
Taką ma śmierć każdy z nas w Inkipo. Inkipo — miasto

wyobraźni i szaleńczych pomysłów, jest nieśmiertelne.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

— Właśnie czytam dwa scenariusze,
alt bardziej interesuje mnie teatr, być
może wystąpię na Broadwayu. Musia-

łabym tylko znaleźć odpowiednią sztu­
kę, która wcześniej odniosła już su­
kces. Dzisiejsze scenariusze są nic nie
warte, podobnie jak większość filmów.
Nic mnie w nich nie pociąga.

— Czym jest dla pani sukces? — py­
ta dziennikarz.

— Sukces jest ważny, ale nie przy­
niósł mi odprężenia i spokoju wewnę­
trznego, nie sprawił mi też prawdzi­
wej radości. Czuję się dobrze, gdy nie

znajduję się w centrum zainteresowa­
nia. Wielbiciele ciągle działali mi na

nerwy. Wreszcie mogę sobie pozwolić
na luksus pozostawania na uboczu. Zre­

Nic mnie w filmie nie pociąga.
sztą pracuję dziś więcej, niż dawniej,
w okresie mej działalności aktorskiej.
Ale czuję się znacznie lepiej niż wte­
dy, Jestem teraz niezależna. Powróci­
łam do dawnych zamiłowań: malowa­
nia, fotografowania, śpiewania.

— Marzyłam o lepszych rolach, ale
ich nie otrzymałam, wszystko było co­
raz bardziej banalne. Dlatego zrezy­
gnowałam.

Dziś aktorka nie odwiedza kina. Nie
ogląda też filmów w telewizji. Dla­
czego?

— Dawniej filmy były bardziej
szczere, realizowane z myślą o publi­
czności. Robiono je, aby zdobyć po­
klask. widza, a dziś, aby go szokować.
Istnieją tylko technika i efekty, fabuła
się nie liczy. A telewizja? Ostatnio

śpiewałam w wiedeńskiej telewizji w

„Tosce" z Cateriną Valente. Był to

chyba dobry program.

(W tym momencie wywiadu wszyscy zaczyna­
ją mówić o miłym zaskoczeniu nagrodami, o

pogodzie, o konkurencji).
— Przyjechaliśmy na Sycylię zmęczeni

40-stopniowym upałem.
— Ale Morze Śródziemne wydało nam się

zimne!
— Sycylia była odpoczynkiem mimo stra­

chu przed rywalami! Przecież jakby nie było,
to deprymujące, że występuje z nami solist­
ka Scali dł Milano Oriella Dorella.

— A ipoza tym byliśmy, jedynym zespołem
amatorskim, startując wciąż z zawodowca­
mi!

— Szkoda tylko, że nie wpadliśmy na trop
mafii sycylijskiej!

(Tu następuje barwny opis oczekiwań pod
adresem tejże 1 — jedziemy dalej).

— Jaki repertuar „Kontrast” wybrał dla
Włochów?

— Prawie wszystkie nasze spektakle,
a wśród nich „Obrazek” przygotowany
z myślą o publiczności polonijnej. Źródłem
widowiska są polskie tańce ludowe, ukazane
w stylizowanej formie, przy czym całość

kompozycji ma skupić uwagę widza na pięk­
nie muzyki i malowniczości tańca. Treść jest
tylko pretekstem do uwypuklenia muzyki
Henryka Wieniawskiego i Zygmunta Nos­
kowskiego. Również balet zatytułowany
„Pianofonia”, został ułożony przez Jacka
Tomasika do muzyki Kazimierza Serockie­
go.

— Opowiedzcie parę słów o przyjęciu, ja­
kiego doznaliście w Italii.

— Z festiwalu wyjechaliśmy wyróżnieni.
Oto puchar bardzo dla nas chwalebny z pod­
pisem „Za podniesienie poziomu artystyczne­
go Festiwalu”. Piękny list napisał do nasze­
go rektora attachó kulturalny gminy Castel
Franco Veneto. Nie zapomnimy przyjęcia
w Fabriano. W biurze turystycznym mias­
teczka obrzucono nasz zespół folderami ca­
łych Włoch. Mnóstwo występów szło cały
czas na oklaskach. Prawie każdy spektakl
był kręcony przez włoską telewizję. Zadzi­
wiająca obfitość programów, reklam. Po każ­
dym koncercie przychodzili do nas Polacy.
Tak po prostu, pogwarzyć, Jakiś rodak na

stacji benzynowej wręczył nam dwie butel­
ki szampana na dobrą wróżbę.

— Jest takie polskie powiedzonko: „Być
w Rzymie ł papieża nie widzieć”...

— Ależ widzieliśmy, oczywiściel Co dę
dzieje na tym placu w trakcie audiencji
środowych. I to napięcie w jakim wszyscy
czekają na pojawienie się helikoptera z Cas-
tey Gandolfo. Niezapomniane spotkanie.

Za rozmowę dziękujemy.

IWA OWSIANY

W
końcu lat siedemdziesiątych, kiedy rze­
czywistość stawała się powoli coraz

mniej optymistyczna, wyjątkowo po­
częły mnożyć się rozmaite konkursy na

reportaż. Nagrody fundowały poszcze­
gólne instytucje, urzędy wojewódzkie, towarzy­
stwa oczekujące w zamian, ie dziennikarze opiszą,
sportretują, spuentują i okaże się, że Jeśli nawet

nie jest najlepiej (te trudności obiektywne!), to
w każdym razie jest nieźle. Idziemy żwawym kro­
kiem do przodu. Nagrody w tych konkursach roz­
dzielano zgodnie z oczekiwaniami fundatorów
i organizatorów. W każdym razie malkontenci
i wszelkie niedowiarki nie mieli większych szans.

Tylko kilka konkursów mimo takiego ogólnego
trendu nie straciło swojej wysokiej marki. Wśród
nich - ogłaszany co dwa lata przez redakcję „Ga­
zety Krakowskiej” (wtedy jeszcze „Gazety Połu­
dniowej") Ogólnopolski Konkurs o nagrodę im.
Adama Polewki.

RECENZJE

W 1979 roku ukazał się zbiór reportaży nagrodzonych
oraz nadesłanych na konkursy im. Polewki „Corrida po
polsku”. Książka zyskała wysokie oceny recenzentów
i czytelników, „Życie Literackie” przyznało jej swoją na­
grodę, jako jednej z trzech najlepszych książek roku. O-
statnio ukazał się w księgarniach następny tomik repor­
taży konkursowych „Nagłe zaskoczenie” przygotowany
do druku przez tę samą spółkę autorską, co „Corrida”:
Halinę Kleszcz i Stefana Ciepłego. Piętnaście reportaży
i jeden wywiad z Zofią Poiewkową i jej synem Andrze­
jem, skromna forma graficzna, książeczka niewielkiego
formatu. Ale podobnie jak pierwszy pokonkursowy zbiór
jest to pozycja bardzo znacząca wśród książek reporta­
żowych. Co najmniej kilka reportaży zasługuje na to, aby
wejść do antologii najlepszych tekstów tego gatunku, któ­
re zostały napisane u schyłku minionego okresu.

„Reporter nie może schlebiać, ale musi ostrzegać” —

napisał jeden z najwybitniejszych polskich publicystów
i reporterów, KSAWERY PRUSZYNSKI. To lapidarne
określenie racji zawodu dziennikarskiego mogłoby z po­
wodzeniem posłużyć jako motto „Nagłego zaskoczenia”.
Ostrzeżenie zawarte niemal w każdym tekście, ostrzeżenie
skierowane naraz do władzy i do społeczeństwa jest tym,
co łączy z pozoru bardzo różne teksty, o bardzo rozmaitych
sprawach, pisane przez szesnastu autorów.

Bardzo dramatycznie, a zarazem bardzo dosłownie
brzmi ostrzeżenie zawarte w reportażu Teresy TorańskieJ
„Włókniarki”. Torańska rozmawiała z łódzkimi robotni­
cami. Aż trudno nie zacytować tych rozmów.

— O której pani wstała?
— Druga czterdzieści.
— Teraz jest dwudziesta czwarta.

zaskoczenie
— O, Boże, dopiero.
— Co miłego dzisiaj panią spotkało?
— Kupiłam kilogram opolskiej, po sto złotych, zaledwie

po godzinie.
— O czym pani marzy?
— Ja. O emeryturze.
— Chciałaby pani mieć już pięćdziesiąt pięć lat?
— I to jaik!
— Ile pani ma lat?
— Trzydzieści osiem".

Reportaż Torańskiej został nagrodzony jedną z trzech
równorzędnych drugich nagród. Pierwszą nagrodą wyróż­
niono tekst Jacka Stachiewicza „Technika odejścia” (w
komunikacie o rozstrzygnięciu Konkursu ten tytuł „nie
mógł pójść, źle się kojarzył...), także reportaż-ostrzeżenie,
ale nie tak dosłowny, nie tak drapieżny, jak „Włókniar­
ki”. Warto o tym przypomnieć nie po to, aby z perspe­
ktywy trzech minionych lat podważać decyzję jury. W
maju 1980, kiedy obradowało jury, decyzja nagrodzenia
reportażu o łódzkich robotnicach miała wymiar politycz­
ny. Nagrodę przyznano, chociaż naczelny redaktor „Gaze­
ty” oraz pozostali jurorzy zdawali sobie sprawę, komu nie
spodoba się nagradzanie takich tekstów. O wydrukowaniu
tego w prasie nie było mowy. „Włókniarki” mogły ukazać
się dopiero po podpisaniu porozumień z robotnikami na

Wybrzeżu i w Jastrzębiu.
Nie do druku były też inne reportaże: Stefana Macieje­

wskiego „Banga szuka ofiar”, Andrzeja Zwanieckiego
„Szpital psychiatryczny”, Doroty Terakowskiej „Prośba
o ochronę gatunku z umotywowaniem” — i niektóre inne.
Z perspektywy minionych wydarzeń nasuwa się pytanie:
właściwie dlaczego dziennikarze nie mieli prawa ostrze­
gać głośno przed groźną chorobą odzwierzęcą, brucelozą,
wypaczeniami w aparacie władzy, dramatyczną sytuacją
w szpitalu psychiatrycznym. Czy tylko w imię zachowa­
nia spokoju władzy, czy też może z jeszcze innych powo­
dów? Na długo przed Sierpniem 1980 prawdę znali dzien­
nikarze i niektórzy robili, co mogli, aby ta prawda mo­
gła chociaż w części dotrzeć do społeczeństwa. Prawdę
znali też ludzie wiadzy, menedżerowie naszego kulejącego
przemysłu, właściwie trudno zamknąć krąg ludzi, którzy
wiedzieli. Tyle, że z tej świadomości tak naprawdę
nic nie wynikało. Nie zadziałał żaden mechanizm, który
mógłby wywołać jakąś reakcję. Gdyby taki samowyzwa-
lający się mechanizm, od wiedizy do reakcji na fakty, zo­
stał wcześniej wmontowany w organizm społeczny i poli­
tyczny kraju, wypadki ostatnich dwóch lat potoczyłyby się
inaczej. Z całą pewnością odmiennie.

„Nagłe zaskoczenie” to książka dokumentująca pewien
okres polityczny, a zarazem tendencje w reportażu krajo­
wym. Jak bodaj nigdy przedtem reportaż został pozba­
wiony swojej dosłowności, autorzy nie poprzestają na re­
lacjonowaniu zdarzeń, nie szukają wydarzeń dramaty­
cznych, dziwnych zbiegów okoliczności, niezwykłych lo­
sów ludzkich, sensacyjnych przypadków. Główny punkt
ciężkości reportażu przesuwa się wyraźnie w kierunku
głębiej położonych warstw 1 dopiero dotarcie do nich U--
możliwia pełne odczytanie tekstu. Autorzy — niemal
wszyscy — szukają najprostszych środków wyrazu, nie-
wyszukanyclT metafor. Tak pisze Michał Mońko relacjo­
nując- przebieg Konferencji Samorządu Robotniczego w

Stoczni Gdańskiej, tak pisze Marta Wesołowska w repor­
tażu „Szyld”, nadużycia władzy wojewódzkiej w Suwał­
kach bez kamuflażu opisuje Jerzy Muszyński. Bohatero­
wie tekstów są nazwani z imienia i nazwiska, można —

idąc tropem opisu dziennikarskiego — dotrzeć do konkre­
tnych miejsc i ludzi. Ale opis jednostkowych zdarzeń jest
zaledwie pretekstem do szerokiej, społecznej wymowy te­
kstów. Do usytuowania danego wydarzenia czy zjawiska
w szeroikim kontekście mechanizmów i prawidłowości.

Reporter musi ostrzegać. Teksty-ostrzeżenia
nadsyłane na niektóre konkursy, przed drukiem
urabiane w redakcjach tak, aby chodziło w nich

niby o co innego, niż chciał dziennikarz, reporta­
że, które teraz w niewielkiej części, ale jednak re­
habilitują dziennikarzy w oczach społeczeństwa.
Takie ostrzeżenia zostały wprawdzie napisane — o

czym zaświadcza choćby ta książka — ale nie

odniosły, bo odnieść nie były w stanie, większego
skutku. Jest zatem „Nagłe zaskoczenie" książką,
która ostrzega przed pewnymi metodami kierowa­
nia prasą, przed skutkami kneblowania ust opinii
publicznej. Obok wysokich umiejętności warszta­
towych prezentowanych przez dziennikarzy, obok

rzetelnej dokumentacji wydarzeń, jest to jeden
z walorów zbioru. Ale - z całą pewnością — ten

walor najważniejszy. (El)
„Nag>« aaskoraenie”, Wybóri Halina Kleazci 1 Stefan Cie­

pły, Krajowa Agencja Wydawnlesa Kraków, 1982 r., etr. 276.
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tej przez niemieckich faszy­
stów. Fakt, że konferencja ju­
bileuszowa odbywa się w mie­
ście, które dla całego świata
stało się symbolem walki z

wojną i przemocą, ma głęboką
wymowę moralną.

Mówiąc o sprawach wewnę­
trznych Polski powiedział, że

poważne błędy popełnione w

polityce- gospodarczej i społe­
cznej w latach 70-tych spo­
wodowały 2 lata temu maso­
wy protest klasy robotniczej
Na fali tego uzasadnionego
protestu powstał nowy ruch
związkowy poparty przez mi­
liony ludzi pracy. Nie otwo­
rzył on jednak okresu tak po­
trzebnego' spokoju społeczne­
go. W 1981 r. Polska stała się
widownią nieustannych straj­
ków, demonstracji ulicznych,
spadku produkcji w wielu
dziedzinach gospodarki naro­
dowej.

Mówiąc o sytuacji między­
narodowej M. Rakowski pod­
kreślił, że świat przeżywa o

becnie jeden z najtrudniej­
szych okresów w stosunkach
międzynarodowych po II woj­
nie światowej.

W Polsce — stwierdził — z

nadzieją przyjęliśmy podjęcie
na nowo radziecko -amerykań­
skich rozmów nt. ogmicze-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

galnego wzbogacenia się osza­
cowano na 27,8 min. zł., zaś
posiadany przez ową osiem­
nastkę majątek przedstawia
wartość ponad 100 min zł
Oczywiście o fakcie tym poin­
formowaliśmy organa kontrol-
no-finansowe. Spekulacji je­
dnak czy nadmiernego bogace­
nia się w sposób nieuczciwy
sama milicja nie jest w stanie
przezwyciężyć. Walka z tego
typu przestępczością musi być
prowadzona nie tylko przez
organa ścigania i instytucje
kontrolne ale winna się spot­
kać z szeroką pomocą czynni­
ka społecznego. Problem jest
wspólny i wspólnie musimygo
rozwiązać.

— Mówiąc o stanie porząd­
ku i bezpieczeństwa publiczne­
go w Krakowie i w wojewódz­
twie trudno skupić się tylko
ua przestępczości kryminalnej.
Sytuacja w jakiej żyjemy jest
szczególna, zwłaszcza teraz,
gt .głośno mówi się o roczni­
cowych obchodach wydarzeń
sprzed dwóch lat...

— Wszyscy odczuwamy w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

O obecnej sytuacji politycz­
nej i realiach z nią związa­
nych mówił sekretarz KK
PZPR — Franciszek Dąbrow­
ski. — Szkoła jest soczewką,
która skupia to co się dzieje
w społeczeństwie — stwierdził
F. Dąbrowski. — Oświata jest
podstawową, siłą rózwoju so­
cjalizmu w naszym państwie i
o tym powinni pamiętać
wszyscy nauczyciele.

O zadaniach ekonomiczno-
-finahsowych, zebranych poin­
formował kurator Zdzisław
Turkot. Dyrektorzy szkół zo­
stali zobligowani do wypłace­
nia . wszystkim nauczycielom 1
września różnic wynikających
z podwyżek płac i wypłat e-

kwiwalentu mieszkaniowego.
Mówił także o właściwej go­
spodarce paliwowo-energety;
cznej i o racjonalnym wyko­
rzystaniu benzyny dla dowo­
zu dzieci do szkół i przywozu
żywności. Wiele uwagi po­
święcono także odpowiednie­
mu zagospodarowaniu otocze­
nia szkół, podniesieniu czy­
stości osobistej uczniów, akcji
„szklanka mleka”, gimnastyce
korekcyjnej itp.

Wiele dzieci korzysta z do­
jazdów do szkoły. O bezpie­
czeństwie dzieci i młodzieży
na drogach i ulicach mówił
przedstawiciel KW MO. Z
działalnością ZHP w roku
szkolnym 1982/83 zapoznała
zebranych Danuta Noszka —

komendant Chorągwi Kra­
kowskiej prosząc o pomoc na­
uczycieli w organizowaniu na

terenach gmin zastępów har­
cerskich.

Dyrektor Oddziału Szkole­
nia Nauczycieli — Ryszard
Sokołowski przedstawił pro­
gram dokształcania nauczycie­
li, który będzie odbywał się
na trzech płaszczyznach, do-

Sprostowanie
W informacji z posiedzenia

Egzekutywy KK PZPR, którą
zamieściliśmy we wczorajszym
numerze „Gazety” na kolum­
nie. miejskiej,

" znalazł się
błąd.„Pomylony akapit winien
brzmieć następująco:

„Temat to szczególnie waż­
ny, partia musi szybko i sku­
tecznie reagować na wszelkie
wynaturzenia społeczne, biu­
rokrację i klikowość, elimino­
wać zło. Przypomnijmy, że tej

Bilety
miesięczne

W najbliższą, sobotę 28.08.32
czynne będą punkty sprzedaży
biletów okresowych. Przypó-
mina o tym MPK informując
jednocześnie, że bilety nabyć

Uczeni
nia i redukcji zbrojeń strate­
gicznych, podobnie jak propo­
zycje Leonida Breżniewa do­
tyczące zapobieżenia katastro­
fie nuklearnej. Zamrożenie
produkcji broni jądrowej, zna­
czne redukcje arsenałów nu­
klearnych, wyrzeczenie się
przez mocarstwa atomowe u-

życia broni jądrowej — jako
pierwszy uczynił to już ZSRR
— to gwarancja przetrwania
i rozwoju cywilizacji.

Mówiąc o sytuacji w Euro­
pie, na którą wpływa nieko­
rzystnie napięta sytuacja świa­
towa, M, Rakowski podkre­
ślił, że bezpieczeństwo Polski
jest najściślej związane . z

bezpieczeństwem europejskim.
Wicepremier przypomniał
działania Polski na rzecz po­
koju i odprężenia w świecie,
m. in. zgłoszone przez Adama

Rapackiego propozycje dot
stworzenia strefy bezatomo­
wej i strefy zamrożonych
zbrojeń jądrowych w Euro­
pie środkowej. To Polska
zgłosiła propozycję zwołania

Konferencji Bezpieczeństwa
Europejskiego. Również obec­
nie — powiedział — dążymy
do ochrony i umocnienia do-

0 przestępczości, emocjach i manipulacji
woj. krakowskim postępującą
stabilizację na wielu odcin­
kach. Żyje się nam trudno, aie
łatwiej niż" przed pół rokiem
Niestety jednak niektórym re­
prezentującym ekstremalny
odłam „Solidarności” Małopol­
ska ta stabilizacja przeszkadza
i podejmują próby wzniecania
niepokojów. Mieliśmy tego
przykłady w ostatnim okresie.
Te szkodliwe działania polity­
czne nie spotkały się z wię­
kszym poparciem klasy robo­
tniczej.

— Niektórzy twierdzą, że

jest odwrotnie...
— Twierdzić można, ale

twierdzenie powinno być po­
parte faktami. Otóż z chwilą
kiedy niektórym politykom
nie udało się zyskać szerszego
poparcia skoncentrowali się na

działalności propagandowej
obliczonej na dyskredytowanie
władz, wytwarzanie w społe­
czeństwie nastrojów niepew­

Sytuacja przed pierwszym
dzwonkiem

radztwo pedagogiczne, studia i
kursy dokształcające oraz ba­
dania oświatowe.

W konferencji uczestniczyli
m, in.: przedstawicielka Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowa­
nia — Zofia Pawłowska,
przedstawiciele SD i ZSL Jó­
zef Mazurkiewicz i Włady­
sław Dereń oraz wiceprezy­
dent m, Krakowa Jan Nowak.

(ml)
★

(Inf. wł.) Przygqtowania do
nowego roku szkolnego w No-
wosądeckiem sięgają szczytu.
Rodzice w kolejkach po zeszy­
ty, tornistry, budowlani szyb­
ciej machają kielniami, mala­
rze pędzlami, choć i tak nie
wszyscy zdążą na czas, dy­
rektorzy szkół ślęczą nad roz­
kładami zajęć i zachodzą w

głowę jak wypełnić luki ka­
drowe. Szkołom podstawo­
wym brakuje 450 nauczycieli.
Chociaż rośnie odsetek peda­
gogów z dyplomem wyższych
uczelni, to szkolnictwo nie
może pozwolić sobie na luk­
sus zrezygnowania z usług
nauczycieli bez wymaganych
kwalifikacji. Do 510 szkół
podstawowych uczęszczać bę­
dzie 97.500 uczniów. Nadal w

111 szkołach praktykować się
będzie naukę w klasach łą­
czonych. To smutna koniecz­
ność. Raz z braku nauczycieli,
dwa — z niewystarczającej li­
czby uczniów, bo i takie przy­
padki nie należą do rzadko­
ści. Zlę jest z remontami
szkół. Z różnych powodów,
także braku środków na sfi­

problematyce ostatnie, IX Ple­
num KC poświęciło specjalną
uchwałę.

Ze względu na małą jeszcze
znajomość tej problematyki,
w najbliższym czasie omówi­
my ją szerzej na łamach „Ga­
zety”. Z posiedzenia Egzekuty­
wy odnotujmy jeszcze decyzję:
w ramach codziennych dyżu­
rów raz w tygodniu będą dy­
żurowali kolejno wszyscy
członkowie Egzekutywy KK”,

można w punktach przy ul.
.Wawrzyńca 35, Mogilskiej I5a
oraz. Centrum D w Nowej Hu­
cie. Jutro — w wolną sobotę
wyżej wymienione punkty
czynne będą w godzinach od
9.00 do 14.00. Ci, którzy nie
zaopatrzyli się jeszcze w zna­
czki na wrzesień lub chcą
wyrobić bilet miesięczny mogą
skorzystać z okazji, (or)

i nauka
robku KBWE, do zachowania
jego charakteru zgodnego z

postanowieniami Aktu Końco­
wego z Helsinek. Z uznaniem
obserwujemy działalność ru­
chu zmierzającą do pobudza­
nia naukowców i polityków do
mydlenia nad wsoóinym wy­
korzystaniem wysTków nauki
i jej metod dla zap wn e-.ne

rozwoju świata ,-j pokoju i
r ezpiee<Am twie wolności i
sprawiedliwości społecznej.
Rząd Polski — powiedział na

koniec — z uznaniem ocenia
wkład polskiego komitetu
PUGWASH i środowiska nau­
kowego, zaangażowanego w

realizację szczytnych celów
i zadań, jakie niesie z sobą
ten ruch.

Życzenia owocnych obTad

przekazał uczestnikom .konfe­
rencji prezes Polskiej Akade­
mii Nauk — prof. Aleksander
Gieysztor.

Następnie odczytano telegra­
my z pozdrowieniami, jakie
napłynęły dla uczestników
warszawskich obrad.

W depeszy z Watykanu pod­
pisanej przez kardynała 'Ago-
stino Casarołiego wyrażona
jest nadzieja Jana Pawła II

ności. ' tworzenie mitów o za­
sługach „Solidarności” oraz na

inicjowanie akcji protestacyj­
nych.

— Inicjowanie akcji prote­
stacyjnych udało się.

— Udało się w pewnej tylko
mierze i nie na miarę ocze­
kiwań organizatorów.

— Milicja jednak interwe­
niowała.

— Tak. Siły porządkowe od­
powiedzialne za stan bezpie­
czeństwa i porządku podjęły
interwencje, które zapobiegły
wykorzystaniu manifestacji
przez elementy nieodpowie­
dzialne i uniemożliwiły spo­
wodowanie zajść ulicznych o

trudnych do przewidzenia
skutkach. Godny ubolewania
jest fakt udziału w manifesta­
cjach młodzieży. Miejscem
zbiórki przed .manifestacjami
stały się niestety kościoły,

nansowanie prac opóźni się
remont najmniej 70 obiektów.
Budowlani będą przeszkadzać
dziatwie szkolnej.

Rozprowadzenie podręczni­
ków szkolnych, podobnie jak
w całym kraju, zakończy się
już w trakcie roku szkolnego.
Aktualnie brakuje kilkadzie­
siąt tytułów dła wszystkich
typów szkół.

Szkolnictwo zawodowe i
średnie przygotowane jest na

przyjęcie 35 tys, uczniów. W
sieci szkolnictwa zawodowego
zaszły pewne zmiany. Zlikwi­
dowano 6 placówek, otwarto
nowe 4. Nie zmniejsza się wa­
chlarz specjalności, w jakich
te szkoły kształcą. W woje­
wództwie 6 zespołów szkół za­
wodowych i Liceum Zawodo­
we W Krościenku nie wyko­
nało pełnego naboru kandyda­
tów do klas pierwszych. Pro­
ponowane miejsca w szkołach
rolniczych są zajęte w 65
proc. W tych placówkach na­
bór chętnych przedłużono.

Dziwna , sprawa jest z

przedszkolami. Są miasta,
gdzie na 1 wolne miejsce
kandyduje 4 dzieciaków sa

też wioski, gdzie z powodu
małego naboru (czyżby prze­
straszały stawki odpłatności)
przedszkola zdegradowano w

hierarchii organizacyjnej do
oddziałów przedszkolnych- Ta­
kich przypadków w całym
województwie jest 8. Dwa
przedszkola zamknięto ze

względów sanitarnych. W e-

fekcie. chociaż opieką przed­
szkolną obejmie się 21.800
dzieci, w sumie będzie to

Były i wyszły!!!
Kilka osób ciągle dowiady­

wało się w sklepie przy ul.
Garbarskiej kiedy wreszcie
nadejdzie dostawa małych
pralek. We środę poinformo­
wano je, że dostawa będzie
w czwartek, w Czwartek zaś
okazało się, że... pralki dostar­
czono dzień wcześniej i już
sprzedano. Oburzony klient
zapytał nas dlaczego tak się
stało. Wydaje się nam, że pra­
cownikom sklepu nie płaci się
za udzielanie informacji tylko
za prowadzenie sprzedaży. In­
nego wytłumaczenia nie może­
my znaleźć.

(ż)

Dla majsterkowiczów
WPHW otworzyło przy uli­

cy Pstrowskiego 5 nowy punkt
sprzedaży z. artykułami dla

majsterkowiczów. Oferowane

są tam skrzynki z narzędzia­
mi, piłki do drewna, listewki,
deseczki. Patronat nad skle­
pem objęły Krakowskie Za­
kłady Wyrobów Politechnicz­
nych. które zapewniają, że bę­
dą na bieżąco dostarczać to­
wary.

(a)

na rzecz
„by dzięki wkładowi dostoj­
nych uczestników spotkania
wzmogła się świadomość nie­
bezpieczeństw wojny nuklear­
nej i by skłoniło to wszyst­
kich do efektywnego, czynio­
nego z całego serca poszuki­
wania pokoju —'zgodnie z li­
nią zawartą w przemówieniu
papieża na temat bezpieczeń­
stwa i rozbrojenia, wygłoszo­
nym na forum Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych”. .

Pozdrowienia przekazał se­
kretarz generalny ONZ Javier
Perez de Cuellar, który stwier­
dził: „jestem głęboko przeko­
nany że cel waszego ruchu —

skończyć ze śmiertelną groźbą
dla rodzaju ludzkiego, jaką
stanowi istnienie i dalsze gro­
madzenie broni jądrowych —

stanowi obecnie najważniej­
sze zadanie, przed jakim sta­
je międzynarodowa społecz­
ność i cały rodzaj ludzki. Dziś,
kiedy horyzont międzynaro­
dowego porozumienia znów się
zaciemnił, kiedy nuklearny
arsenał państw — już wystar­

czający, by zniszczyć świat
wielokrotnie — Wciąż rośnie
tak ilościowo jak ł jakościo­
wo, kiedy wraz z upływem

pokoju
czasu stale zwiększa się możli­
wość, że w posiadanie takich
broni wejdzie coraz więcej
państw — zadanie to jest pil­
niejsze, niż kiedykolwiek.

Głos zabrała przewodniczą­
ca komitetu Pugwash — wy­
bitna uczona brytyjska Doro-

thy Hodgkin. Stwierdziła ona

że wystosowane w r. 1978 za­
proszenie do zorganizowania
w Polsce konferencji w 25-le-
cie ruchu, przyjęte zostało z

ogromnym zadowoleniem.

Następnie uczona odczytała
tekst deklaracji ruchu Pug­
wash o niebezpieczeństwach
wojny jądrowej, podpisanej
przez 97 uczonych — laurea­
tów Nagrody Nobla, z okazji
25-lecia Pugwash i warszaw­
skiej konferencji,

'

Deklaracja kończy się ape­
lem: do członków światowej
społeczności naukowej — aby
poczuli się oni do odpowie­
dzialności i zaangażowali bez­
pośrednio w działania mające
na. celu zapobieżenie wojnie
jądrowej; do rządów świata —

aby dążyły do zawarcia kom­
pleksowego porozumienia usu­
wającego groźbę wojny jądro-

. wej i łączącego się ze wszel­

— Jesteśmy jednak w sierp­
ni! 1982 roku...

— Właśnie w związku z tym
sierpniem ci sami nieodpowie­
dzialni 'ludzie podejmują ini­
cjatywy m. in. przez akcję
ulotkową propagującą podjęcie
kolejnej prowokacji politycz­
nej. Akcja ta naturalną koleją
rzeczy wpływa na wzrost na­
pięcia, budzi określone obawy
Mamy rozeznanie co do za­
mierzeń wspomnianych orga­
nizatorów prowokacji i mogę
pana zapewnić, że nie dopuści­
my do zakłócenia bezpieczeń­
stwa i porządku Kraj potrze­
buje przede wszystkim spoko­
ju i stabilizacji Ten spokój
jest nadrzędnym interesem
narodu i bez względu na emo­
cje czy sympatie on dzisiaj po­
winien się przede wszystkim
liczyć.

— Wróćmy do spraw mło­
dzieży. Wspomniał pan, że w

mniejszy procent niż przed ro­
kiem. Należy poinformować, o

otwarciu nowych 4 przedszko­
li, z których placówka w Gry­
bowie wybudowana kosztem
20 min zł będzie otwarta w

listopadzie br.

Handlowcy twierdzą, że

wprowadzenie talonów na ze­
szyty uspokoiło rynek. Okre­
sowo brakuje brulionów i ze­
szytów 16-kartkowych w linie.
Talony wykorzystano w 70
proc. Dla wyjaśnienia: przy­
dział talonów ma wystarczyć
na 3 miesiące nauki. WPHW
mą potwierdzona dostawę 6
tys. kompletów wyprawek do
klas „zerowych” To zaspokoi
potrzeby województwa.

Klienci pytają o tornistry.
W ramach ochrony rynku ce­
lowo wstrzymano ich wcześ­
niejszą sprzedaż. W tych
dniach do sklepów trafi 3.700
szt. tornistrów. Brakować bę­
dzie ubranek szkolnych. Na
zamówione 20 tys. kompletów
handel otrzymał 2 tys. Po­
dobnie jest z dostawą tenisó­
wek i trampek, a także ko­
szulek gimnastycznych.

Ze stanem przygotowań do
nowego roku szkolnego (bez
części handlowej) zapoznała
się Egzekutywa KW PZPR w

Nowym Sączu postanawiając
aa najbliższym posiedzeniu
przedstawić zainteresowanym
zalecenia zmierzające do pra­
widłowej realizacji programu
oświaty i wychowania w wo­
jewództwie.

K BRYNDZA

Nowe zasady zatrudnienia pracowników
Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych

UM przekazał nam informację, z której wy­
nika, że od początku roku nastąpił stały
wzrost zapotrzebowań składanych przez za­
kłady na nowych pracowników. Na początku
lipca w województwie ilość wolnych miejsc
wynosiła aż 21 tys. Równocześnie wyniki
produkcyjne, nie uzasadniają takiej tenden­
cji. W dodatku wiele przedsiębiorstw prze­
trzymuje nisko płatnych, a zarazem nisko
wydajnych pracowników. Uniemożliwia to

przesuwanie siły roboczej do zakładów mo­
gących zwiększyć

'

produkcję lub rozmiary
świadczonych usług. W związku z tym na

podstawie oceny działalności gospodarczej
przygotowanej przez NBP. Wydział Zatru­
dnienia w porozumieniu z Wojewódzką Ko­
misją Planowania podjął następujące działa­
nia: od 25.8. br. anuluje się wszelkie niezreali­
zowane w okresie 2 miesięcy zapotrzebowania
zakładów na nowych pracowników. Równo­
cześnie od 1.9. br. ustala się ważność takich
zapotrzebowań na 1 miesiąc. W wyniku we­
ryfikacji przeprowadzonej w oparciu o osią­
gane relacje ekonomiczne ze 169 zakładów
posiadających zgodę na zatrudnianie praco­
wników we własnym zakresie pozostało tyl­
ko 47 jednostek. Są to: Huta. im. Lenina. Dy­

rekcja Rejonowa Kolei Państwowych, Kole­
jowe Zakłady Automatyki, KFAP, Fabryka
Kabli, Zakłady Sodowe, „Bonarka”, „Stomil”,
„Vistula”, Zakłady Tytoniowe, Cementownia
Nowa Huta. „Krakszkło”, „Metaloplast”,
„Energoprzem”, „Mostostal”, „Budostal” 1. 3,
7, 10, KBM-Zachód, KBM-Nowa Huta. MPRB
-4. Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków,
PKZ. MI’", MPK, Zespól Elektrociepłowni,
MPWiK. MPEG, Miejski Park i Ogród Zoolo­
giczny, WSS Oddz. Produkcji Piekarskiej,
Bufetów i Stołówek oraz WSS Społem Kro­
wodrza, Nowa Huta, Śródmieście, Krakowska

Spółdzielnia Mleczarska, Hotele „Orbis —

Cracoria”, Specjalistyczny Psychiatryczny
ZOZ, Szpital im. G. Narutowicza. Okręgowy
Szpital Kolejowy. Instytut Pediatrii AM,
Szpital Kliniczny im. M. Kopernika, Krakow­
skie Pogotowie Ratunkowe, „Igloopol” —

Chłodnia (kładowa, PKUIiM. DZEAS Krowo­
drza, Śródmieście, Podgórze, Nowa Huta.

Od 1.09. br. Wydział Zatrudnienia nie bę­
dzie przyjmował do realizacji zapotrzebowań
na nowych pracowników jeżeli oferowane za­
robki będą niższe od 5400 zł, wprowadzony
zostaje również obowiązek uzasadniania przez
zakłady celowości zgłaszanych zapotrzebowań
na nowych pracowników, (ż)

Sklepy w sobotę
W celu ułatwienia zakupów

zeszytów przed rozpoczęciem
nauki w wolną sobotę 28 8.
.wszystkie sklepy papiernicze

demonstracjach i zajściach
ulicznych biorą udział w du­
żym procencie ludzie młodzi,
a nawet nieletni...

— Takie są niestety fakty.
— Ich udział tłumaczyć mo­

żna młodzieńczą nierozwagą,
przeżywaniem naturalnego e-

kresu buntu przeciwko zasta­
nej rzeczywistości, czasem na­
wet po swojemu pojętym pa­
triotyzmem.

— Oczywiście można, z dru­
giej strony jednak powiedzmy
sobie1 jasno, że właśnie mło­
dzież jest znakomicie manipu­
lowana przez stojących w u-

kryciu graczy politycznych
Oni nie narażają się na, nic, z

pełną bezwzględnością naraża­
jąc ludzi młodych. Gdyby pan
przejrzał akta toczonych
spraw przeciwko ludziom mło­
dym i bardzo młodym miałby
pan okazję przekonania się
jak wiele naiwności, a przede

*

(Inf. wł.) Szybkie na ogół
tempo prac remontowych w

tarnowskich szkołach i przed­
szkolach — większość dzieci
w przewidzianym terminie
rozpocznie naukę. W 10 obiek­
tach robót nie rozpoczęto. Pie­
niądze na remonty są, gorzej
z materiałami. Wojewoda tar­
nowski zobowiązał Wydział
Przemysłu i Usług UW do za­
opatrzenia jeszcze w tym ty­
godniu firm budowlanych re­
montujących placówki oświa­
towe w deficytową papę i le­
pik. Tam, gdzie budowlani nie
zmieszczą się w terminie, pra­
ce będą przebiegały stopnio­
wo tak, aby uczniowie nie
przerywali nauki. Przy braku
sal lekcyjnych można — na

przykładzie Dębicy — skorzy­
stać z pomieszczeń spółdzielni
mieszkaniowych.

Podobnie, jak w miastach,
przedszkola na wsi zapewnia­
ją wystarczającą liczbę
miejsc. Opieką mogą być ob­
jęte wszystkie wiejskie dzieci
w wieku od 3—6 lat. Brak
zaintersowania rodziców prze­
sądza jednak o zamykaniu
przedszkoli w niektórych
miejscowościach. Podejmuje
się starania aby przekształcić
je w inne placówki oświatowe
lub nrzeznaczyć na potrzeby
służby zdrowia.,

Powtarzają się narzekania
na zaopatrzenie dzieci wiej­
skich w przybory szkolne. O
ile w Tarnowie jest ono na o-

gół dobre, o tyle na wsi brak
głównie zeszytów i Drzybo-
rów do pisania. W niektórych
asortymentach zaopatrzenie
nie pokrywa nawet połowy
notrzeb. Krytykowany za nie­
dobory WZSR zobowiązał się
zwiększyć dostawy. Ucieszy to
z pewnością także nauczycieli,
którzy skarżą się na brak ze­
szytów, postulują przydziele­

realizujące talony, czynne bę­
dą od 10 do 14. Sklepy owo­
cowo-warzywne KSOP będą
otwarte od 8 do 14 a sklepy
mięsne do godz. 16. zaś w po­
niedziałek i wtorek do godz.
19.

<ż)

kim użyciem broni jądrowej —

niebezpieczeństwa dla cywili­
zacji; do wszystkich ludzi świa­
ta — aby poparli kroki zmie­
rzające do usunięcia zagroże­
nia nuklearnego, stwarzającego
ryzyko dla przetrwania ludz­
kości.

Deklaracje ruchu Pugwash
poparło 97 laureatów Nagro­
dy Nobla w dziedzinie nauk
ścisłych i przyrodniczych z

Australii, Francji. Holandii.
Irlandii, Kanady, RFN, Paki­
stanu, Stanów Zjednoczonych.
W. Brytanii i Związku Radzie­
ckiego.

Na tym zakończyły się o-

twarte, inauguracyjne obrady
konferencji, (dalsze obrady
będą — zgodnie z tradycją
ruchu — przebiegały przy
drzwiach zamkniętych, dła za­
pewnienia pełnej swobody
wypowiedzi). Rozpatrzono ra­
port dyrektora generalnegp
Pugwash Martina Kapłana, o

działalności ruchu w latach
1931—1932 ■zawierający oce­
nę obecnej sytuacji międzyna­
rodowej.

W godzinach popołudnio­
wych — również za zamknię­
tymi drzwiami — podjęły
pracę grupy robocze.

wszystkim nieświadomości za­
obserwować można u wielu z

nich. To właśnie my, starsze

pokolenie, powinniśmy prze­
strzegać swoich podopiecznych
przed niebezpieczeństwami,
przed podejmowaniem nieroz­
ważnych kroków, wdawaniem
się w awantury polityczne in­
spirowane z pełnym wyracho­
waniem przez doświadczonych
manipulantów. Za nieodpowie­
dzialne postępowanie ludzi
młodych jesteśmy odpowie­
dzialni wszyscy, a szczególnie
wychowawcy i rodzice.

— Kończąc naszą rozmowę
chcialbym zapytać jaki rozwój
sytuacji pan pułkownik prze­
widuje?

— Społeczeństwo Krakowa
wielokrotnie już dawało do­
wód dojrzałości i rozwagi. Dla­
tego wierzę, że pozytywna tra­
dycja będzie dalej podtrzyma­
na w imię dobrze pojętego in­
teresu narodowego.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

JANUSZ HANDEREK

nie im talonów takich, jakie
otrzymali uczniowie Daje się
również zauważyć niedobór..
kredy bez której trudno sobie
wyobrazić prawidłowe prowa­
dzenie lekcji. Trochę to dziw­
ne, w kraju jest pod dostat­
kiem tego surowca.

Niepokoją przypadki odcho­
dzenia ze szkół gminnych nau­
czycieli z wykształceniem pe­
dagogicznym. Po załamaniu
się budownictwa na wsi za­
brakło magnesu jakim było do
tej pory mieszkanie. Pedago­
dzy odchodzą ze wsi, trudno
o . wysoko kwalifikowaną ka­
drę. Zmusza to władze gmin­
ne do zatrudniania osób bez
przygotowania nauczycielskie­
go.

tt

Wczoraj w tarnowskiej Sali
Lustrzanej odbyło się z udzia­
łem członka Biura Polityczne­
go I sekretarza KW PZPR w

Tarnowie Stanisława Opałki
spotkanie zatrudnionych w

województwie nracowników
oświaty i wychowania, po­
święcone ocenie ubiegłorocz­
nego

'

przygotowaniom do no­
wego roku szkolnego Omó­
wiono zmiany kadrowe w pla­
cówkach oświatowych i wy­
chowawczych oraz sytuację fi­
nansową szkół i przedszkoli
Zebranych poinformowano o

nowych zasadach pracy wyni­
kających z wprowadzenia w

życie Karty Nauczyciela. Pod­
kreślono znaczenie prawidło­
wego procesu dydaktycznego
w socjalistycznym wychowa­
niu dzieci i młodzieży. Omó­
wiono zmiany organizacyjne i
programowe W spotkaniu u-

czestniczyli również: pełno­
mocnik KOK na. województwo
tarnowskie ołk. Adam Sze-
gidewicz, wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak 5 sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Jan
Karkowski. (was)

WYPADKI

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 120 pacjentom. 0
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 4 wypadakch i 3 koli­
zjach.

PRACA

POTRZEBNA pomoc do dwojga
dzieci, na stałe. Kraków, ul. Kró­
lowej Jadwigi 130, ML 22-65-86.

g-19968

EKSPEDIENTKĘ zatrudni na do­
brych warunkach, od 1 września,
cukiernia — Marian Woźniak,
Kraków, ul. Solskiego 5. g-20053

TYNKARZY i pomocników zatru­
dni zakład murarsko-tynkarski —

Andrzej Piasecki, Kraków, ul.

Nawojki 4/27. Zgłoszenia w godz.
17—18, oprócz sobót i niedziel.

LOKALE

M-3 własnościowe, superkomfor-
towe — sprzedam. Kraków, tel.
48-40-27 .

‘

g-19445

RÓŻNE

SKLEP z wyrobami pamiątkar­
skimi i regionalnymi — Dobro­
wolski, Kraków, ul. Floriańska 20
— poszukuje dostawców. g-19809

KSIĄŻKIEWICZ Teresie zam.

N. Huta oś. Centrum C 4/2 skra-
dzion w dn. 8. VIII. 82 r, wkład­
ki zaon-tt.rzcT.owe seria xh nr

551558 I dla córki Anny Ab 551559.

UWAGA PRACUJĄCY!
Liceum Ogólnokształcące dla Pracujących

Zaoczne, Kraków, ul. Sobieskiego 9,

DOKLASOD1DO4oraz

3-LETNICH ZESPOŁÓW PRZEDMIOTOWYCH

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat, codziennie w godz
13—17.

ipmiiiiiiiiHiiimMiKiiBiHiittiiHiiiHniiiiHHiuiiiiiHUiiiiinHii)

K STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
MECHANIKÓW POLSKICH

OŚRODEK RZECZOZNAWSTWA I POSTĘPU
ORGANIZACYJNO-TECHNOLOGICZNEGO

E 31-147 Kraków, sl. Długą II A m 2 A tel. 22-42-99

g uprzejmie informuje że w ramach posiadanych tupra-
g wnień wykonuje dla jednostek gospodarczych i osób

fizycznych usługi techniczne w tym m. in.
| ► dokonuje ocen stanu technicznego maszyn, urzą­

dzeń, środków transportu, instalacji technologi-
g cznych itp

► określa przyczyny awarii, sposoby tch usuwania
;; i zapobiegania

► pełni doradztwo i pomoc >rz.v wdrażaniu nowych
R technologii, konstrukcji itp.
S ► prowadzi oceny jakości wyrobów oraz poziomu
£ cen
M

► dokonuje sprawdzań narzędzi pomiarowych
► prowadzi prace badawcze w zakresie materia-

£ łoznawstwa»•'»
R ► opracowuje dokumentację techniczną

Dysponując odpowiednią kadrą uprawnionych rze- $
5 czoznawców rozwiązuje inne skomplikowane próbie- 3
S my techniczno-organizacyjne.
HiiniHiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiigjnHHiiiuniiHiiiuiiiiiiiiiiuiiHiKii

PRZEDSIĘBIORSTWO
POSZUKIWAŃ NAFTY i GAZU

w Krakowie, ul. Lubicz 25,

ZATRUDNI natychmiast
w pełnym wymiarze czasu pracy:

© 12 TOKARZY

© 10 ŚLUSARZY remontowych

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie i ko­
rzystne warunki pracy i płacy.

Szczegóły do omówienia w Dziale Osobowym i Szko­
lenia w Krakowie, ul. Lubicz 25. pokój 313, 314, telefon
11-70-33. wewn. 274 i 365.

B NAUKA □ PRACA □ SZKOLENIE &

czekają na Was

w 3-14 Ochotniczym Hufcu Pracy
w BIELSKU-BIAŁEJ

pracującym na rzecz Bielskiej Fabryki Maszyn Włó­
kienniczych „Befama” w roku szkolnym 1982/83

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów W wieku od
17 do 24 lat, z ukończoną lub nieukończoną szkołą
podstawową, a także kandydatów po odbyciu zasad­
niczej służby wojskowej, nie posiadających zawodu.

W przypadku nieukończonej szkoły podstawowej'
od 18 lat

W czasie pobytu w hufcu zdobędziecie wybrany
przez siebie zawód:

♦ FORMIERZA-ODLEWNIKA METALI

+ OPERATORA OBRÓBKI SKRAWANIEM

Zakład pracy dodatkowo organizuje kursy o róż­
nych specjalnościach m. in. kurs

♦ PRAWA JAZDY POJAZDÓW MECHA­
NICZNYCH.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata, a po jego ukończeniu
możecie kontynuować naukę w Technikum Mechani­
cznym.

Wszyscy uczestnicy otrzymują ubrania ochronne
oraz umundurowanie organizacyjne OHP

Wynagrodzenie za pracę wg zaszeregowania:
w l roku około 4000 zł
w II roku około 5000 zł

Zakwaterowanie jest bezpłatne w pokojach 3-oso-
oowych.

Zapewniamy całodzienne wyżywienie w naszej sto­
łówce.

Wolny czas możecie spędzić rozwijając swoje zain­
teresowania w sekcjach sportowych i turystycznych□raz kółkach zainteresowań - muzycznym, fotogra­
ficznym i dekoratorskim jak również organizacjach
;potecznycb - ZSMP LOK PCK OSP TKKF PTTK

We wszystkich kierunkach współpracujemy z .Be­
tainą’ która jest zakładem o dużych tradycjach, pro­
dukującym nowoczesne maszyny włókiennicze, mon­
towane przez pracowników fabryki na wszystkich
kontynentach świata

JEŚLI SIĘ ZDECYDUJECIE — NAPISZCIE
DO NAS — przesyłając:

— podanie
— życiorys
— ostatnie świadectwo szkolne.

Kandydaci przyjmowani będą od 23 sierpnia do '■
września 1982 r

Należy zabrać ze sobą dowód osobisty, a młodociani
metrykę urodzenia z potwierdzeniem przez biuro mel­
dunkowe miejsca stałego zamieszkania, jak również
rzeczy osobistego użytku.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
WSTĄPCIE DO 3-14 OHP 43-300 BIELSKO-BIAŁA

UL WIDOK 5

KUPNO

BMW 1602, z rokh 1974, 75, 76, 316
lub podobny — zdecydowanie ku­
pię. Zabierzów kdło Krakowa, uh
Szkolna 43. tel. 24 — „Auto-Ser-
wis”. g-20182

SPRZEDAŻ

SREBRNE świerki, sosny — sprze-
daje Jarosiński, Gaj koło L-iber-
towa. g-19840

ZIŁ skrzyniowy — wywrotkę oraz

BMW 2000 — sprzedam. Kraków,
uL Skarbińskiego 4. g-1988S

NYSĘ „ropniaka” -- sprzedam.
Tel. 11-04-62. wieczorem- g-20013

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne ora?,
dla studentów 3-miesięczne —

prz-”'muje Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek — Oddział
w Krakowie, ul. Wrzesińska 5/6,
tel. 11-74-87, w godz. 9—13 i 16—19
oraz Zespół Szkół Ekonomicznych
w -Tarnowie ul. Bema 9/11, tel.
20-7£.

TAŃCÓW towarzyskich uczy An­
drzej Golonka, klub Garbarnia”,
ul. Sokolska 17. tel. 66-05-94.
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pL św. Ducha I):
Moliere: Świętoszek — 18.15. BA­
GATELA (Karmelicka 5): M. Buł­
hakow: Poncjusz Piłat, piąty pro-
curator Judei — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła:

Brat naszego Boga — 19.15. BA­
GATELA — jak w piąt. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Pieśń nad pie­
śniami (tłum. Cz. Miłosz) — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO — jak w sob.

BAGATELA — niecz. GROTESKA
— jak w sob.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong, USA 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Wizja lokalna (poi.
15 lat) — 8 .30, Dziewczyna z re­
klamy (USA 18 lat) — 12, 15, 19.30,
Anatomia miłości (poi. 15 lat) —

10, 14, 18, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Powrót człowieka zwanego
Koniem (USA 15 lat) — 16.30, 19,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):

V- Iluzjon z cyklu „Sensacje na mo­
rzu” — 15.45, 18, 20.15, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, Miłość ci

wszystko wybaczy (poł. 12 lat) —

10, 13, 15, 17, Rok święty (fr. 15 lat)
— 19, ROTUNDA (Oleandry 1): Na

tropie Sokoła (NRD 12 lat) — 17,
Port lotniczy 77 (USA 12 lat) —

19, SFINKS (Majakowskiego 2):
Kobieta pod presją (USA 15 lat)
— 16, 19, ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Znachor (poi. 12 lat)
— 16, Ucieczka na Atenę (ang. 18

łat) — 19, ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Żandarm
na emeryturze (fr. 12 lat) — 16,
Trzy kobiety (USA 18 lat) — 18,
20.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Bliskie spotkania III stopnia
(USA 12 lat) — 15, 17.30, Łań­
cuch (CSRS 18 lat) — 20, UGOREK

(os. Ugorek): Lawina (USA 15 lat)
— 15, 17, 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Anna i wampir (poi.
18 lat) — 16, 18, 20, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Intryga rodzinna

(USA 15 lat) — 15.45, San Babilla,
godzina 20 (wł. 18 lat) — 18, Przy­
pływ uczuć (fr. . 18 lat) — 20,
WARSZAWA (Stradom 15): Hair

(USA 15 lat) — 15.45, Rocky (USA
15 lat) — 18, Rocky II (USA 15 lat)
— 20.15, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat) — 9, 15, 17, Za­
gubione dusze (wł. 18 lat) —- 13,
19, Miłość ci wszystko wybaczy
(poi. 15 lat) — 11, WISŁA (Ga­
zowa 16): Joe Valachi (wł.-fr. 15
lat) — 15, 17.15, 19.15, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): King Kong (USA
15 lat) — 13.30, 18, Nie zaznasz

spokoju (poi. 18 lat) — 20.30,
WRZOS (Zamojskiego 50): Uciecz­
ka na Atenę (ang. 15 lat) — 15.45,
Taksówkarz (USA 18 lat) — 18,
20.15, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze­
cka 71): Piraci na Pacyfiku (rum.-
-fr. b.o.) — 16, Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) — 17.30, 19.30.

DOBCZYCE — Raba: Old Sure-
hand (jug. b.o.), GDÓW — Pro­
myk: Czas Apokalipsy (USA 18

lat), KRZESZOWICE — Nowości:
Szał (ang. 18 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Wejście smoka (Hongkong,
USA 18 lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Rollercoaster (fr. 15 lat),
SKAWINA — Piast: Zemsta po la­
tach (kanad. 15 lat), SŁOMNIKI
— Czar: Zemsta różowej pantery
(ang. 12 lat), WIELICZKA —

Górnik: Wyspa skazańców (me­
ksyk. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Anatomia miłości —

14, 18, Dziewczyna z reklamy —

16, 19.30, PODWAWELSKIE (Ko­

mandosów 21): Cena strachu (USA'
18 lat) — 15, 17, ROTUNDA —

niecz., ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Vabank (poL 18 lat) — 15,
17.15, 19.30, TĘCZA (Praska 52):
Wendetta (fr. 15 lat) — 17, 19,
UCIECHA: Imperium namiętno­
ści (jap. 18 lat) — 13, Anna i wam­
pir — 16, 18, 20, WIEDZA: Zagu­
bione dusze — 15, Miłość cl wszys­
tko wybaczy — 17, Ostatni film o

Legii Cudzoziemskiej — 19,
ZWIĄZKOWIEC: Piraci na Pacy­
fiku — 16, Król Cyganów (USA
13 lat) — 17 .30, 19.30 .

DOBCZYCE — Raba: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KIJÓW: jak w piąt., KULTU­

RA: Dziewczyna z reklamy — 14,
18, Anatomia miłości — 16, 19.30,
MIKRO: jak w piąt., MŁODA
GWARDIA: Lęk wysokości (USA

T5 lat) — 16, 18, 20, PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13, 14,
Rok święty — 15, 17, 19, PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, Bajka
opowiedziana nocą (radź, b.o.) —

13.30, Cena strachu — 15, 17.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13. Ko­
bieta pod presją — 16, 19, ŚWIT
DUŻA SALA: Bajki — 15, popoł.
jak w piąt., światowid duża

SALA: Zwierciadło Wielkiego Ma-

gusa (NRD b.o .) — 14, popoł. jak
W piąt., ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA, TĘCZA, UCIECHA: jak W

sob., UGOREK: Bajki 14, La­
wina — 15, 17, 19, WANDA: Ma­
ły Iluzjon: Winnetou 1 Apanaczi
(jug. b .o .) — 10, 12, popoł. jak w

piąt., WARSZAWA: Hair — 12,
15.45, Rocky — 18, Rocky II —

20.15, WIEDZA: Zagubione dusze
— 15, 19, Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej — 17, WISŁA: Baj­
ki — 11, 12, Joe Valachi — 15, 17,
19.15, WOLNOŚĆ: Powrót Mecha-

godzilli (jap. b.o.) — 10, 12, popoi.
jak w piąt., WRZOS: Bajki — 12,
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

13. popol. jak w piąt., ZWIĄZKO­
WIEC: Piraci na Pacyfiku — 12.15,
16, Król Cyganów — 17.30. 19.30.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła, NIE­
POŁOMICE — Bajka, SKAWINA
— Piast, SŁOMNIKI — Czar,
WIELICZKA — Górnik: jak w

piątek.
Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK
© Klub MPiK (Mały Rynek 4):

Projekcja filmów krótkometrażo-

wych z cyklu „Afryka wczoraj i
dziś” — 18.

• Śródmiejski Ośrodek Kultury
(Mikołajska 2): W ramach Letnie­
go Salonu Muzyki Kameralnej
koncert Tria Obojowego PWSM z

Gdańska — 19, wst. wol.

SOBOTA
• KDK. „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa malar­
stwa E. Romańskiej-Pączek pt.
Pejzaż i wyobraźnia (14—18).

• SCK „Pod Jaszczurami”

(Krzysztofory): Koncert zespołu
jazzu tradycyjnego „Old Timers”
— 20.

NIEDZIELA
• Hotel „Pod Różą” (Floriań­

ska 14): Występ Marka Grechuty
wraz z zespołem „ANAWA” —20.

• Wesołe Miasteczko (Prokocim
Nowy): (14—20).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIÓRV SZTUKI NA WAWELUS

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM

LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
,,Lenin w Polsce” (9—18, wst. wol.)
sobota (10—19, wst. wol.), niedz.

(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie „Prawda”
(9—15, wst. wol.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. WOl.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE , (pL Wolnlca 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gl. 35); Wystawa „z dzie­
jów i kultury Krakowa" (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria t zegary” (9—15),
Franciszkańska 4: Wyst. „Malarki
krak.” (9—15), (Gołębia 4): Wysta­
wa „Oficyna introligartorska Ro­
berta Jahody” (10—14), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU­

ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): Wystawa „Baltowie -

północni sąsiedzi Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz. (11—14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice);
Galeria polskiej sztuki XIX w

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz. (IO-t -16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD
LOWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (nieczyn­
ne). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17); (10—14), SALON TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al
Róż 3): Wystawa fotografii dok. -

-hist. „General Władysław Sikor­
ski i jego żołnierze” (10—17),
KLUB MPiK — GALERIA (N.
Huta, pl. Centralny): (10—20), sob.
niedz. niecz. KOPALNIA SOLI

(WIELICZKA): (8—17).
MYŚLENICE - Muzeum Re

gionalne (Sobieskiego 3): Grafika,
lys. 1 fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob. niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21),
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): (10—15), sob..
niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne.

Krzesławlckie) — teł. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — teł
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska J)
- teł- 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - teL 33-45-33; (os. Widok) —

teł. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
- teł, 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- teł. 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel
55-40-55; (Szwedzka 27) —

' tel

66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel
66-12-08 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA

(8—14): Jerzmanowice. Skała, Gol

cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
□ziewin, Zabierzów, Krzeszowice.
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10—18).

radio
• • •

pogotowie*
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, teL 999, Za­
chorowania i przewozy — tel
22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2,

' tel 66-29-80. Proko-
cim (uL Teligi 6), tel 55-51-90.
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel 44 22-22 i

44-17 -70, Krowodrza 37 36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel 99 i,
22-06-20. Jerzmanowice - tel 48.

Proszowice, tel 9, Myślenice, tel

999, Skawina - tel 9, Wieliczka
- tel 9 t 22-33-54, Niepołomice -

tel 198, Sieciecbowice - tel (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

szpitaleDYŻURNE

aptek

PIĄTEK

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00> 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00,

5.05 Ziel. Studio. 5,59 Komun,
dla górn. 6.00 Muz. na dzień do­
bry, przegl. prasy i komun. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegl. prasy. 8.45

Żołn, kwadr. 9 .00 Lato z Radiem.
11.55 Komun, o st. wód. 12.40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.

wycin. 13.30 Pios kompozyt,
polsk.: J. Rybiński. 13.55 St. Re­
laks. 14.05 Lista Przebojów. 14 .50
Wiersze St. George. 15.10 St. Mło­
dych. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40
Z nagr. K. Gołębiowskiego. 17.00
Komun. 17 .10 Dzień w Polsce.
17.15 Z Radiowych studiów. 18.05
Czas refleksji. 18.30 Spod znaku

Polihymni. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 Kalejdoskop dnia. 20.30 Konc.

życzeń. 20.58 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Muz. K . Szymanowskiego na

II Konk. im. H. Wieniawskiego.
22.10 W powstańczym sztabie —

mag. liter. 22 .50 Śpiewa D. Rinn.
23.00 Dziennik reporterów i wiad.

sport. 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli na 1368
KHz—naUKF67.67MHz—
oraz dodatk. na fali dl 1500 m

(od 9.00 do 16.00)

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym' również w zak
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob. — Kopernika 40; przyp. ura­
zowe — Prądnicka 35, niedz. — Na

Skarpie 65, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., sob. — Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: piąt., sob., niedz. — Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

piąt., sob. — Prądnicka 37, niedz.
— Na Skarpie 65, OKULISTYCZ­
NY: Witkowice, sob. — Koperni­
ka 38, niedz. Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE ł

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (at Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel
22-86-77; (Promienistych) — tel
11-87-10.

NOWA HUTA - (os Jagielloós
kie l) - tel 48-56-26 (8 19), ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) tel 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48 20-70; (os. Wzgórza

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 (tlen), Krakowska

1, Pstrowskiego 94, Dzierżyńskie­
go 36B, N. Huta, os. Centrum C,
bl. 6, os. Teatralne 28, os. Kali­
nowe.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—-2 1): Karmelicka 23,
Boh. Stalingradu 77. Radzikow­
skiego (Azory); (8—19): Komorow­
skiego lla, Zakopiańska 103;
(8—15): Długa 4, pl. Matejki 2,
os. Wandy 23.

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50.

(Przerwa w emisji pr. na fali
śr. 219 m od 9.00—16.00, progr.

tylko na fali 67.67 MHz. dot.

tylko piątku.)
5.30 Poranne Sygnały. 8.45 Ak-

tualn. 8.55 W kilku takt., w kil-

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO

ku słów. 9.05 Inf. o kursie j. ang.
9.20 Na życzenie słuch. 9.35 ^Ko­
zioł w ogrodzie” (dla przedszk.).
10.00 „Marjorie” — słuch, 10.25
Soliści i kameraliści. 11 .00 Parki
i ogrody świata: Yellowstone. 11 .35

Koment, zagrań. 11 .40 Polskie pie­
śni hist. 11 .55 Komun, o st. wód
12.05 Od A do Z polsk. pios.:

kompóź. M. Stefanowicz. 12.30

Lektury i przemyślenia. 12.45 Czy
warzywa na Śląsku są jadalne.
13.00 Wielcy wyk. małych form.
R. Ricci. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Fonot. folki. 14.00 Z oper I. Gior-
dano w 115 roczn. ur. 14.30 „Pod
wulkanem” — fragm. pow. 14.50

Kącik starej płyty. 15.15 Zesp. z

tamtych lat. 15.40 Ludzie i ich pa­
sje. 16.00’ J. Haydn: Symf. Nr 19
D-dur. 16.10 Moje dziecko idzie do

szkoły — aud. z telef. udz, słuch
17.00 Tylko dwie godz. 19.00 Kom-

poz. tyg.: Al. Skriabin. 19.35 „Jak
mała Agata szła na koniec świa­

ta1* — edc. ópow. 11 .58 Muz. 20.00

Najplękn. jest muz. polska: wa­
riacje konc. 20.45 J. ang. dla za-

awans. 21 .00 Recital wiecz.: Bob

Marley. 21 .30 Echa dnia. 21.40

„Wieści” — mag. kult. 22 .10 Świat
muz. dawnej: G. Gabrieli. 22.50

„Odyniec” — fr. pow. . 23.00 Jazz
dla wszystkich. 23.40 Wiersze F.
Garcii Lorci.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Jokohama”, ode. 20 (powt.).
9.03 Zaczynamy we dwoje. 10.00

Wakacje z przebojem. 11.00 Wa­
kacje ze swingiem. 11 .40 Prosto z

kraju. 12.00 W tonacji Trójki. 13.00

„Najdłuższe pożegnanie” — 21 ode.
13.10 Powtórka z rozrywki. 14.00
Lato w Filharmonii. 15.05 Spotk.
z pamięcią. 15.30 Z mojej płyto­
teki. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: Irwin Shaw „Po­
goda dla bogaczy” — ode. 3. 19.30
Mała letnia suita. 19.50 „Jokoha­
ma” — ode. 21. 20.00 Interradio —

aktualn. 20.40 „Chłopak z Gor­
ców”. 21.00 W kręgu ballady. 21 .30
D. Diderot: „Kubuś Fatalista i

jego pan” (4). 21.45 Godzina jazzu
— dyskogr. 22 .45 „24 godz. w 10
min.” i wiad. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze Yannisa Ritsosa.

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 12.00,
15.00. 17.00, 19.00. 22.30.

6.05 Z malow. skrzyni (stereo).
6.30—8.00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). 8 .00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 Quod libet — czyli co

kto lubi (stereo). 10.00 J. Offen­
bach: „Opowieści Hoffmana”

(stereo). 10.30 Z muz. nagrań brat­
nich radiof. (stereo). 11.00 „John
Piekło” — aud. na podst. książki
D. Decoin. 11.30 śluz, różnych na­
rodów (stereo). 12 .05 Wakacje z

muz. (stereo). 13.00—14.00 Kraków
na antenie: 13.00 „Kartki z ka­
lendarza” — ode. pow. 13.10 Stu­
dio nastrojów (stereo). 14.00 Re­
laks w stereo (stereo). 14.30 Estra­
da młodych muz. (stereo). 15.05

„Wstępniak”. 15.30 Popoł. melom.

(stereo). 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 13.00 Nasz dzień. 18.30

„Dzień sierpniowy” — fr. opow.
19.05 „Słowa i muzyka” — płyta
dnia. 19.30 Konc. Ork. w Stuttgar­
cie (stereo). 21.30 Klub stereo. 22.30

Fakty dnia. 22.40 Mag. J. Tuszew-

skiego. 23.30 Głosy, instrum., na­
stroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Muz, na dzień dobry, przegl.
prasy i komun. 8.15 Obserwacje.
$.30 Przegl. prasy. 8 .45 Żołn,
kwadr. 9 .00 Lato z Radiem. 11.55
Komun, o st. wód, 12.40 Progn.
pog. dla rybaków, 12.45 Rota

kwadr, 13.00 Komun, 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wycin.
13.30 Pios kompozyt, polsk,: M.
Stefankiewicz. 13.55 St Relaks.
14.05 Na poi. od Czantorii. 14 .25
Przeb, sprzed lat, 14.50 Wiersze
St. Georga. 15.05 „Wyprawa do

wnętrza Ziemi” — słuch. 16.05
Muz. i aktualn. 16.40 W. Kilar
. .Krzesany”. 17.00 Komun. 17.10 W

poszukiw. ulubionej mel. 18.05
Czas refleksji, 18.30 Walce
Straussa w oprać. Schonberga.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Z teatr,
afisza. 20.30 Przy muz, o sporcie.
70.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00 Ko­
mun. 21.05 Wielkie dzieła, wielcy
wvk. 22 .10 Strony świata: 22.40 So­
lo na gitarze. 22 .50 Śpiewa P.

Szczepanik, 23.00 Dziennik repor­
terów i wiad. sport. 23.40 Jazz,
dobranocka.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17,00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Jokohama” — ode. 21

(powt.). 9 .03 Wakacje z przebo­
jem. 10.30 I. Shaw: „Pogoda dla

bogaczy” — ode. 3 (powt.). 11 .00

Wakacje ze swingiem, 11.30 Nie

czytaliście, to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11.45 W tonacji Trój­
ki. 13.00 „Najdłuższe pożegnanie”
— 22 ode. 13.10 A propos — aud.
M.. Czubaszek. 14.00 Lato w Fil-
harm. 15.05 Gdy się mówi świat
bez wojny. 15.25 Wszystkie drogi
prow. do Nashville. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 17 .30 Polit. dla wszys­
tkich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Pa­
miętnik potoczny., 19.30 Mała let­
nia suita. 19.50 „Jokohama” —

ode. 22 . 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22.00 Teatrzyk Zielone Oko:

„Dziesięć minut crawla” 22.29 Gra
Ork. L. Lawrenne’a. 22.45 „24
godz. w 10 min.” i wiad. sport.
23.00 Zapraszamy do Trójki. 23.55
Północ poetów: wiersze Yannisa
Ritsosa.

Czajkowskiego. 25.99 „Barfep#
dźwięku” — Słuch. S9 .00 yt^a«L
sport. 23.40 Gra Ork. P. Morlata.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 7.00, MM

14.30, 16.30, 20.30, 23.58.

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lok.
Rozgł. PR w Krakowie

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Z malow. skrzyni (stereo).
6.30—8.00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). 8.00 Poranna seren. (ste­
reo). 9 .05 Przedpoł. z R. Casade-
susem (stereo). 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo). 11 .00

Mag. U . Kozaneckiej. 11 .30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12 .05
Gra Ork. PR i TV w Krakowie.
13.00—14.00 Kraków na antenie:
13.00 „Kartki z kalendarza” — K.

Makuszyńskiego. 13.10 Studio na­
strojów (stereo). 13.35 Na poże­
gnanie wakacji. 14 .00 Życie dla
śmiechu: „Pragnienie”. 14.30 Re­
laks w stereo (stereo). 15.05

„Wstępniak” — fragm. rep. G.
Wallraffa. 15.30 Popoł. melom.

(stereo). 17 .05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 Nie przegrałem ży­
cia. 17 .40 „W zbliżeniu analitycz­
nym Kora i Grupa Maanam” —

audycję przyg. Andrzej Palusz­
kiewicz. 18.00 Nasz dzień. 18.30 Pin-
dar: „Ody Olimpijskie”. 19.05 Kla­
sycy muz. blus. (stereo). 19.30
Konkurs pianist. im. Liszta, Bar­
toka — Budapeszt 1982 (stereo).
20.30 Medium czyli mag. miłośn.
sztuki słuch. 21.00 Klub stereo.

22.30 Fakty dnia. 22 .40 Studio Ste­
reo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIKI; 7.00, 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa
z mel. i pios. 8.00 Komun. 8 .10
Siedem dni w kraju i na święcie.
8.30 Echa sport, sob. 8 .35 Pios. na

dzień dobry. 9.00 Rybacka progn.
pog. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk,
10.00 Rep. z VII Konk. Pios. Cze­
skiej i Słowackiej w Ustroniu.
10.30 „Kłopoty, z duchem” —

słuch, dla dzieci. 11 .05 Muz. pora­
nek. 12.59 Komun, dla górn. 13.00
Fonoteka polska: H. Wieniawski
13.45 Publicyst. międzynar, 14.05
Co zawiera próżnia. 14 .30 Teatr
PR — słuch. Ireneusza Iredyń-
skiego. 15.05 Siadem na­
szych intertvencji. 15.20 Muz.
St. Młodych. 16.05 „Różdżkarz” —

słuch. 16.35 Konc. życzeń. 17 .15 T.
Dart — klawesyn ista, organista,
dyrygent i aranżer. 18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.05 Czas refleksji.
13.30 Interpret. z pierwszej ręki:
G. Enescu. 19.20 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00 Ko­
mun, 21.05 Antologia nagrań A.

7.50 Echa sport, sob. 7.18 Nied«
mozaika muz. 7.30 Fala K. 7.49
Różne barwy pios. 8.00 Inf., rady,
propoz. 3.10 Różne barwy pios.
8.30 Tyg. przegl. prasy spoi. -kult.
8.41 Barokowe muzyków. 9 .09
Transm. mszy rzymsko-katolickiej
z kościoła św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 XV Fest. Organowy —

Koszalin 81. 10.35 Niedz. spotk, —

progr. lit. -muz. 12.05 Muz. „dwój­
ka” zaprasza. 12.30 „Gdzieś na Sy­
cylii” — słuch. 14.00 Mała Poli­
hymnia. 14.35 Słynne głosy: R. T<-
baldi. 15.00 „Panna z mokrą gło­
wą” — słuch. 16.00 Mistrz, intez-

pret. muz. Chopina. 16.33 Rozmaił,
rozr. 17.50 Miniat. muz. 18.09 Ołta­
rze średniowieczne. 18.30 Miniat;
instrum. 18.45 Wojsko, strategia,
obronność. 19.00 Radiolatamia.
19.35 „Sprzedawca snów” — baj­
ki dla dzieci. 20.00 Kompoz. tyg.:
Al. Skriabin. 20.35 Koment. za-

gran. 20.40 Pios. z małej sceny: R.
Kretówna. 21.05 Ballady prozą pi­
sane. 22 .00 110 min. z jaezem 1
pios.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Powit. progn. pog. 709

przebudzanki. 8 .00 Na poboczu
wielkiej polityki — feL 8.19 Nasza

typy — zapow. aud. tyg. 1.30 Ko­
mu pios. 9.00, 13.00, 19.00, 22.00 Ser­
wis Trójki. 9 .05 Był taki sierpień
— mag. 10.00 Niech gra muz. 11.09

„Czego chcę?” — słuch, dok. 11.30
Jazz w sentyment, nastroju, łe.90
Recit. Clifforda Curzona. 13.05 Na
wsi niedziela. 13.20. „Zabawa za­
broniona” — płyta G. Frey’a. 14 .08
A propos — aud. M. Czutoaszek.
14.50 Odkurzone przeboje. 15.a9

Zycie na gorąco — przegl. wyd.
tyg, 15.50 Gra zesp. Krzak. 16.00

Prywatnie u A. Sandauera. 18.19

Wszystko o sporcie. 17 .00 „Piękne
siostry Reyman” — słuch. 17 .31
Archiwum Pr, III, 19.30 Radio w

samochodzie. 19.30 „Józka” — le­
genda Racheli z „Wesela”. 20.09

Szymanowskiego myśli o sztuce.

21.00 Inf, sport. 21.05 Kamień filo­
zoficzny. 21 .15 Muz. portrety: A.
Zieliński. 22.05 Studio Teatr. Pr.
IU: M. Antonioni: „Przygoda”,
23.05 Zaprasz. do Trójki. 23.59 Pół­
noc poetów.

PROGRAM IV

DZIENNIKI; ».M, łt.M,
17.00, 22.00.

7.20 Poranek z muz. (stereo), 7,59
Miniat. muz. 8.05—1 .09 Kraków »

antenie: 8.05 Co słychać. 8.1S Po­
goda. 8 .17 ,,EREMS” — Rodź. Mag.
Satyr, w opr. H. Cyganika. 8 .47

Muzyka ludowa. 9.00 Audycja li­
teracka. 9.30 Muzyka w starym
Krakowie — audycja przyg. przez
Annę Woźniakowską. 10.00 Ze
skarbca muz. baroku (stereo).
10.30 Chopiniana z Konkursu (ste­
reo). 11 .00 Piosenki z powtórki i

przebojowe prem. (stereo). 12 .08

Gwiazdy jazzu: H. Laws (stereo).
13.00 Ork. Filharmon. w Los An­
geles (stereo). 14 .00 „Koezpwisko”
- słuch, (stereo). 15.00 Konc. bez

biletu (stereo), 16.00 Godz. dla ko­
lekcjonerów nagrań (stereo).
17.05—18.00 Kraków na antenie:
17.05 Powtórka z muzyki. 17 .85
Konc. życzeń. 18.00 Recit. J.

Stompla (stereo). 19.00 „Salome”
- do librett O. Wilde’a (stereo).

21.30 Mądrej głowie dość dwie sie­
wie. 22.05 Krak, aktualn. sport.
(Kr.). 22.20 Płyta dnia: „Słowa 1

muzyka” H. Marvina (stereo). 23.00

Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie te*,
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PIĄTEK
PROGRAM I

8.50 Jesień 82
9.00 Teleferie; „Listy z la­

ta” oraz film pt. „Jabłka”
16.40 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Stuelpner — zbójnik

z gór”, ode. 7 pt. Spotkanie z

hrabią — film hist.-przygod.
18.30 Wieczorynka
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Białe tango”, ode. 4

pt. Klucz — film obycz., TP
_

21.35 Karolak i jego goście
— progr. rozr.

22.05 Namibia — progr. stu-

dyjno-film.
22.40 Dziennik
23.00 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

18.00—19.00: TV Wrocław na

antenie „Dwójki”:
18.00 Chopin w Dusznikach

— fel. muz. z 37 Festiwalu
Chopinowskiego w Dusznikach

Zdroju
18.15 Ostatnie obrazy —pro­

gram o A. Mazurkiewiczu, i E.

Geppercie
18.35 Rewie „Książ 82”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—21.25 TV Wrocław na

antenie „Dwójki”:
20.00 Obudzić serce — rep. z

Międzyklinicznego Zakładu A-
nestezjologii i Reanimacji A
M. we Wrocławiu

20.20 Pożegnania — rep. z

występów artystów Opery
Wrocławskiej w RFN

20.4 10 minut o Panoramie
Racławickiej — rep. film.

20.55 Nie tylko Panorama —

rep. film.
21.25 Spotkanie z historią:

Stanisław Rowecki
21.50 Wakacyjne Kino Dwój­

ki: „Pierwsza Jaskółka”

tSOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na dziaice —

progr. Red. Rolnej

8.50 Jesień 82
9.00 Teleferie: „Sobótka” o-

raz film z serii „Załoga G”
12.45 Program dnia
12.50 „Kasperek” — węg.

film obycz.
14.05 Z poligonowych dróg

— wojsk, film dok.
14.40 W cztery strony świa­

ta: „Malezja”, cz. 1 pt. Sy­
nowie ludożerców — film S.
Szwarc-Bronikowskiego

15.10 Rozrywka z „Dwójki”:
„Country Family”

15.40 Dziennik
16.00 7 anten — mag. pufoli-

cyst.-rozr.
17.00 Moje miejsce na ziemi

— progr. publicyst.
17.20 „Cyrk Alfonso” —

węg. progr. rozr.

17.50 Z Polski rodem — o

działalności firm polonijnych
18.30 Trybuna Poselska
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik \
20.15 „Szalone dni” — film

społ.-obycz. prod. jugosł.
21.40 Program publicystycz­

ny
22.40 Gama rozrywki: „Roz­

tańczone gwiazdy”. W progr.
wyst.: Liza Minelli, Rafaela
Carra, Ives Montand, Julie
Andrew i in.

23.40 Dziennik

PROGRAM II

15.00—19.00 Studio 2:
15.00 Studio 2 wita w so­

botę
15.05 „Odkrycie AmeryKi

przez Kolumba” — wid. muz.

dla dzieci
15.30 Bliżej natury — progr.

A. Skarżyńskiego
15.55 „Na morzu”, ode. 9 pt.

Dwa listy — serial obycz. TV
NRD

17.15 Matecznik — film dok.
17.30 Ochrona środowiska —

Zielony Telefon w Studiu 2
17.45 Być z tobą — recital

Z. Sośnickiej
18.10 Ochrona środowiska —

Zielony Telefon w Studiu 2

18.25 Wojciech Kossak —

film dok. *

18.45 Ochrona środowiska —

Zielony Telefon w Studiu 2
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 „Pieczarki” — kaba­
ret Olgi Lipińskiej

21.00 Operowe qui pro quo
— progr. muz. B . Kaczyńskie­
go

21.55 Klub Filmowy: „Opę­
tanie” — włoski film krym..
reż. L. Visconti

23.55 Czesław Niemen „Zło­
te przeboje”

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — zajęcia waka­
cyjne, sem. 3

7.30 TTR — zajęcia waka­
cyjne, sem. 5

7.50 Nowoczsność w domu i
zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. Red.

Rolnej
9.00 Kino Teleferii: „15-let-

ni kapitan”, adapt, pow. J.
Werne’a

10.15 Po drugiej stronie
ekranu

10.35 Wielkie miasta świata:
Leningrad — film dok.

11.30 Estrada Folkloru: Ka­
zimierz 82

12.00 Dziennik i magazyn
,,Świat”

12.45 Droga dla wszystkich
— progr. Red. Rolnej

13.15 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.00 Stare Kino: filmy Ch.
Chaplina

15.15 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.30 Ośrodki TV prezentu­
ją: „Wspomnienia z estrady”
(Poznań)

16.15 Liza Minelli i Bing
Crosby przedstawiają

17.00 Godzina z Mieczysła­
wem Wejmanem

18.00 „Wielka miłość”, ode. 6

pt. Linoskoczki
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Trzy lata”, cz. 2 radź,

dram, psycholog.-obycz.
21.30 Niedziela sportowa
22.00 Portrety: Troska i

pieśń — W. Broniewski

PROGRAM II

12.30 Spotkania z NRD
13.00 Militria, obronność, no­

woczesność: Historia artylerii
13.30 „Łan” — progr. roln.

(Kr.)
14.00 Stare Kino: Filmy

Charlie Chaplina (wersja dla
niesłyszących)

2. IX. 1982 M

15.15—23.00 Studio 2:
15.15 Studio 2 wita w nie­

dzielę
15.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Testament baro­
na”

16.10 Miłość po polsku
16.25 „Szpital na peryfe­

riach” — przed emisją kolej­
nych ode. serialu

16.55 Miłość po polsku
17.10 „Batory” wraca do kra­

ju — rep. film.
17.20 Leszek Mazan odpo­

wiada na dziwne pytania
17.30 „Człowiek i przyroda”:

„Krukowate”. cz. 1 film dok.
prod. hiszp.

18.00 Stereo i w kolorze —

recital Józefa Stompla
19.00 Miłość po polsku
19.30 Dziennik
20.15 Jerry Lewis w Paryżu

— progr. rozr.

21.15 Miłość po polsku
21.30 Baro-drom — film dok.
22.00 „Saga rodu Rius”, ode.

7 — serial film. prod. hiszp.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.50 Jęsień 82

9.00 Teleferie oraz film z

serii „Szaleństwo Majki Sko­
wron”

15.55 NURT — wykład 1
16.25 Program dnia
16.30 Krąg — mag.-harcer­

ski
17.00 Dziennik

17.30 „Ucieczka z krainy zło­
ta” — ode. 1 (siedmioodc. se­
rial przygód, prod. CSRS na

podst. pow. Jacka Londona)
18.30 Wieczorynka
19.0,0 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy

20.25 Teatr TV: H. Auderska
„Sądzone mu było wybierać”,
reż. A. Chrzanowski

21.20 Program publicystycz­
ny

22.20 Dziennik
22.40 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00—19.00 Dzień wietnam­

skiwTP
18.00 Najdłuższa wojna —

fel. film.
18.15 Spadkobiercy — rep

film.
18.50 Dobranoc: film ani-

mow. pt. „Latawiec”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.00 Dzień wietnam­
ski w TP c.d.:

20.00 Czym żyje Wietnam
dziś?

20.05 Od Lao Cai do Lang
Son — rep. film.

20.35 Wietnamskie refleksje
red. Chociłowskiego

20.40 Gość z Wietnamu
20.50 Moda wczoraj i dziś —

czyli w czym Wietnamki lubią
chodzić

21.00 Kogo pamiętam (o naj­
ciekawszych postaciach po­
znanych w Wietnamie mówi
E. Sejenczuk)

21.10 „Pierwsza miłość” —

wietnamski film fab.

WTOREK

PROGRAM I

8.50 Jesień 82
9.00 Teleferie: Kino. Bajka

„Lampa Alladyna”
16.40 Program dnia

16.45 Kwadrans z „Arielem”
17.00 Dziennik
17.30 Interstudio
18.0C Od melodii do melodii
18.10 Moje miejsce na zie­

mi — pfogr. publicyst.
18.30 Wieczorynka
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi” ode. 5 pt. Go-

!v, reż. J. Rybkowski
21.05 Rolnicze rozmowy
21.20 Kultura 82: Judymo­

wie kultury wiejskiej, cz. 1
21.50 Odejście w tło (pios

Seweryna Krajewskiego)

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Wakacyjne Kino

..Dwójki”: „Jakub” — dramat
obvcz. prod. CSRS ■

19.00 KRONIKA (KrJ
19.30 Dziennik
20.00 Wtorek Melomana:' 31

Festiwal Moniuszkowski —

Kudowa Zdrój 82
21.00 Wieczór filmowy
21.00 Przegląd filmów T

Makarczyńskiego: „Biały Pier-
rot”

21.25 Leksykon gatunków
filmowych: melodramat

22.20 Film na dobranoc:
„Sex i Lole automatic”

22.25 Kwadrans z „Artelem”

RO DA

PROGRAM I

8.50 Jesień 82
15.25 NURT: Klasa — ze­

spół wychów.
15,55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Kino waszych rodziców

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
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trala czynna od godz. 6—3, nr tel 22-75-88. łączy że wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, 11 p„ tel 203-34. 83 -100, TARNÓW,
ul Krakowska 12 tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Rucb' w Krakowie, ul Wtslna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
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Wydanie Ą

16.30 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.35 Rozmaitości sportowe
18.00 Pamięć Września:

„Sztandar 3 batalionu”
18.15 „Zakazane piosenki” —

pios. z filmu
18.25 Świadkowie, ez. 1
18.50 Dobranoc
19.00 „By nie zdarzyło się

już — pieśni pokoju” — progr.
muz.-poet. Wyst.: E. Fetting,
H. Skarżanka, T. i A. Stoc­
kinger. H. Machalica i in.

19.30 Dziennik
20.15 Wrzesień 1939 — tak

było — film dok.
21.15 Święta miłości — Es­

trada poetycka
21.50 Liczą się fakty — pro­

gram publicyst.
22.20 Dziennik
22.40 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.27 Program dnia
17.30 Kino „Dwójki”: „Gorz­

kie dzieciństwo” — radź, film
wojenno-obycz.

18.40 Krajobraz polski: Pie­
niny

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Pamięć Września: „Ar­
mia Poznań”

20.15 „Virtuti Militari” —

widów, muz. T. Worontkiewi-
cza

21.15 Świadkowie, cz. 2

21.40 „Zakazane piosenki” —

pios. z filmu
21.50 „Wrzesień 82” — pro­

gram publicyst. z udz. history­
ków: prof A. Garlickiego, pik
T. Grzeszkiewicza i M. Kas­
przyka

CZWARTEK

PROGRAM I

8.10 Przysposobienie obron­
nedlakl.8i1lic.

8.50 Jesień 82
9.00 Historia, kl. 6: Jagiełło

królem Polski
15.42 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC: mag.

szkolny oraz film z serii „Od­
dział siostry O’Neill”, ode, 1

17.00 Dziennik
17.20 W świecie ciszy (progr.

dla niesłyszących)
17.45 Broń strzelecka — rep.

wojsk.
18.15 Moje miejsce na aiemi

— progr. publicyst.
18.40 Wystąpienie ambasa­

dora Wietnamu
13.50 Dobranoc: ,,KIab

Chrup-Chrup”
19.00 Sonda
19.30 Dziennik
20.15 „W szponach mafii”,

ode 1, trzyodcink. serial kry­
minalny prod. włoskiej)

21.10 Rolnicze rozmowy
21.20 Pegaz
22.00 Dziennik
2.20 Punkt krytyczny, ez. >

— progr. publicyst. międzynas.

PROGRAM II

17.27 Program dnia-
17.30 Kino „Dwójki”: „0-

krutna miłość” — częchosł.
film obycz.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.15 TV Poznań aa

antenie „Dwójki”
22.15 Kwadrans z „Artełem”
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Gcueika waruawsta

WITOLDA FILLERA

Kcmhu BMśdte wrSeiła <fo War«e»wf, Cza­
sownik. „wróciła” może ciut fałszuje pełnię
obrazu gdyż popularna artystka w gteWcp
mieszkała, jak mieszka. Zarwała przecież 6
lat temu, etażowe więzy s maciersystym te­
atrem „Syrena”, gdzie pracowała 1958 ro­
ku, decydując się na życie komiwojażera
śmiechu. Trn&no przesądzać motywy tamtej
decyzji, acz wolno wyrosić podejrzenie, że
nikt na 'niej. w pełni nie zyskał. Status arty­
sty wędrownego ićiąże się u nas bouriem s

wieloma przyjemnościami, które zapewne
■muszą zointeresowa-nym.rótonotoaśyć niewy­
gody objazdów, cechuje go atoli i ta okoli­
czność, że artysta wędrow-ny działa poza or­
bitą własnego środowiska, a będąc sam sobie
sterem i okrętem, nie funkcjonuje w twórczej
współzależności z nikim poza samym sobą,
koledzy mogą mu co najwyżej, zazdrościć za­
robków, za to on wyrzeka się szansy konku­

rowanie » o eecFtow jafcofct Oesjf-
ariścjg, wolno mu głosić, że tworzy dla kocha­
nej publiczności, której oklaski są mu naj­
milszą nagrodą. Tyle że sympatia widza po-
sostaja zaledwie jedłtjfm /ust dodatku najma­

flanka Bielicka ttcieteła z objazdów do War­
szawy. W dodatku estradę zamieniła na teatr

i gra Dulska w teatrze „Rozmaitości'’, gdzie
właśnie „Moralnością pani Dulsktej” zaczyna
swój pierwszy sezon dyrektor Andrzej Mar­

Bielicka
rniej zsubtek-tywizowanym) kryterium w wy­
cenie sztuki. A już ż całą pewnością nie broni
ona aktora przed groźbą tych wszystkich na­
stępstw, co wiązą się z samotniczym trybem
eksploatacji talentu. Nie broni przed rutyną,
przed popadnięciem w łatwiznę-.

czewski. Ponoć lubi on podkreślać, ie za peł­
noprawny start w sezon uzna dopiero kolej­
ną premierę czyli „Termopile polskie” Miciń-

sktego. Ja bym na jego miejscu Zapolskiej
się nie wypierał. Zwłaszcza, gdy rola tytuło­
wa, w przedstawieniu tak koncertowo prowa­

dzona proza 8śe8fe&«8, któta w tmbnM
ujawniła. w»Ey«4teł» tasrafei i anwiegfei kotaeft-
siwa. Groźnego, ai* 1 jakaś t^mpatyasuago.
Ta Dulska da się iubśó, a Zapolska dopusz­
czała przecież: wsśfcWid « tafóęf Maeprato-
sji,-

„SfwaW&&5 poat DnieMef ritśyheroncttic *

Marczewskiego Maria Kaniewska, zapewnia­
jąc widowisku filmową płynność, a najbar­
dziej błyskotliwie partneruje Bielickiej Wi­
told Pyrkosz jako mślkliwy, eiamajdowaty Fe­
licjan. Podkreślmy tu z naciskiem ową feli-
cjanowość pana Duiskiego, gdyż „Przegląd
Tygodniowy” przechrzcił, go właśnie na—

Jana. Czyżby w organie stołecznych neo-poży-
tywistów dawał o sobie snąć twarliwy duch

starego Świętochowskiego, który za życia do­
kuczał Zapolskiej jak mógł, a teras okrada

jej bohaterów z imion?

a5alfcWm»,

w eispeed» « MĄ swe,
*'
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Etylina 78 w wolnej
sprzedaży — czy do

każdego samochodu

Informacja o wprowadzeniu
wolnej sprzedaży etyliny 78

wywołała ogromne zaintere­
sowanie wszystkich użytkow­
ników samochodów. W redak­
cji rozdzwoniły się telefony, a

głównym pytaniem było: czy
można używać etyliny 78 do

„polskich fiatów”? Jedno­
znaczna odpowiedź na to py­
tanie nie jest łatwa. Zwróci­
liśmy się więc do naszego
eksperta w dziedzinie techni­
ki paliwowej inż. STANI­
SŁAWA ŚLUSARKA z Przed­
siębiorstwa Obrotu Produk­
tami Naftowymi CPN w Kra­
kowie,

tanową paliwa z pewnym za­
pasem (ok. 2—i jednostki), i

uwagi na różnorodne warun­
ki eksploatacyjne i stan tech­
niczny silnika w całym' okre­
sie jego eksploatacji (im silnik
bardziej zużyty, tym wyższa
musi bjć liczba oktanowa pa­
liwa), Do każdego silnika ist­
nieje jednak możliwość do­
świadczalnego dobrania, pali­
wa o optymalnej liczbie ok­
tanowej. Jeżeli z instrukcji
obsługi wynika, że należy
stosować paliwo LO B 94, mo­
żna spróbować obniżyć liczbę
oktanową paliwa stosowane­
go dolewając 20 proc, etyliny
78 — osiągnie się wówczas
LO/B 90. O Ile silnik nie wy­
kazuje objawów „dzwonienia”,
czyli spalania detonacyjnego,
można spróbować dolewać

podaje po raz 327 WOJCIECH MACHNICKI

Nowoczesne silniki spalino­
we z zapłonem iskrowym
charakteryzuje duży stopień
wysilenia, wysoki stopień
sprężania, wysokie obroty,
praca na. ubogich mieszan­
kach. Umożliwia to osiąganie
wysokiej mocy przy zmniej­
szonym jednostkowym zuży­
ciu paliwa, ale pod warun­
kiem, iż będzie ono miało

odpowiednią liczbę ok­
tanową (w Polsce jest ona

oznaczona metodą badawczą
— LÓ/B, zaś w krajach za­
chodnich ta sama metoda no­
si oznaczenie RM). Trzeba
przestrzec wszystkich użyt­
kowników samochodów, że
stosowanie benzyny o niższej
niż zaleca producent silników
liczbie oktanowej może spo­
wodować:

9 spalanie detonacyjne, w

przy dłuższej eksploatacji
może doprowadzić do wypale­
nia zaworów, szybszego zuży­
cia łożysk sworzni tłokowych
i walu korbowego, uszkodzeń

izolacji świec oraz zaburzeń
w smarowaniu silnika

© zwiększenie zużycia pa­
liwa (zastosowanie paliwa o

liczbie oktanowej niższej o ł

jednostkę od wymaganej przez
dany silnik powoduje wzrost

zużycia paliwa o ok. 1,3 proc,
w stosunku do zużycia nor­
malnego)

© obniżenie mocy i dyna­
miki silnika.

Spalanie detonacyjne przy
używaniu paliwa o zbyt nis­
kiej LO można przejściowo
usunąć opóźniając zapłon lub

wzbogacając mieszankę, ale
nie uniknie się zwiększonego
zużycia paliwa oraz przyspie­
szonego zużycia silnika.

Istnieje też możliwość

zmniejszenia stopnia spręża­
nia w silniku, w celu używa­
nia benzyny o niższej LO niż
zalecona (przez podłożenie
grubszej uszczelki głowicy lub

dodatkowej uszczelki, zastoso­
wanie płaskich tłoków), ale
taki zabieg powoduje poważ­
ny wzrost zużycia paliwa) o

ok. 7,6 proc, na każdą jed­
nostkę obniżki stopnia sprę­
żania).

Instrukcja obsługi samocho­
du podaje zalecaną liczbę ok-

większe porcje paliwa nisko-

oktanowego. W przypadku
silnika „fiata 126p” uaaje się
niekiedy osiągnąć ciągłą pra­
cę pod obciążeniem bez

„dzwonienia” na paliwie •

LO/B 86—88, w którym s-

dział etyliny 78 stanowi 40, a

nawet 56 proc.

X własnych doświadczeń

przytoczyć mogę, że .fiat

126p” z urlopowym obciąże­
niem pracował bez „dzwonie­
nia” na benzynie LO/B 93 na

Węgrzech i LO/B 90 w CSRS.

Na każdej stacji benzynowej
CPN znajduje się informator

tego przedsiębiorstwa, w któ­
rym podane są wartości zale­
canej LO paliwa do wszyst­
kich pojazdów produkcji kra­
jowej i niektórych sagranicz-
nj eh spotykanych w Polsce.
Jest tara również mowa, iż

stacje benzynowe mają e b o-

w i ą z e k napełniania zbior­
ników samochodu etyliną 94
i 78 w stosunku żądanym
przez klienta (oczywiście w

ramach norm reglamentacyj-
nych). Nie zalecam jednak
egzekwowania tego obowiąz­
ku — dystrybutory E 94 i E
78 znajdują się z reguły na

osobnych wysepkach na sta­
cjach i po to by nie tworzyć
długich kolejek lepiej zaczer­
pnąć E 78 do kanistra — eo

jest obecnie dozwolone — i

poza strefą tankowania dolać
do zbiornika z E-94 w celu

uzyskania odpowiedniej LO

paliwa, którą silnik jeszcze
toleruje.

Rada tygodnia

Jeżeli »ą«iad »p»wiad», H

jege „maluch” spala w mie­
ście ifi 1/166 km, a na trasie
— 4,ł 1/166 km, a twój w ża­
den sposób nie ehee sejść po­
niżej 8,5 1/168 km w mieście

i 5,5 1/166 km na trasie —

NIE JEDZ DO MECHANI­
KA! Poczekaj do poniedział­
ku 1 powiedz sąsiadowi, że

twój samochód spala a te 6,5
1/166 km mniej niż jego.
Niech on ei teras sasdrości,
jaki te ossesędny mass wóz.

7fłgtl*7gnj a aferę można byłoby »az-
■wać typową^-gdyby nie to, że
przedmiotem machinacji dobra­
nej komponw nie było mięso,
materiały budowlane czy inne

j poszukiwane artykuły leet miód.

i Okazu-je się jednak, że na efek­
cie pszczelej pracy także można
zbić prawdziwą fortunę; w tym
przypadku chodzi a ponad mi­
lion złotych...

Od pewnego czasu x Kra-

2 "T*/*- i d a kowskiej Spółdzielni Cukierni-
czej zacz?fy nadchodzić sygnały

o wyjątkowo złej jakości miodu stosowanego do cu­
kierniczej produkcji. Sygnałami tymi zainteresowała
się Państwowa Inspekcja Handlowa, a efękt owych
zainteresowań okazał się przykry dla wielu osób.

Najpierw sprawdzono zapasy miodu zgromadzone w

magazynie Spółdzielni przy ul. Józefa 17. Cało partia
słodkiego surowca pochodziła z Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Baćkowicach w woj. tarno­
brzeskim. Okazało się, że tylko 3437 kg miodu odpo­
wiada polskiej normie jakości — natomiast pozosta­
łych kilkanaście tysięcy kilogramów normie takiej nie

odpowiada.
Przeprowadzono odpowiednie badania chemiczne,

POWTÓRKA

2 SZWEJKA (13)
I tak oto, na 15. wydania tej rubryki,

wypada nam zakończyć powtórkę ze

znajomości przygód najsławniejszego,
choć niezwykle skromnego żołnierza
wszechczasów. A kończąc — przypo-
mnijmy raz jeszcze, iż przygody owe

były autentyczne, to znaczy zdarzyły
się w rzeczywistości. No, może nieko­
niecznie Szwejkowi, ale albo Haszkowi
albo któremuś z jego przyjaciół. Po­
twierdzeniem autentyzmu ludzi, na­
zwisk, zdarzeń i w ogóle realiów po­
wieści zajmuje się cała, stosunkowo
nowa gałąź nauki, tzw. szwejkologia
klasyczna, zaś do udziału w jej pra­
cach serdecznie Czytelników „Gazety”
zapraszani.

Sądzę, iż organ ten, w którym
Szwejka lubią, udostępni nam swych
łamów na publikowanie wyników no­
wych badań; muszę zresztą zdradzić

tajemnicę, iż badania takie prowadzą
już niektórzy członkowie zespołu re­
dakcyjnego. I tak np. CZESŁAW MA­
ŚLANA przygotowuje analizę psycho­

logiczną snu kadeta Bieglera pod Buda­
pesztem (kiedy to, jak wiadomo, dziel­
ny kadet ze strachu przed. Panem Bo­
giem zerżnął się w portki we śnie i na

jawie), zaś zespół depeszowy ślęczy
nad opracowaniem pt. „Józef Szwejk
jako komentator polityczny” oraz „Czy
przed wojną wiadomo było, jak to się
skończy — analiza rozmów porucznika
Dnba z naczelnikiem powiatowym”.
Wiadomo mi również, iż istnieje w

Przemyślu specjalny zespół, kierowany
przez znakomitego znawcę dziejów te­
go grodu JANA RO2ANSKIEGO, a śle­
dzący pobyt Szwejka nad Sanem, je­
go przygody w istniejącym do dziś
burdelu (w 1915 roku nazywał się on

„Połączone domy rozrywek i kawiar­
nia miejska”, jaka jest oficjalna jego
nazwa dziś nie powiem, nie chcąc być
posądzonym o kryptoreklamę), ślady
po dworcu kolejowym, w którym znaj­
dował się wychodek, atakowany przez
porucznika Doba; członkowie zespołu
ustalili już dokładnie, w której . celi

istniejącego do dziś kryminału siedział

Szwejk, znaleźli zdjęcie generała, któ­
ry chciał skazać naszego bohatera na

śmierć, ba — pan Różański napisał na­
wet 3-aktową sztulfę „Szwejk w Prze­
myślu”, graną z ogromnym powodze­
niem na scenie teatru „Fredreum”.
Kilkunastu pracujących niezależnie od
siebie szwejkologów usiłuje ustalić

imię, nazwisko i przynależność służ­
bową Latrinengenerała — tego samego,
który twierdził, że wojsko niewysrane
to żadne wojsko 1 mniemał, iż przy­
szłość Austrii leży w latrynie. Być mo­
że uda się również ustalić nazwisko
„polskiego szlachcica” — właściciela

sanockiego burdelu oraz dane perso­
nalne rezydującej tam madam i panny
Eiy. Wytrwałe, żmudne poszukiwania
prowadzą nieraz do rewelacyjnych wy­
ników — i tak np. udało się na cmen­
tarzu w Sanoku odnaleźć istniejący do
dziś grób homweda Leszlo Gavganyi —

właśnie tego, który wypił spirytus
konserwujący zaskrońca.

A powtarzając swój apel o włączenie
się do badań szwejkologicznych — na­
mawiam szczególnie do śledzenia trasy
jego polskiej wędrówki; we wszystkich

przewodnikach po Ziemi Przemyskiej
można znaleźć wytyczony szlak tury­
styczny „Drogami dobrego wojaka
Szwejka”, wiodący przez malownicze

tereny, które trzeba przemierzać oczy­
wiście z książką pod pachą. Chyba, o-

czywiście, że umie się ją na pamięć, a

znam takich co umieją.
Tak więc — sięgnijmy raz jeszcze

po nieśmiertelną, pana Haszkową epo­
peję. Wejdźmy za jej pośrednictwem
w plątaninę uliczek starej Pragi, do 67

knajp (polecam zwłaszcza „Suczy-
gaik”), do mieszkania feldkurata Katza,
do koszar Mariańskich w Czeskich

Budziejowicach, wagonu aresztńnckie-

go, wszędzie... Posłuchajmy, jak kapra­
le ryczą na rekrutów, a pułkownik,
który włożył palec w kocie gówienko
— na oficerów, jak mlaska z przeżar­
cia olbrzymi brodacz — Baloun, jak
telefonista Chodounski zapewnia, że sra

na przysięgę, » porucznik Dub — że

przyjdzie czas, iż będziemy wyli przed
nim... W całej tej lawinie wojennych
zdarzeń, wśród galerii postaci, najsym­
patyczniejszy i najbardziej godny po­
dziwu jest oczywiście niepozorny, trzy­
mający się w cieniu człowiek — sze­

regowiec w s« dużym mundurze.

Szwejk.
„...naczelny lekarz sztabowy spytał

go w czasie wizyty: — Chciałbym ja
wiedzieć, morska Świnio, eo wy teras

myślicie?
— Posłusznie melduję, odparł

Szwejk, że ja w ogóle nie myślę,
— A czemuż to nie myślicie, słoniu

syjamski?
— Bo kiedym przed laty służył w

91 pułku, to nasz pan kapitan zawsze

mawiał: Żołnierzowi nie wolno myśleć.
Za niego myśli jego przełożony. Jak

tylko żołnierz zacznie myśleć, to już nie

jest żołnierzem, ale marnym, wsza-

wym cywilem...”
Oczywiście, nie sądźmy Szwejka

powierzchownie. Swoje myślał. A że
nie zawsze mówił o tym głośno — cóż,
świadczy te tylko o wyjątkowej mą­
drości, osobliwie czasu wojny...

I właśnie tę mądrość chciałbym pań­
stwu na obecne, trudne czasy polecić.

Opr. SCHREIBPOLAK

Zweryfikowany
(LESZEK MAZAN)
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Odgadnąć znaczenie dziewięciu wyrazów 5-literowyeh,
podanych w kolejności alfabetycznej, a następnie przenieść
ich litery do diagramu dolnego, zgodnie z numeracją w dia­
gramie górnym. Rozwiązaniem jest myśl Roberta Karpacza.

A. zawiadomienie o nadejścia przesyłki, B. francuski mi­
nister » końca iat sześćdziesiątych, C. ostry w szpitalu, D.

krewny, E. koń — samiec, F. słabe miejsce Achillesa, G.
radziecki wieloosobowy statek kosmiczny, H. element toru

kolejowego, I. greckie bóstwo losu, odpowiednik rzymskiej
Fortuny.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI” Z NR 133 „GK”
Aleksander Ziemny: „Można przejść suchą stopą przez

trzy oceany, a w końca utonąć w jednym bajorze”.
NAGRODY OTRZYMUJĄ:

Danuta Kania — Wieliczka, Jerzy Olko — Myślenice, Janusz
Szweichler — Kraków, Krystyna Wiśniewska — Kraków,
Maciej Piotrowski — Sosnowiec.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. zbieg niepo­

myślnych okoliczności, 8. po­
jazd nie na „4 kółkach”, 10.
rzeka w pn. Francji i Bel­
gii, 12. łobuziak, ulicznik, 14.

przywiązuje wielką wagę do

strojów i mody, 15. przesz­
koda na drodze do Hadesu,
16, taniec rodem s Kuby, 17

zdradzają, co u sąsiadów na

obiad, 19. śmieszność, 22.
blaszka np. na ołówku, 24.
Indianin a Arizony i N. Me­
ksyku, 25. świeżo upieczona
absolwentka liceum.

PIONOWO: 1. pozuje ma­
larzowi, 2. sceniczny dramat

muzyczny, 3. legowisko nie­
dźwiedzia, 4. walne zgroma­
dzenie przedstawicieli jakiejś
organizacji, 6. pisarz i histo­
ryk amerykański, jeden z

twórców noweli amerykań­
skiej. 7 . oblicza głosy pod­
czas głosowania, 9. duże pie­
czone i nadziewane pierogi.
11. chwyta z zimna lub ze

strachu, 13. tusz, 18. poklask,
20. rzeka w Szwecji, wpada
do Zat. Bofcaickiej, 21. po­
gardliwie o człowieku sta­
rym, zacofanym, 22. np. „za­
kopianka”, 23. czary albo

wdzięki.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia

3.IX.82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 66”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 16 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZY20WKI NR 64

Poziome: 5. ewaporometr,
8. Lampe, 10. Sartre, 12. ta-

rant, 14. zielsko^ 15. gogle,
16. gwara, 17. trakcja, 19.

deptak, 22. wtorek, 24. win­
da, 25. dostateczny.

Pionowo: 1. twist, 2. Opole,
3. impet, 4. stwór, 6. Róm-
mel, 7. Jabłoniec, 9. inter-

view, 11. rozetka, 13. arogant,
18. kornet, 20. tarok, 21.
kwota, 22. Wałcz, 23. opony.

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe roswią2anie
zadań w krzyżówce nr 64, z

dnia 12/13/14 VIII1982 r.

książki otrzymują: A, Sto-

chałski, M. Pawłowski, J.

Niesporek, S. Panek, J. Bar-

tke, W. Lalik, T, Kos —

Kraków, E. Wojs — Limano­
wa, M. Michalczyk — Pasz-
kówka, S. Malinowska —

Brzesko.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

H95

Gorzki smak miodu
które wykazały, że miód zgromadzony m SS beczkach
posiada bardzo zlą jakość, a w dalszych dwóch pro­
dukt jest bardzo zanieczyszczony cynkiem co przekreś­
la jego przydatność do spożycia. Gdy wyniki badań

skonfrontowano z odpowiednimi atestami okazało się,
że świadectwa stwierdzają najwyższą jakość miodu.
W związku z tą „jakością" za słodki produkt zapłaco­
no. dokładnie o milion i 5 tysięcy złotych więcej niż
należało. Wyszło na jaw również i to, że świadomie
nie respektowano zarządzenia ministra przemysłu
spożywczego i skupu upoważniającego do skupu mio­
du jedynie Spółdzielnię „Pszczelarz". Monopol skupu
dla tej Spółdzielni wynika po prostu z faktu jej spe­
cjalizacji, posiadania odpowiednich fachowców i labo­
ratoriów do badania jakości miodu. Skoro „zapomina"
się » jakiejś normie prawnej, robi się to z reguły

,w celu Osiągnięcia korzyści. Dziwną sprawą miodu za­
interesowała się więc teraz prokuratura i milicja.

Stwierdzono, żt magazynierka GS z Baćkowic
Maria G. nawiązała wielce owocne kontakty z wice­
prezesem d/s administracyjno-handlowych Krasow­
skiej Spółdzielni Cukierniczej Mieczysławem J„ który
poinformował koleżankę, iż t uwagi na brak kadry

i urządzeń do sprawdzania jakości miodu, można pro­
wadzić intratne acz nielegalne interesy. Rola Marii G.
miała się ograniczać do dostarczania fikcyjnych ates­
tów. Za pomocą prostych operacji dokumentów, miód
ó bąrdzo zlej jakości przeistaczać się miał w miód zna­
komity. a więc odpowiednio droższy.

Pan Mieczysław J. nie działał rzecz jasna bezintere­
sownie. Za swoje przymykanie oczu na ewidentne
szwindle żądał zapłaty. Nie, nie chciał pieniędzy.
W czasach kryzysu wołał towar konkretny. Chodziło
o mięso, wędliny i inne artykuły spożywcze, które
panu prezesowi dostarczać miała pani magazynierka.
Bezpłatnie oczywiście. Aby zachować pozory wybrano
jako punkt kontaktowy jeden ze sklepów przy ul.

Krzyża w Krakowie, do którego s odległych Baćkowic
dostarczano mięsne specjały.

Na suweniry dla. krakowskiego bossa Maria G. mu-

siała mieć środki, chciała także i dla siebie coś ^przy­
oszczędzić”. X dobrej i nieprzymuszonej woli wesz­
ła w kontakt, z pszczelarzami, którzy za zamianę ja­
kości miodu z niższej na wyższa odpalali magazynier­
ze odpowiednią dolę. I wszystkim wszystko znakomicie
się opłacało, a w dodatku członkowie szajki przekona­

ni byii w swojej bezkarności. Miód przecież kierowa­
no do cukierniczej produkcji, trafiał w przerobionej
formie do konsumentów i ustalenie jego prawdziwej
wartości stawało się niemożliwe.

Z prostej metody zdobywania łatwej forsy korzystał
również prezes GS „Samopomoc Chłopska" w Baćko­
wicach Zenon Ch. Pan prezes, parał się także pszcze­
larstwem i dostarczał do swojej Spółdzielni miód.
I szefowi zawyżano jakość słodkiego towaru dzięki
czemu Zenon Ch. w ciągu zaledwie kilku miesięcy
otrzymał zawyżone o 40 tys. zł należności za dostar­
czone produkty. Przy tego typu powiązaniach mających
mafijno-aferowy charakter, przestępczy proceder kwitł
w najlepsze i nic nie wskazywało, że zostanie brutal­
nie przerwany. Rosły sumy, powiększało się grono za­
interesowanych „kooperacją" ze Spółdzielnią w Kra­
kowie. Przyszedł jednak dzień, gdy wdrożone zostało
śledztwo, gdy wykryto metodę machinacji, a w sto­
sunku do winnych zastosowano najsurowszy środek

zapobiegawczy jakim jest tymczasowe aresztowanie.
Pierwsza faza miodowo-aferowej sprawy została już

zakończona, jako że do Sa.du Wojewódzkiego w Kra­
kowie wpłynął akt oskarżenia przeciwko prezesom,
magazynierce i pszczelarzom. W najbliższym czasie
rozpocznie się proces i wszystko wskazuje na to, że
dla dobranej grupy złodziei smak miodu ókaże się nad­
zwyczaj gorzki...

JANUSZ HANDEREK

NIEOBOJĘTNI
I NIEODSWTĘTNI

Naczelny „PRZEGLĄDU
TECHNICZNEGO" Witold
Ochrcmiak we wstępniaku
do ostatniego numeru ujaw­
nia: ,,Wznawiając wydawa­
nie pisma przed dwoma mie­
siącami zawarliśmy niepisa­
ną umowę koleżeńską i za­
wodową, że spróbujemy wy­
dać dziesięć numerów, które
w treści i formie nawiąią do

tego eo publikowałiśmy te

1981 r., z tą wszakże różni­
cą, że mieścić się to będzie
w realiach roku 1982 (...) U-
ważamy jednak, że trzeba
nie tylko sprawnie opisy­
wać, komentować zjawiska
dawne i nowe, ale także ro­
zumieć problemy nurtujące
społeczeństwo i popierać te

rozwiązania, które nie naru­
szając spokoju społecznego i

porządku ustrojowego stano­
wią istotną treść odnowy ł
naprawy Rzeczypospolitej".

Tylko ktoś bardzo nie­
obiektywny mógłby wyta­
czać zastrzeżenia wobec pi­
sma będącego na obecnym
rynku czasopiśmienniczym
przykładem imponującej rze­
telności dziennikarskiej. W
numerze 10 wiele miejsca
poświęca pismo licencjom:
„Miało być nowocześnie, roz­
wój miał być dynamiczny, a

licencje miały wprowadzić
Polskę do elitarnego klubu

państw wysoko uprzemysło­
wionych, Stało się inaczej.
Zawiodły licencje, ludzie, esy
system ekonomiczny i podej­
mowanie decyzji? Wracamy
do licencji w tej objętości i

tej formie chyba po ras o-

statni — łudzi się zespół
„PT” — koncentrując się na

warunkach, jakie muszą być
spełnione, by import techni­
ki był efektywny (...) Wielu
z nas 10 lat temu wierzyło
w kamień filozoficzny: cza­
rodziejską różdżkę, która bez

żadnego naszego wysiłku za­
mieni w polskim tyglu błoto
w złoto i jeszcze sama spła­
ci pieniądze na nią Wyda­
ne (...) Casus licencji do­
wiódł, że tylko w gospodar­
ce zorganizowanej z wyko­
rzystaniem mechanizmów sa­
moregulujących się, możliwe
są decyzje trafne i przyno­
szące zyski, W polskiej go­
spodarce ma je wprowadzić
reforma gospodarcza”. Czy
wprowadzi?—

CYTAT
Z RADGÓWSKIEGO

Zainteresowanych informu­
jemy o pojawieniu się na

łamach „PT” stałego felieto­
nu „PODRÓŻE W MIEJSCU”
Michała Radgowskijego. Głów­
ną postacią jest w nich przy­
jaciel autora, zwany podróż­
nikiem (jak widać Radgow-
ski zamienił docenta na po­
dróżnika), którego „filozofia
— raczej filozofika” życia
jest następująca: .^lapodró-
żować się można nie rusza­
jąc się zbytnio. Wrażeń do­
starcza ulica, skwerek, mia­
steczko. Nie trzeba zmieniać
kina skoro wszędzie dają ten

sam film. Za granicę wyru­
szyć trudno, gdyż paszport
stał znowu nagrodą za dobre

sprawowanie” (...) „Gdybam
był Anglikiem — powiada
podróżnik — należałbym do
Klubu. Ponieważ jestem Po­
lakiem, należę do Sklepu —

mięsnego, z tłustym mlekiem

mydłem itp. Należę do Bie­
dy, tak jak inni do Zamoż­
ności, ale nie widzę z tego
powodu mniej, ani nie dręc-
czę się bardziej”.

„OJCIEC KOLBE

I MILIONY

MĘCZENNIKÓW*
„PRZEGLĄD TYGODNIO­

WY” (nr 22) szczycijSię no­
wym współpracownikiem,
znanym profesorem poloni­
styki Wacławem Kubackim,
który pojawia się na łamach
dwukrotnie; raz jako autor

„Dziennika”, dwa jako autor

wspomnień o O. Maksymilia­
nie Kolbe, wspomnień z ma­
ja 1921 r. kiedy to zagrożony
chorobą płuc młody M. Kol­
be wypoczywał w rodzinnym
mieście późniejszego filologa.

W tym samym „PT” PRO­
STE PYTANIA prezesowi
Radiokomitetu Władysławo­
wi Lorancowi zadaje Jerzy
S. Mae.

MINISTER URBAN Ó ZLP

„Istnenie łub nie Związku
Literatów jest rzeczą całko­
wicie obojętną z punktu w-

dzeuia dobra czytelnika ksią­
żek, czy też istnienia życia
kulturalnego jako pewnego
abstraktu. Problem ten inte­
resuje tylko literatów i wła­
dzę, jest ich ekskluzywną
sprawą. Znaczenie kwestii

czy i jak literaci będą zorga­
nizowani wynika li tylko z

tego, że gdzieś na przełomie
lat 40. i 50. w ówczesnym KC

postanowiono, Iż ZLP to od­
tąd ważny urząd do spraw
inżynierii dusz ludzkich.
Kreowano wtedy sztuczną si­
łę, uwierzono, że ona napra­
wdę istnieje i zaczęto się z

nią liczyć co trwa po dziś
dzień”.

(„Tu i teraz” ar 13)


